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PREMTE +4 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to akonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy aborgón 
*'Gezcty Polskiej: 

‘“‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesłące $1.00, na 
kwartał 75c. 

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

‘“‘Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującywi agentami BĄ 
Boecio, pp- W. TRASAT, Ww Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Bien- 
kiewicz 1 Bt. Góralski. Posiadają onł 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektawać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydają kwity. 


Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea- 
polis i Bouth Dakota. 


Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetę 
Polską" w Dunkirk, Erle, Pa, Amster- 
dam, Schenectady, Albany, Mechanics- 
ville, Troy, Poughkeepsie I w okolicz- 
nych miastach Stanu New York., 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Jhamoktin I okolicznych miastach. 


Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster I całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 


Pan J. M. Slenkiewicz kolektuje 
w Wisconsin. 


P. St "kowski kolektuje w Chicago, 
IM. i w Stanach Indiana, Michigan i 
Illinois. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
Cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
poniewaz, wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
i doj adnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 


Władysław Dyriewicz. 
Á 


Do Abonentów. 


Kto z Czytelników ma na 
adresie Znaczek “March 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Marcu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 
E 


0D WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
i do Kami. rąk, niechaj dolą- 

na Sspecyaln rzesyłk 
(Special Delivery), :P ylkę 


W. Dyniewicz. 


REWOLUCYA W ROSYI. 


WIDMO BUNTU CHŁOPSKIEGO. 


WALKA BRATOBÓJCZA W POLSCE 


Wojna chłopska. 
PETERSBURG, 23 lute- 


go. — Rosyi grozi straszna 
wojna domowa i to wojna 
chłopska. Kwestya chłopska 
stanęła w Rosyi na ostrzu 
miecza, a załatwienie jej 
stało się potrzebą najbar- 
dziej piekącą w obecnej 
chwili. 

Jak wielce musi być nie- 
bezpieczną ta kwestya, gro- 
żąca państwu rosyjskiemu 
ze strony zburzonych chło- 
pów, świadczy fakt, że 
kniaź Piotr Trubackij, mos- 
kiewski marszałek szlachty, 
a zarazem przewodniczący 
zjazdu marszałków szlachty 
w Moskwie, nie zawahał się 
powiedzieć, co następuje: 

“Z relacyi, jakie przedło- 
żyli zjazdowi rozmaici jego 
członkowie, wynika niewą- 
tpliwie, że nie dalej, jak na 
wiosnę należy oczekiwać 
przejawienia się ruchu 
grarnego w postaci jak naj- 
bardziej gwałtownej i nie- 
bezpiecznej, tem niebezpie- 
czniejszej, że nie można na 
to zakrywać oczu — istnie- 
ją bardzo uzasadnione oba: 
wy, iż w ruchu tym przyj- 
dzie do wielkiej wojny po: 
między samymi chłopami. O 
tem, że ziemie dworskie bę- 
dą gwałtem odebrane, nie 
warto nawet mówić, tak 
dalece jest to jasnem 'i nje- 
wątpliwem. Chodzi tylko o 
to, czy włościanie pogodzą 
się sami z sobą przy po- 
dziale łupów. Jest to o- 
kropne acz i nieuniknio- 
ne!!. W znacznym stopniu 
do podtrzymania ruchu a- 


grarnego przyczynia się 
zwlekanie ze  zwołaniem 


Dumy. Potrzeba koniecznie, 
aby rząd ogłosił wreszcie 
stanowczy termin zwołania 
Dumy. Możnaby - „się nawet 
pogodzić z niezupełnym jej 
składem w pierwszej poło- 
wie sesyi. Bez Dumy je- 
dnak niczego istotnie uczy- 
nić niepodobna. Potrzeba 
zwołać Dumę  jaknajprę- 
dzej”. 

Z tego widzimy, że Ro- 
sya znajduje się w przede- 
dniu wielkiej wojny chło- 
pskiej przeciwko szlachcie, 
a tej rewolucyi chłopskiej 
nikt zdaje się, nie opanuje. 
Jak się chłop rosyjski ru- 
szy, a sila to straszna, bo 
blisko 100 milionowa, to 
rząd z kilku tysiącami woj 
ska nic nie poradzi. Nieda- 
leka przyszłość wszystko 
nam wyjaśni. 


Powstanie na Kaukazie. 


LONDYN, 23 lutego. 
Z Sewastopola donoszą, że 
do portu Anapa na Kauka- 
zie wysłano dwa krążowni- 

1 i pancernik, ponieważ 
port Anapa znajduje się w 
rękach rewolucyonistów. 
Batum powtarzają się coraz 
częściej napaści zbrojne na 
urzędników  administacyj- 
nych, dlatego też zaprowa- 
dzono tan: stan wojenny. 
Wojska tureckie gromadzą 
się coraz to gęściej na 
granicy rosyjskiej w Azyi 
Mniejszej. 

Z tą wiadomością nadcho- 
dzi druga, mianowicie, 


az, 


gubernie kaukaskie Kutais, 
Erywan i Kars zostały ob- 
sadzone przez wojska rosyj- 
skie. Ludność ucieka w gó- 
ry, gdyż oficerowie szta- 
bowi, dowodzący poszcze- 
gólnemi kolumnami nakła- 
dają surowe kary na wszy- 
stkich mieszkańców, nie py- 
tając wcale, czy kto winien, 
lub nie winien. W portach 
kaukaskich Morza Czarne- 
go znowu wybuchły bunty. 


Wysłano tam statki wo- 
jenne. 
Przygotowania Finlan= 


dyi. 

PETERSBURG, 23 lute- 
go. — Z Finlandyi nadcho- 
dzą alarmujące wiadomości. 

edług doniesień urzędo- 
wych Finlandya przygoto- 
wuje się do wojny z Rosyą 
i w tym celu sprowadza w 
znacznej ilości armaty ma- 
szynowe, karabiny i amu- 
"nicyę z zagranicy i ćwiczy 
oddziały ochotnicze w ro- 
bieniu bronią. 

Ee. ogólnego mnie- 
maria, wojna Finlandyi z 
Rosyą rozpocząć się ma z 
nadejściem wiosny, gdy w 
Rosyi wybuchną rozruchy 
chłopskie. Szwecya poma- 
ga Finlandyi potajemnie, 
zaopatrując ją w przybory 
wojenne. 


Bratobójcy. 


WARSZAWA, 26 lutego. 
— gSocyaliści prowadzą z 
całą zaciekłością walkę bra- 
tobójczą w Królestwie Pol- 
skiem. Już tyle razy spla- 
mili swoje dłonie krwią bra- 
tobójczą w obecnej walce, 
że ze wstrętem notujemy 
podobne wypadki, jako naj- 
ohydniejsze zbrodnie prze- 
ciw naszej Ojczyźnie. 

O tej podłej robocie do- 
nosiliśmy już nieraz czytel- 
nikom, Teraz znów zano- 
tować musimy nowy wypa- 
dek ich szatańskiej roboty. 

Oto na przedmieściu Pra- 
ga zwołała partya demo- 
kratyczno- narodowa mi- 
tyng, w celu omówienia 
sprawy wyborów do Dumy. 
Mityng otwarto i mowcy 
zaczęli wyjaśniać zebranym, 
że Polacy powinni wziąć 
jak najliczniejszy udział w 
tych wyborach do Dumy. 
Nagle wszczął się hałas i 
zgiełk. Na halę, w której 
odbywał się mityng wpadła 
banda socyalistów i krzy- 
cząc i grożąc wezwała ze- 
branych, ażeby przerwali 
narady i salę opuścili. Pow- 
stało wielkie zamieszanie, 
a groźne i prowokacyjne po- 
stępowanie socyalistów wy- 
wołało powszechne oburze- 


nie. Gorętsi z pomiędzy 
zebranych zaczęli wołać: 
*Wyrzucić ich!” — nato 


socyaliści wzięli się do bój: 
ki, ale że byli w mniejszej 
liczbie, więc groziła im ha- 
niebna klęska i dotkliwe 
wygarbowanie skóry. Nie 
chcąc więc do tego dopu- 
ścić, chwycili za broń i za- 
częli strzelać do zebranych 
narodowców. 

Szczegóły tego smutnego 
zajścia dotąd nie są dokła- 


że | dnie znane. 


Wiadomo tylko, że jeden 
Polak został zabity, a pię- 
tnastu odniosło ciężkie rany 
od kul, które socyaliści słali 
na Polaków ze swych re- 
wolwerów. W końcu nad- 
biegło wojsko i otoczywszy 
salę zaaresztowało mnóstwo 
ludzi. Nie dziwnego, że ta- 
kie postępowanie socyali- 
stów, którzy niemal, że w 
oczach wroga nie wahają 
się strzelać do Polaków, 
wywołało powszechne obu- 
rzenia w całem mieście. 
Można każdemu prowadzić 
spokojną agitacyę, jaką mu 
się podoba. Ale mordować 
swoich dzisiaj, gdy wróg 
nas gnębi, gdy potrzeba 
wspólnej, wydatnej pracy 
ogółu, to jest robota gowna 
ogólnej pogardy, to zbro- 
dnia przeciw ojczyźnie. 


Zjazd akademików. 


PETERSBURG, 23 lute- 
go. — W tych dniach za- 
kończył swe obrady zwoła- 
ny do Petersburga trzeci 
zjazd akademików. Wogółe 
obrady te przeszły w tem- 
pie bardzo ożywionem, cho- 
ciaż |liczba biorących w 
nim udział nie była tak 
dużą jak w dwóch poprze- 
dnich zjazdach. Zjazd u- 
znał, że w obecnych warun- 
kach nie może być mowy 0 
wznowieniu pracy w uni- 
wersytetach i że na przy- 
szłość o wznowieniu tem 
mogą decydować tylko 
miejscowe rady akademi- 
ckie. W sprawie uniwersy- 
tetu warszawskiego zjazd 
zatwierdził uchwały poprze- 
dnich o potrzebie natych- 
miastowego spolszczenia go. 
Wreszcie uchwalono, że o 
żadnych zasadniczych re- 
formach ustaw uniwersyte- 
ckich dopóty nie można mó- 
wić, dopóki nie zostanie 
wprowadzony w życie ma- 
nifest konstytucyjny. 

Profesorowie uniwersyte- 
tn krakowskiego podzięko- 
wali akademikom rosyjskim 
za pamięć o nas w nastę- 
pujących słowach: 

“Dziekujemy. Wyrażamy 
głębokie uznanie dla zwią- 
zku akademickiego, a w 
szczególności zaś dła jego 
oddziału warszawskiego. 
Mamy nadzieję, że szlache- 
tne dążenia, wypowiedziane 
w przepięknych uchwałach 
trzeciego zjazdu, przyśpie- 
szą porozumienie się obu 
narodów i że bliską jest 
chwila, kiedy zatryumfuje 
sprawiedliwość i uniwersy- 
tet warszawski będzie uni- 
wersytetem polskim. Pod- 
pisali prof.Cybulski, Natan- 
son i Zdziechowski. 


Prześladowanie prasy. 


PETERSBURG, 23 lute- 
go. — Aby sobie wyobrazić 
chociaż w przybliżeniu, jak 
obecny rząd prześladuje 
prasę w całym caracie, przy- 
taczamy tu kilka faktów, 
według sprawozdań urzędo- 
wych. 


W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy zawieszono prze- 
szło 100 wydawnictw pe- 
ryodycznych w Petersbur- 
gu, Moskwie, Warszawie, 
Piotrkowie, Tyflisie, Baku, 
Piatigorsku, ()desie, Elisa- 
wetgrodzie, Charkowie, 
Połtawie, Kijowie, Nowo- 
czerkasku, Permie, Rydze 
i Libawie. Uwięziono 58 re- 
daktorów, z których 46 wy- 
puszczono na wolność za 
kaucyami. Ogólna suma 


tych ostatnich wynosi 368,- 
500 rubli. Procesy tych re- 
daktorów odbywać się będą 
w kwietniu. Stan wojenny 
isnieje w 85 okręgach, nad 
zwyczajna ochrona w 18 o 
kręgach. Przy zdro dych 
starciach, z wyłączeniem 
Moskwy zabito 1032 osób, 
raniono 1624. W ciągu ze- 
szłego miesiąca uwięziono 
w Petersburgu 1/16 osób, 
w 14 zaś innych miastach 
więzienia są zwyczajnie 
przepełnione, a aresztowani 
trzymani są w więzieniach 
policyjnych etapowych. Po- 
dobnego ucisku nie było do- 
tąd w Rosyi. Cały naród 
czeka z upragnieniem wio- 
sny, aby rozpocząć walkę z 
swymi oprawcaini na życie 
lub śmierć. 


Znaleziono broń. 


WARSZAWA, 24 lutego. 
— W tych dniach wpadła 
policya na trop tajnego 
składu broni. | 

Tajemnicę odkryto za po- 
mocą przycawycenią jakie- 
goś tajnego listu. Telegra- 
my nie podają bliższych 
szczegółów, prócz tych, że 
w piwnicach pewnego do- 
mu znaleziono przeszło 40,: 
000 ładunków. Dalsze śie- 
dztwo jest prowadzone z 
niesłychaną energią. Rząd 
rosyjski rozesłał telegramy 
na cały świat donoszące, że 
tym razem zdoła światu u- 
dowodnić, iż w Polsce przy- 
gotowano powstanie. 

Ile jest prawdy w tej wia- 
domości, tego nie wiemy, 
ale nikt się nie zadziwi, 
gdyby naród chwycił za 
broń wobec tak potwornych 
stosunków. jakie obecnie 
panują w Królestwie _ Pol- 
skiem. : 


O jednego mniej. 


PETERSBURG, 24 lute- 
go. — W tych dniach za- 
mordowali rewolucyoniści 
jednego z najokrutniejszych 
oprawców carskich, jenera- 


ła Dżurawik w mieście 
Okabad. Wraz z nim, za- 
mordowano jego żonę, 
dwóch synów i- wszystkich 


domowników, poszem re- 
wolucyoniści zniknęli bez 
śladu. Zamordowany nale- 
żał do tych katów carskich, 
którzy bez wyroków mor- 
dują ludzi, aby postrachem 
zmusić naród do wiernej 
służby carowi. : 


Rozlew krwi. 


ODESA, 26 lutego. — W 
nocy z soboty na niedzielę 
stoczyła policya krwawą 
walkę z rewolucyonistami, 
napadłszy na ich kwaterę. 
Bronili się oni bombami i 
zabili jednego komisarza 
policyi. Kozacy otoczyli 
dom, a artylerya zbombar- 
dowała go ze szczętem. W 
gruzach utracili życie wszy- 
scy mieszkańcy tego domu, 
winni i niewinni. 


Położenie w Królestwie. 


WARSZAWA, 27 lutego. 
— Stosunki w całem Kró- 
lestwie Polskiem nie uległy 
żadnej zmianie na lepsze. 
Aresztowania, kradzieże i 
rozboje anarchistów są na 
porządku dziennym. Przyta- 
czamy szereg wiadomości 
za ostatni tydzień. Na ulicy 
Zgoda w Warszawie rzuco- 
no bombę na czterech żan- 
darmów i wybuch ciężko 
ich ranił. Sprawca zbiegł. 
Szyby w domach sąsiednich 
wyleciały. 


W tych dniach wyłowili 
rybacy warszawscy 16 tru- 
pów z Wisły, osób pomor- 
dowanych w cytadeli war- 
szawskiej. Wszystkie trupy 
były związane drucianą li- 
ną, a twarze ich były zalane 
smołą. Trupy były strasznie 
pokaleczone, a u kilku bra- 
kowało rąk i nóg. 

Trupów nie można było 
ropoznać. Policya zakazała 
rybakom pod groźbą suro- 
wych kar komukolwiek opo- 
wiadać o tym wypadku. 

Tak moskiewscy czyno- 
wnicy rządzą w Polsce. 

W gubernii radomskiej 


na skutek rozporządzenia 
jenerał-gubernatora radom- 
skiego zasekwestrowano 
majątki tych obywateli 
ziemskich, którzy uciekli z 
obawy przed  aresztowa- 
niem. 


W Grójcu aresztowano o- 


'bywatela miejskiego Poma- 


Sza Naoczniekiego, współ 
= 1 
pracownika ''Zorzy” za u- 


dział w wiecu chłopskim 
w Warszawie w dniu 17 
grudnia. 

Do gminy Sarbiewo w 
pow. płońskim w gub. war- 
szawskiej włościanie zwoła- 
ni zostali przez naczelnika 
powiatu, celem omówienia 
uchwały gminnej w spra- 
wie języka polskiego. Na- 
czelnik powiatu przybył do 
gminy ze szwadronem dra- 
gonów i liczną policyą. 

Chłopi, którzy czyniąc 
zadość wezwaniu, zebrali 
się, ujrzawszy naczelnika w 
tak licznej asystencyi, ro- 
zeszli się do domów, ale 
na rozkaz naczelnika drago- 
ni zaczęli spędzać chłopów 
na miejsce zebrania i rozu- 
mie się, że nie obeszło się 
bez bicia kolbami. W je- 
dnem miejscu całą groma- 
dę włościan przepędzono w 
bród przez niezamarzniętą 
rzeczułkę. W ten sposób 
spędzonych zebrało się oko- 
ło 160 chłopów. Naczelnik 
przemówił do nich, wygra- 
żając, im, a następnie oświa- 
dczył wśród wymyślań, że 
kto myśli o autonomii Kró- 
lestwa Polskiego i o wpro- 
wadzeniu do urzędowania 
języka polskiego, który u- 
stawowo jest zagwaranto- 
wany, jest buntownikiem. 
Gdy niektórzy z chłopów 
odpowiedzieli, że nie są 
buntownikami, naczelnik 
rozkazał aresztować każde- 
go chłopa, któryby się o- 
dezwał, a następnie poroz- 
syłał między chłopów paz 
cyantów, aby śledzili, 


„który z chłopów mówi. 


Następnie przedłożył na- 
czelnik wniosek o odwoła- 
nie dawnej uchwały gminnej 
w sprawie języka polskie- 
go. Za wnioskiem tym pod- 
niosły się ręce tylko kilku- 
nastu kolonistów Niemców, 
w końcu pod *naciskiem 
gróźb naczelnika 30 chło- 
pów podpisało wniosek o 
zawieszenie, który naczel- 
nik podyktował pisarzowi. 


Powszechne głosowanie. 


WIEDEŃ, 24 lutego. — 
W parlamencie austryackim 
wniósł rząd projekt usta- 
wy o powszechnem głoso- 
waniu. Każdy obywatel 
austrycki mający 24 lat, ma 
prawo głosu przy wyborach 
do rady państwa. Liczba 
posłów powiększoną została 
o 455, z czego przypada na 
Polaków, Czechów i Sło- 
wian południowych, 203 


mandatów, a na Niemców 
250, Włochów 16, a Romu- 
nów 14. Wśród posłów wy- 
wołała ta ustawa wielkie 
niezadowolenie. Liczba 
mandatów przyznana Sło: 

wianom jest za małą w po: 

równaniu do ludności. Ko- 
ło polskie ma być przeci- 
wne tej ustawie, a tak sa- 
mo partye konserwatywne. 
Bardzo więc jest możliwem,* 
że nie znajdzie się w parla- 
mencie potrzebna większość 
dwu trzecich wszystkich 
głosów. 


Przyszłość Chin, 


WASHINGTON, D. C., 
24 lutego. — Z powodu po- 
ważnej sytuacyi w Chinach, 
amerykański sztab jeneral- 
ny studyuje warunki i wy 
rachowuje co może spotkać 
armię Stanów  Zjednoczo: 
nych w razie konfliktu z 
Chinami. Koła wojskowe o- 
bliczyły, że gdyby Amery* 
ka miała interweniować 
w Chinach, musiałaby wy- 
stawić najmniej  100,000 
wojska. 

Stan armii'chińskiej jest 
obecnie mniej więcej taki: 
Armia północna jest przy- 
gotowaną do wojny i liczy 
15,000 żołnierzy; niektóre 
pozostałe dywizye, także są 
gotowe do wyruszenia w 
pole. Organizacya armii po- 
stępuje żywem tempem na- 
przód i za kilka miesięcy 
-- spodziewać się należy, 
że siły zbrojne Chin liczyć 
będą 360,000 dobrze wyćwi- 
czonych żołnierzy. Rząd 
chiński posiada obecnie 
464,000 karabinów Mausera 
i wielkie zapasy amunicyi; 
oprócz tego rząd ma 1,058 
polowych armat, z których 
większość pochodzi z fran- 
cuskich fabryk — reszta zaś 
zrobioną została w Chinach. 
Za kilka lat Chiny mieć be- 
dą 1,500,000 dobrze uzbro- 
jonych żołnierzy i i będą mo- 
gły stawić czoło każdemu 
europejskiemu mocarstwu. 
Wtedy można będzie śmia- 
ło powiedzieć, że Chiny są 
dla Chińczyków. 


Coraz gorzej. 


HAMBURG, 27 lutego. 
— Okropne stosunki panują 
obecnie w Królestwie Pol- 
skiem. Całe masy ludności 
opuszczają ojczyznę i udają 
się do Ameryki. Między 
wychodźcami najwięcej jest 
klasy robotniczej. Tłoma- 
czy się to tem, że większa 
połowa fabryk. w Króle- 
stwie została zamknięta, 
gdyż cały przemysł został 
zrujnowany wskutek cią- 
głych strajków i zaburzeń 
wywoływanych przez socya* 
listów i innych podszczu- 
waczy. 

Aby sobie wyrobić poję- 
cie, jak licznie opuszcza 
Królestwo Polskie biedniej- 
sza klasa robotnicza i rol- 
nicza, przytaczamy fakt, że 
w _ niemieckich portach 
Hamburgu i i Bremie nagro- 
madziło się tylu polskich 
emigrantów do Ameryki, 
iż okręty pasażerskie nie 
będą ich mogły przewieść 
w ciągu jednego miesiąca 
na amerykańskie wybrzeże. 
A nie trzeba zapominać o 
tem, że ludność opuszcza 
coraz liczniej Królestwo 
Polskie. Znowu setki tysię- 
cy ludności polskiej pój- 
dzie na emigracyę w chwi- 
li bardzo ważnej dla Pol- 
ski, w chwili gdy nie wie- 
my, jak się ułożą stosunki 
w zaborze rosyjskim. 
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INTERES BANKOWY 


POPOPODOWWE 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 
1 Szłaskn Pe te 15c 

KORONA do Austryi, Ga- 
licyi, Czech, Morawli i — 
Węgier f 20,0 25c 

RUBEL — do Roay!, Litwy,- o @ 
i Polaki pod Moakalem D2100 

(RANK —do Francyl, Bel- = g9 
gli 1 Szwajcary! 1Y 


GULDEN — do Holandyi 411% 


25c. 
KRONER — do Danii, Nor-p= 
wegil I Szwecył Zw 25C. 


19% 25c. 


25e. 
15c. 


LIRA — do Włoch 


Wszelkie pieniądza wysełane do 
Europy przez . niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do młejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pile- 
niądze te wyagane BĄ za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ‘First 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalenda:z Tygodniowy. 


MARZEC. 
Heleny 
Kunegundy 

. Kazimierza w. 
Hadryana m. 

W. Kolety p. 

Sr. Tomasza z A. t 

8 C. Jana Boż. 
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j“ Wiadomości z Polski A 


Aresztowania w Króle= 
stwie. 


Warszawski sąd okreęgo- 
wy skazał redaktora “Ku- 
ryera Porannego” p. Feli- 
ksa Fryzego na dwa mie- 
siące więzienia za przekra- 
czanie cenzury w 4 wypa- 
dkach. 

W gminie Miechów za 
naruszenie prawa wojenne- 
go wszyscy mieszkańcy zo- 
stali skazani na zapłacenie 
trzech tysięcy rubli. 

Obywatele miasta Dubli- 
na, Sylwester Sielski i 
Erazm ŻZebiński, skazani 
przez tymezasowego jene- 
rał-gubernatora gub. lubel- 
skiej, Kakurina na zapłace- 
nie po 1000 rubli lub 2 mie- 
siące więzienia, udali się 
dnia 1 bm. do więzienia lu- 
belskiego w byłym zamku 
królewskim, 

Z okolic Krasnobrodu 
Tomaszowa Lubelskiego 
donoszą o masowych rewi- 
zyach i aresztowaniach. Mie- 
dzy innymi został areszto- 
wany i skazany na zesłanie 
do północnych gubernii 
cesarstwa dr. Konrad Zale- 
ski z Tomaszowa i jedynie 
świadectwo lekarskie o 
złym stanie zdrowia uchro- 
niło go od kary administra- 
cyjnej. 

, Samowola żołdactwa i o- 
ficerów występuje coraz 
bardziej na ulicach miasta 
Warszawy. Co chwila sły- 
chać, że jakiś żołnierz z 
patrolu zabił bezkarnie 
przechodnia, że na oddalo- 
nych ulicach tego lub owe- 
go patrolujący kczacy ogra- 
bili z pieniędzy i koszto- 
wności. W cyrkułach poli- 
cyjnych, które są barome- 
trem politycznego napięcia, 
pisarze kancelaryjni przy- 
bierają na nowo miny mi- 
nistrów i szykunują z ca- 
łą bezwzględnością przy 
każdej sposobności. Szkoły 
wyższe i prywatne zam- 
knięte, większość szkół lu- 
dowych nieczynna. 


Za udział w zebraniach 
gminnych, na których po- 
wzięto uchwały o wpro- 
wadzenie języka polskiego, 
skazani zostali następujący 
ziemianie gub. lubelskiej: 
pp. Adam Bukraba, właści- 
Ciel dóbr Piaski Ruskie na 
osadzenie w fortecy Debli- 
nie w ciągu trzech miesię- 
cy; Edmund hr. Scipio, wła- 
ściciel dóhr Brzezice na ka- 
rę 1000 rb., lub więzienie 
w ciągu trzech miesięcy ; 
Adam Tuszowski, właści- 
ciel dóbr Grabowiec karze 
rb. 1000 lub zamknięciu w 
więzieniu na 3 miesiące. 


W pow. mławskim are- 
sztowano przed kilku dnia- 
mi powszechnie szanowaną 
zarówno przez ziemian, jak 
i włościan obywatelkę ziem- 
ską p. Płoską. Do dworu 
przyjechało w nocy 10 ko- 


GAZETA POLSKA- 


a c >) p + 0.0 — 


zaków z oficerem i 2 stra-|w tych okolicach wcale, ale 


żników policyjnych; zarzą- 
dzono rewizyę, przetr ząśnię- 
to dom cały, i mimo, że nie 
nie znaleziono, wyciągnię- 
to właścicielkę z łóżka i za- 
wieziono do więzienia w 
Mławie. Równocześnie are- 
sztowauo p. Chmyzowską 
ze Zgliczyna. 

Ze szczególną gorliwością 
prześladowane są obecnie 
szkoły i pisma polskie. 

W Warszawie są zamknie- 
te: uniwersytet, politechni- 
ka i Instytuty agronom: 
czny i weterynaryjny. Do 
rządowych zakładów śre- 
dnich uczniowie Polacy nie 
uczęszczają. Nowo otwarte 
polskie zakłady podlegają 
licznym prześladowaniom. 

Gimnazya prywatne ró- 
wnież są zamknięte w Wai- 
szawie, podczas, gdy w no: 
wo założonem gimnazyum w 
Lublinie pozwolono na wy- 
kład polski. 

Szkolnictwo elementarne 
jeszcze w gorszem jest po- 
łożeniu od średniego. W 
Warszawie większość szkół 
jest nieczynna, wielu nau- 
czycieli pouwalniano, a do 
reszty szkół stosowany da- 
wny system rusyfikacyjny. 
Na wsi w jednych szkołach 
niema wcale nauczycieli, w 
innych są nauczyciele, ak 
nikt dzieci im do nauki nie 
posyła. W całej łomżyń* 
skiej gubernii naczycielom 
szkół ludowych zagrożono 
świeżo dymisyą za wpro- 
wadzenie wykładu polskie- 
go izażądano od nich de- 
klaracyi o powrocie do ro- 
syjskiego. 

Podatki ściąga policya i 
wojsko w ten sposób, że 
kto niema pieniędzy na za: 
płacenie, tego zamykają 
do więzienia. 


Uwolniają chłopów. 


Otrzymane pisma war- 
szawskie przyniosły nam 
wiadomość o uwolnieniu 
z więzienia w Modlinie i 
Płocku przeszło 100 wój- 
tów, pisarzy i pełnomocni- 
ków gminnych, aresztowa- 
nych z powodu akcyi o 
spolszczania gmin. 

Nastąpiło to skutkiem u- 
kładów, jakie władze miej- 
scowe toczyły z uwięziony- 
mi za pośrednictwem pana 
Chełchowskiego. Wówczas 
donoszono, że kompromis 
polegać miał na tem, że 
czynności wewnętrzne w 
gminach miały być prowa- 
dzone w języku polskim, 
korespondencya zaś z wła- 
dami w języku rosyjskim. 
Doniesienie obecne nie da- 
je bliższych szczegółów o 
tym kompromisie, jest na- 
wet bardzo niejasne. Kores- 
pondent “Kuryera War- 
szawskiego'' pisze mianowi- 
cie, iż uwolnieni podpisali 
deklaracye osobiste, że na- 
dal postępować będą we- 
dług prawnych żądań władz. 
Gdyby który uchylał się od 
spełnienia żądań i przepi- 
sów władzy, to na takiego 
nałożony będzie sekwestr 
na 500 rubli. 


O język polski. 


Dzienniki warszawskie 
zamieściły niedawno urzę: 
downie ogłoszone, zatwier- 
dzone przez cara postano- 
wienie co do używania ję- 
zyka polskiego i litewskie- 


go w protokółach, uchwa- 
łach i księgach stowarzy= 
szeń 1 instytucyi prywa: 


tnych w Królestwie. Posta- 
nowienie to dopuszcza oby- 
dwa te jezyki jedynie w 
przekładach równoległych 
z tekstem rosyjskim. 

Korespondencyę z innemi 
stowarzyszeniami i osoba- 
mi prywatnemi pozwala 
prowadzić w dowolnym ję- 
zyku, ale wprowadza nastę- 
pujące nader charakterysty - 
czne ograniczenie dotyczące 
ziem dawnej Unii. ''W miej- 
scowościach ze zwartą lu- 
dnością rosyjską we wscho- 
dnich dzielnicach gubernii 
lubelskiej, siedleckiej, łom- 
żyńskiej i suwalskiej cała 
rachunkowość i korespon- 
dencya osób urzędujących 
oraz stowarzyszeń prywa- 
tnych powinna odbywać się 
wyłącznie w języku rosyj- 
skim. Nie potrzebujemy 
dodawać, że nie tylko lu- 
dności ''rosyjskiej ' niema 


nawet ludność ruska nie 
jest “zwartą”. Co zresztą 
nawet ''zwartość”” ludności 
rosyjskiej  przeszkadzaćby 
mogła w używaniu języka 
polskiego przez stowarzy- 
szenie polskie, tego umysł 
zwykłego śmiertelnika do- 
ciec nie potrafi. 


Zaburzenia na Litwie. 


Na Litwie i Rusi zabu- 
rzenia agrarne stanowią 
wciąż główną troskę, zwła- 
szcza, że oprócz wyrąbywa* 
nia lasów, zdarzają się od 
czasu do czasu i ostrzejsze 
zajścia, a zbliżająca się 
wiosna budzi istotną trwo- 
ge. Ubywatele ziemscy ob- 
myślają rozmaite sposoby 
załagodzenia tego ruchu. 
Tow. rolnicze witebskie u- 
znało istotnie opłakany stan 
ekonomiczny ludu i orzekło, 
że należy zakupić z fun- 


duszu żywnościowego zbo- 


ża dla rozdania najbardziej 
potrzebującym, sprzedawać 
drzewo chłopom z lasów 
prywatnych za jedną czwar- 
tą szacunku, 
o podobne ulgi w lasazh 
rządowych i przedstawić 


władzom konieczność podję- 


cia robót publicznych. 


Dla rozstrzygania sporów 
postanowiono utworzyć izby 


pojednawcze, złożone z 
przedstawicieli ziemian i 
włościan. 


Obywatele powiatu słu- 


ckiego oprócz sądów polu- 


bownych postanowili wyda- 


wać gazetkę dla ludu w ję- 
zykach polskim, rosyjskim 
i białoruskim i wogóle u- 
świadamiać włościan w du- 
chu  konstytucyjno-demo- 
kratycznym. Na wydatki 
agitacyjne postanowiono się 
opodatkować po 7 kop. od 
dziesięciny. 

Tłumienie ruchu rewolu- 
cyjnego na Litwie odbywa 
się z tą samą, jak w całem 
państwie bezwzględnością i 
okrucieństwem. Mnóstwo 
osób siedzi w więzieniu, w 
samem Wilnie aresztowa- 
nych jest przeszio 200 osób. 
Kkscesy żołdactwa nie u- 
stępują ekscesom, praktyko* 

wanym w Królestwie. 


Drobne wiadomości z Polski. 


— W fabryce Bormana i 
Szwedego w Warszawie 
skutkiem braku zamówień, 
we pracpje 500 ludzi, u 

Norblina zamiast 500 pracu- 
je tylko 150 ludzi; w przę- 
dzalniach w Markach z te- 
goż powodu pracują tylko 
3 dni w tygodniu przy 
zmniejszonej liczbie robotni- 
ków. Podobne wieści nad- 
chodzą z innych miejsco- 
wości fabrycznych w Kró- 
lestwie Polskiem. 


— Z powodu podania pe- 
tycyi -do ministerstwa o 
wprowadzenie języka pol- 
skiego do szkół elementar- 
nych, radni miasta Włocła- 
wka otrzymali dymisyę. 


— Do właścicielki domu 
przy ul. Mylnej, E. Mirow- 
skiej w Warszawie przybyło 
4 bandytów z żądaniem 1000 
rubli na cele partyi. Spło- 
szeni przez nadchodzące 
dwie osoby, bandyci zbiegli. 


Do właściciela domu przy 
ul. Dzikiej, J. Willera, przy- 
było 5 wyrostków żydów i 
poczęło mu grozić śmiercią 
za wyrzucenie jednego z lo- 
katorów. Przechodzący re- 
wirowy aresztował jednego 
z bandytów. Reszta; um: 
knęła. 


— We Włocławku w tych 
dniach opieczętowano dru- 
karnie $. Błedowskiego pod 
zarządem Pigłowskiego. 


— Do rozporządzenia ma: 
gistratu łódzkiego, oddano 
68 żołnierzy i kilku ofice- 
rów, którzy lokowani są 
przez sekwestratorów w 
mieszkaniach właścicieli do- 
mów, aż do chwili uiszcze- 
nia kasie miejskiej zaległo- 
ści podatkowych. Podatki 
egzekwowane tą drcgą, na- 
pływają bardzo licznie, na- 
tomiast za postój wojska 
płatnicy ponoszą pewne ko- 
szty. J 

— Wymuszania pieniędzy 
przez bandytów są w Ło- 
dzi na porządku dziennym. 
W tych dniach np. do mie- 


wystarać się 


szkania p. Ballego, właści- 
ciela kantoru budowlanego 
przybyło ośmiu ludzi- z 
*«Łroletaryatu" i zażądało 
200 rubli,  zagroziwszy 
śmiercią. Balle, któremu 
przyłożono rewolwer do 
piersi, wykupił się całą 
posiadaną gotówką w kwo- 
cie 82 rubli, raz podpisał 
weksel na 300 rubli, płatny 
15 lipca b. r. Wychodząc z 
kantoru, napastnicy strzelili 
w powietrze. 


— W Wilnie w prywatnej 
szkole męskiej p. Kułakow- 
skiej zaczęto wykładać le- 
kcye języka polskiego. 


— Wszyscy robotnicy, któ- 
rzy strajkowali w Wilnie w. 
rocznicę rzezi  petersbur- 
skiej zostali skazani na trzy 
dni aresztu i 5 rubli kary. 


— Więzienie śledcze w 
Warszawie do tego stopnia 
przepełnione jest więźniami 
politycznymi, że we wszy- 
stkicli prawie salach liczba 
osadzonych przewyższa ©0 
jedną trzecią liczbę nor- 
malną. 

— W Mińsku ostatniemi 
czasy aresztowano 160 oby- 
wateli. Między nimi, ra- 
dca miejski, kontroler ko- 
lei lib. -romeańskiej, Cho- 
wański, dr. Kamiński, ad= 
wokaci: Wołyński, Mislin, 
Pietruszewicz, inż. Forma- 
kowski i inni. 

— Na kolejach poleskich 
aresztowano za udział w 
ostatnim strajku polity- 
cznym inżynierów Gatow- 
skiego, Lepke, Krzyżanow- 
skftgo i Miszniewskiego. 


— W Mikołajowicach a- 
resztowano w plebanii wła- 
ściciela majątku Strałczyn, 
Kdmunda Romockiego. 
Aresztowano również stu- 
denta prawa Wacława Szu- 
mańskiego, aw gub. łom- 
żyńskiej Aleksandra Smo- 
gorzewskiego, właściciela 
majątku Piwki. 


— W całej Galicyi odby- 
wają się liczne wiece pol- 
skie, na których omawianą 
jest sprawa równego gło- 
sowania i wyodrębnienia 
Galicyi. 

— Liczba osób przetrzy- 
mywanych w zeszłym ro- 
ku za różnego rodzaju prze- 
winienia w areszcie policyj- 
nym w Warszawie dosięga 
cyfry 20,000. 


— W Źyrardowie naczel- 
nik powiatu błońskiego are- 
sztował dra  Smólskiego, 
który jest lekarzem fabry- 
cznym tamże i jednocześnie 
lekarzem wojskowym. Dra 
Smólskiego odwieziono do 
Grodziska, gdzie odebrano 
mu PEN a następnym 
pociągiem wysłano go do 
więzienia mokotowskiego w 
Warszawie. 


— W Warszawie krążą go: 
głoski, że stan wojenny z 
stanie zniesiony w tych 
dniach w całem Królestwie 
Polskiem. 

— Wacław Sieroszewski, 
przeciw któremu wdrożono 
proces karny z powodu ar- 
tykułu, ` drukowanego w 
‘t Kuryerze Codziennym”, 
wyjechał za granicę. 


— Aresztowanego przed 
trzema tygodniami p. Hen- 
ryka Frenkla, współpraco- 
wnika ‘Nowin’ uwolniono 
z więzienia śledczego. Źwró- 
eono mu 10,000 egzempla- 
rzy, skonfiskowanych w je- 
go mieszkaniu, wydawni- 
etwa jego ' Rocznica . Mi- 
ckiewiczowska”” 


— W tych dniach roz- 
strzelano w cytadeli war- 
szawskiej 20 osób. Nazwisk 
nie wymieniają. 


— Na placu Teatralnym 
w Warszawie artysta ma- 
larz Oniński, chciał zdjąć 
grupę, w której artysta 
teatru p. Frenkiel rozma- 
wiał z kilku znajomymi i 
w tym celu skierował na 
nich aparat fotograficzny. 
Nie podobało się to rewi- 
rowemu, który to zauwa- 
żył, i cała grupa znalazła 
się w ratuszu. Nie długie 
było to więzienie, bowiem 
po wyjaśnieniu okoliczno- 
ści i sprawdzeniu osobi- 
stości, aresztowanych uwol- 
niono. 


— Do Wilna przyjechał 
bowiem żyd w chałacie. 


Zdziwiony tem  żandarm, 
że taki podróżuje w* czasie 
szabasu, zatrzymał pasa- 
żera, u którego znalazł re- 
wolwer i i paczkę proklama- 
cyi, poczem go aresztował. 


— W Starem mieście pod 
Koninem odbyło się zebra- 
nie gminne, na którem u- 
chwaloro jednogłośnie 
wprowadzić język polski do 
urzędowania gminy. Sku- 
tkiem tego zaaresztowano 5 
gminiaków, w tej liczbie 3 
braci Bartoszów, gospoda- 
rzów ze wsi Rumina i Mi- 
chalaka, gospodarza z Gło- 
wiewa. Administracyjnie 
skazano ich na dwa i pół 
do trzech miesięcy więzienia 
i wysłano do Kalisza. 


--— Do miasteczka Marek 
przyszło 15 robotników z 
wioski Zacisze. Robotnicy 
ci napadli na dom mieszkań- 
ca miejscowego Mańkii za- 
brali mu 150 rubli. O napa- 
dzie dano znać bezzwło- 
cznie patrolowi wojskowe- 
mu w Markach. Patrol za- 
trzymał wszystkich, przy- 
czem dwóch z napadających 
raniono podczas pościgu 
kulami karabinowemi. 


— W Sosnowcu w domu 
Szatana nastąpił wybuch 
bomby. Z osób, należących 
do rodziny Zygmuntów, za- 
bite zostały matka i dwie 
siostry. Ciężko ranni są 
dwaj aaa którzy praco- 
wali w fabryce Fitzner i 
Gamper. Trzeci brat także 
raniony, lecz się ukrył. Wy- 
buch spowodował runiecie 
całej połaci domu. Wszy- 
stkie meble Zygmuntów po- 
trzaskane w drzazgi. 


— W Warszawie wtargnę- 
ła policya do pewnego do- 
mu, w którym 200 żydów 
odbywało wiec. Dom oto- 
czono wojskiem i wypro- 
wadzano kolejno pòd stra- 
żą aresztowanych. W cza- 
sie wyprowadzania areszto* 
wanych, patrol zastrzelił 
przechodzących przypadko- 
wo dwóch robotników Ste: 
fana Sękowskiego i Fel. 
Straszyńskiego, którzy nie 
słyszeli wezwania tatój””. 
Obydwaj szli do golarza, by 
się ogolić. Wszystkich ży- 
dów zaaresztowano. 


— Znany w Warszawie 
nauczyciel języków francu- 
skiego i angielskiego p. 
Chankiewicz, po  rewizyi, 
dokonanej w jego mieszka- 
niu, został aresztowany i 
osadzony w cytadeli. 


— Ź rozporządzenia wła- 
dzy administracyjnej, are- 
sztowano Kazimierza Rzą- 
czyńskiego i 8 mieszczan z 
(Gowarczewa, w Białobrze- 
gu 12 mieszczan, w Szydło- 


wcu 8 mieszczan i w Kło- 


nówcu właściciela tego ma- 
jątku Jerzego Lenczowskie- 
go. 

— W Pokrzydowie pod 
Brodnicą w Prusach Zacho- 
dnich otrzymali publiczną 
DANE rządową stangret 

ładysław CĆwikliński i pa- 
robek Jan Bojanowski za 
to, że z narażeniem własne- 
go życia uratowali chłopca 
tonącego w stawie. 

— W powiecie nowomiń:* 
skim aresztowany został 0- 
bywatel Jerzy Jeziorański 
i odstawiony do więzienia 
w Mokotowie. 


— W Tomaszowie areszto- 
wano powszechnie tam sza- 
nowanego dra Stanisława 
Narewskiego, którego od- 
stawiono do więzienia w 
Piotrkowie. Ir. Bodego ska- 
zano na 400 rubli kary. Me- 
cenasa _Morsztynkiewicza, 
który wyjechał za granicę 
skazano na 3 miesiące wię- 
zienia. Z obywateli miejsco- 
wych aresztowano Chmie- 
lewskiego + Wietowakiczo: 


ODZNACZENIE KAPŁANA 
POLAKA. 


Pisma wychodzące na Szląsku 
podają, że proboszcz kościoła Św. 
Jacka w La Salle, Ili., ks Dr. 
B. M. Skulik, otrzymał z Rzymu 
zawiadomienie, że zmarły nie- 
dawno papiez Leon XIII obdarzył 
go orderem Św. Krzyża w uzna- 
niu zasług dla kościoła. 


Order św. Krzyża jest naj- 
wyższą i najzaszczytniejszą od- 
znaką, jaką duchowieństwo ka= 
tolickie obdarzone być może. 
O ile wiemy, nikt ze wszystkich 
księży w Ameryce przebywają= 
cych, nie wyłączając i biskupów, 
nie dostąpił tak wysokiego za- 


Szczytu; więc ks. B. M. Skulik, 
jest pierwszym z całego kleru 
amerykańskiego, który miał wy= 
jątkowe szczęście otrzymać naj- 
wyższy order Kościelny, tj. or- 
der św. Krzyża. Nawet w Euro- 
pie zaledwie jest kilka osób w 
gronie zasłużonych pracowników 
i profesorów uniwersytetów, 
których pierś udekorowana była 
przez Papieża orderem św. Krzy- 
ża, bo order ten wyłącznie za 
wielkie zasługi i odznaczenie 
udzielany bywa. 

Zaszczyt wyszczególnienia ks. 
Skulika, z ogółu tylotysiącznego 
kleru tutejszego, tyczy w pierw- 
szej linii Polaków w La Salle; 
ich to bowiem pasterz otrzymał 
od stolicy św. taki order, jakiego 
żaden z księży polskich w Ame- 
ryce ani w Polsce jeszcze nie do- 
stał. Słusznie tedy szczycić się 
mogą, że mają na czele swej pa- 
rafii tak zasłużonego i odznaczo- 
nego proboszcza. 

W celu dokładniejszego wyja- 
śnienia wartości i znaczenia or- 
deru św. Krzyża, podajemy poni- 
żej dosłowne tłomaczenie listu 
ks. Benini, wysokiego dygnita- 
rza w Watykanie, kawalera or- 
derów Św. Grzegorza i Św. Syks= 
tusa, redaktora i wydawcy orga- 
nu duchowieństwa rzymskiego. 

Dostojny i Wielebny 

Księże Doktorze! 

Niniejszem mam zaszczyt za- 


wiadomić, że Ojciec św. dyplo- 
mem wydanym w dniu dzisiej- 


szym raczył łaskawie obdarzyć 


(io orderem Św. Krzyża, którą to 
oznakę wraz z dyplomem, wysy- 
łam jednocześnie z tym listem. 


Winszując ks. Doktorowi wy= 
jakiego do- 


sokiego zaszczytu, 
stąpił, ośmielam się zauważyć, 


że jest to najwyższa godność, ja= 


ką Ojciec św. udzielić raczył w 


ciągu roku jubileuszowego, gdyż 
Jego Swiątobliwość w okresie ro- 
ku świętego, nie zwykł był obda- 


rzać nikogo wyższemi dostojeń- 
stwami. Ks. Doktor 


mać najwyższy zaszczyt, jaki 


tylko osobom stanu duchownego 


udzielony być może. 

Do otrzymania tak Szczytnej 
godności, jest rzeczą konieczną, 
by kandydat pomiędzy innemi 


był kapłanem przykładnym, uczo= 
nym i odznaczającym się zasłu= 
jego 


gami dla Kościoła św. i 
najwyższego pasterza. 
Te wszystkie przymioty ks. 


Doktór posiada w wysokim stop- 


niu, a nie mówię tego w myśli 
pochlebstwa, lecz tylko z we- 
wnętrznego przekonania. 

Wszyscy Redaktorzy 
stry del Clero” do mych szcze- 
rych życzeń załączają swe po- 
winszowania, z powodu otrzy= 
manego przez ks. Doktora wyso- 
kiego zaszczytu. 

Załączając najgłębsze. wyrazy 
czci i poważania pozostaję sługą 
w Chrystusie, 

Quintilio Benini. 

Dyplom w dosłownem tłoma- 
czeniu brzmi następująco: 

Jego Świątobliwość Papież Le- 
on XIII łaskawie udzielić raczył 
orderu św. Krzyża ''Pro Ecclesia 
et Pontifice”  Wielebnemu ks. 
Doktorowi Bernardynowi Skuli- 
kowi, w uznaniu zasług i wierno- 
ści okazanych dla Kościoła św. 
i jego najwyższej głowy. 

J. E. Kardynał Sekretarz Sta- 
nu ma zaszczyt przesłać wyżej 
wspomnianemu Wiel. ks. Dr. 
B. M. Skulikowi dyplom i order 
Św. Krzyża, by mógł nim o- 
zdobić pierś swą na sposób będą- 
cy w użyciu. 

Dano w Rzymie, 
stopada r. 1900. 

Kardynał Sekretarz Stanu, 

M. Kardynał Rampolla. 


dnia 24 li- 


SPRAWA SZLĄZKA. 


W sprawie szląskiej czytamy 
w ''Słowie Pol,” ze Lwowa: 

Społeczeństwo polskie w Gali- 
cyi, zajęte tylu sprawami nie- 
cierpiącemi zwłoki, nie pamięta 
statecznie o Szląsku austryackim. 
Jeżeli trzeba pieniędzy, daje, ale 
i to wszystko prawie. 

I potrzeba dopiero, żeby Pola- 
kom cieszyńskim zagroziło jakieś 
wielkie nieszczęście, abyśmy so- 
bie przypomnieli tę  ''drobną"' 
sprawę, | żebyśmy zabrali się 
do dzieła. Kiedy jednak zapobie- 
gamy tej jednej aktualnej szko- 
dzie, znowu odwracamy się w 
inną stronę, czekając nowego 
gromu. Ten sposób postępowania 
przypomina staropolskie pospoli- 
te ruszenie, które zrywało się, 
biło Tatarów na Pokuciu i wra- 
cało do domu, nie myśląc o tem, 
że oni za rok znowu przyjdą palić 
i rabować i że znowu trzeba bę- 
dzie zrywać się do nowej ru- 
chawki. Zwyciężać umieliśmy, 
ale zwycięstwo wyzyskać nigdy. 

Podobną ruchawkę urządzili- 
śmy przed pięciu laty, kiedy z 
powodu braku funduszów groził 
upadek prywatnemu polskiemu 
gimnazyum; obecnie tak samo 
postępujemy wobec grożby upad- 
ku czyli przeniesienia polskich 
paralelek  seminaryalnych na 
niedostępną wieś. 

Wskutek tej  niestateczności 
społeczeństwa polskiego rząd cen= 
tralistyczny stale pomija interesy 
i polską ludność na Szląsku 
krzywdzi. A kiedy społeczeń- 
stwo ocknie się na chwilę i żąda 
cząsteczki z tego, co mu się na- 
leży, rząd targuje się i każe się 
innych korzyści i praw wyrze- 
kać, żeby taką cząsteczkę uzy- 
skać. Sprawa niewłelka nabiera 
wagi olbrzymiego postulatu na- 
rodowego, dla którego. trzeba 
włele poświęcić. 


tylko w 
tym czasie miał szczęście otrzy- 


*'Pale- 


Tymczasem my powinniśmy 
raz powiedzieć sobie, że na Szlą- 
sku nie jesteśmy gośćmi lecz 
tubylcami, że to jest ziemia 
nasza, że my tam i historycznie 
i wedle dzisiejszego stanu rzeczy 
powinniśmy być panami nie po- 
pychadłami; społeczeństwo pol- 
skie powinno sobie dobrze uprzy- 
tomnić, że w księstwie Cieszyń- 
skiem jest 225,000 Polaków na 
360,000 mieszkańców, czyli źe 
Polacy są dwa razy liczniejsi niż 
Niemcy i Czesi razem. Tymcza- 
sem Czesi mają więcej szkół niż 
im potrzeba, a 50,000 Niemców 
panuje na Sziąsku niepodzielnie. 
Mają 7 szkół średnich i 289 klas 
w szkołach ludowych, podczas 
kiedy cztery razy liczniejsi Pola- 
cy mają 297 czyli prawie tyle co 
Niemcy. 

Te cyfry posiadają oburzającą 
wymowę. Wspomnijmy jeszcze, 
że dla zaostrzenia sprawy rząd 
założył w Ostrowie seminaryum 
czeskie dla 80,000 Czechów. 

Polakom szląskim trudno się 
bronić. Większa własność jest 
niemiecka, duchowieństwo pod 
kierunkiem pruskiego biskupa z 
Wrocławia, znanego kardynała 
Koppa musi siedzieć cicho, urzęd= 
ników polskich niema, bo sąd 
krajowy i dyrekcya poczt Są w 
Bernie, a koleje prywatne obsa- 
dzono samymi Niemcami. 

Wobec tego Polacy galicyjscy 
powinni opiekować się Szląskiem 
i dążyć wytrwale do zupełnego 
równouprawnienia tamtejszych 
Polaków z Niemcami. Aby spra- 
wę należycie przeprowadzić, 
trzeba nakreślić plan pracy ce- 
lem całkowitego zapewnienia Po= 
lakom tych praw, jakie im się 
słusznie należą. 

A więc ściśle przestrzegać, że- 
by we wszystkich urzędach 
urzędnicy władali polskim języ- 
kiem. Jeżeli to będzie warunek 
nieodzowny, sądy i poczta będą 
musiały zasilać się żywiołem 
polskim. 

Na wypadek nieporozumień 
trzeba starać się o przydzielenie 
księstwa cieszyńskiego do kra= 
kowskiego sądu krajowego i kra- 
kowskiej dyrekcyi poczt. 

Ponieważ Szląsk jest za słaby, 
aby sam to wywalczył, ponie- 
waż “Macierz szkolna” jako 
instytucya oświatowa nie może 
występować z inicyatywą, ma- 
jącą polityczne cechy, więc my. 
Polacy z Galicyi, musimy o na- 
szych braciach pamiętać i wy- 
walczyć im to, co się im słusz- 


nie należy. 
Plan taki, na dalszą zakreślo= 
ny metę, wymaga ciągłości w 


pracy, dlatego witamy powsta- 
nie komitetu lwowskiego, jako 
zapowiedź statecznej pracy nad 
wywalczeniem  równouprawnie- 
nia dla Szlązaków i oczekujemy 
programu pracy oraz 
wskKazówek, w jaki sposób społe- 
czeństwo do tego może się przy- 
czynić. 

Oportunistom, którzy uznają te 
żądania za zbyt wygórowane w 
dzisiejszych  stosurkach, odpo- 
wiemy, że 89,(4X) Czechów przez 
energiczną postawę dostało odręb- 
ne seminaryum w kraju nie czes- 
kim, ale polskim, podczas kiedy 
spokojnych 225,000 Polaków nie 
mogą zapobiedz przeniesieniu 
dziwacznych paralelek na wieś. 
Ale za Czechami szląskimi stoi 
zwarty naród czeski, a nasi bra- 
cia są skazani na samopomoc. 

My nie prosić, ale żądać po- 
winniśmy tego, co nam należy 
iza tę cenę do najmniejszych 
nawet ofiar się nie zobowiązy= 
wać. 


Zwycięstwo. 


Od dawna mówiono, że 
pa w bitwie jest naj- 

epszą nauczką dla jenera- 
ła, zmuszającą go do uni- 
kania następnych, a histo- 
rya wymienia wielu dowód- 
ców, którzy po mnogich 
przegranych osiągnęli w 
końcu świetne zwycięstwo. 
l wielu z nas dosięgnie 
niejednokrotnie parażka w 
postaci słabości, które nas 
w życiu zaatakują, gdy za 
daleko się posuniemy, za 
wiele na nasze siły liczymy. 
Możemy jednak rychło od- 
nieść zwycięstwo nad tem, 
jeżeli zaraz przy pier- 
wszych oznakach  tracenia 
sił, zażyjemy Trinera Le- 
cznicze Gorzkie wino. Ono 
jest najlepszym  sojuszni- 
kiem, bo osłabiony system 
zaraz uczyni zdolnym do 
pracy i wytrwałości. Osła- 
bionemu żołądkowi da zdro- 
wie i siłę, odświeży całe 
ciało i uczyni je odpornem 
przeciw atakom * silnych 
chorób. W każdej chorobie 
żołądka krew i wnętrzności 
są a zmieleząj Symptoma 
tych chorób są: zanikanie 
apetytu do fa. nieregu- 
larny stolec, zwa w ce- 
rze. [o są pierwsze oznaki 
i to jest najlepszy czas do 
brania Trinera Gorzkiego 
Leczniczego Wina, dopóki 
zdrowie wam zupełnie nie 
wróci. Do dostania w apte- 
kach, lub u fabrykanta Jos. 
Triner, 199 So. Ashland 
ave., Chicago, Ill. 
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0 CHARAKTERZE. 


Napisał 


J SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 


dla 
SIOSTR NAZARETANEK 
w Chicago. 


(Ciąg Jalszy.) 


Jeżeli człowiek w przeciągu krótkiego 
stosunkowo czasu swego żywota przerobić 
może i zmienić do niepoznania wrodzony 80- 
bie charakter, to cóż dopiero dokazać może 
wpływ setek ludzi, którzy nad urzeczywistnie- 
niem jednej i tej samej myśli pracuja od lat 
tysiąca. Przeważająca to zaiste potęga, z którą 
próżno chcielibyśmy mierzyć siły pojedynczego 
człowieka. Wytwarza ona w nas drugą niejako 
naturę, która wyróżnia nas od innych podob- 
nych nam ludzi i stanowi właśnie ''charakter 
narodowy”. 


Jak bowiem charakter indywidualny jest 
wynikiem osobistych wysiłków człowieka 
i pracy jego w pewnym kierunku, tak znów 
charakter narodu jest rezultatem pracy całego 
szeregu pokoleń, które, żyjąc od wieków 
w pewien im tylko właściwy sposób, wytwo- 
rzyły w narodzie pewne oryginalne cechy cha- 
rakteru, których nie spotykamy u innych na- 
rodów. Inny jest charakter narodów, oddają- 
cych się kupiectwu, a inny tego, który od 
wieków zajmował się rolnictwem lub wojna... 
Losy i koleje jakie przechodził dany naród 
niepoślednig również odgrywają rolę w tym 
względzie. Dość porównać naród wolny i nie- 
zawisły ztym, który od wieków żyje w nie- 
woli i jarzmie. 

Każdy przeto naród ma swoje wady i swo- 
je zalety zarazem, które przechodza z pckole- 
nia na pokolenie. Chcąc więc poznać swój 
charakter, poznać trzeba najprzód ckarakter 
swego narodu, a że złożyły się nań wieki całe, 
przeto początkiem poznania i kształcenia 
swego charakteru oraz wszelkiej naprawy, 
jest gruntowna znajomość historyi własnego 
narodu, która jedna nazwana być może ''ma- 
gistra vitae”. 

Z drżeniem serca i trwogą duszy roztwie- 
ram wielką księgę przeszłości naszego narodu, 
w której przepisane jest niejako przeznuczenie 
moje na świecie i naszkicowane po części przy- 
szłe koleje życia mojego. 

Czem jestem, a nawet czem stać się mogę 
w przyszłości dowiedzieć się mogę z kart tej 
księgi. 1 jakżeż tu nie rozciekuwić, nie zapa- 
lić się do niej? Więcej powie mi ona niż Del- 
fijska Wyrocznia kiedykolwiek powiedziała 
Grekom. 

Zaden naród nie posiada tak pouczającej 
przeszłości, jak Polska, bo nigdzie misya 
i zalety narodu a jednocześnie błędy ı zboczenia 
jego nie dadzą się odcyfrować tak łatwo jak 


u nas. Cóż przeto mówi historya o przeszło- 


Ści naszejł... Wielkie zalety i bohaterskie 
cnoty, ale większe może wady i ułomności, 
— oto wynik, do jakiego dojść musi każdy 
bezstronny badacz dziejów naszych. Przedsta- 
wiajg one zlepek heroicznych czynów i dzie- 
cinnych — najkarygodniejszych błędów zara 
zem. Wielcy i mali, bohaterzy i karli zara- 
zem! — oto co mówi o nas historya. Odważni 
aż do heroizmu, a jednocześnie niedołężni 
i niezaradni aż do śmieszności; wspaniało- 
myślni, hojni, ofiarni aż do podziwu, a je- 
dnocześnie samolubni, zazdrosni, bezrozumni 
aż do pohańbienia. 


Dziwne też koleje przechodził nasz naród 
w swym pochodzie. Wyniesieni za Jagiellonów 
na szczyt potęgi i chwały, wielkościg swoją 
zadziwiliśmy Wschód i Zachód Europy a wnet 
potem za Jana Kazimierza upadliśmy tak ni- 
sko, że chciano nas już wykreślić z narodów 
żyjących i rządzących w Europie. 


Dziwnie też prędko dźwignęliśmy się 
z tego upadku i już za Jana Sobieskiego po- 
wróciliśmy do dawnej wielkości i chwały, de- 
cydując pod Wiedniem o losach całej niemal 
Europy Zachodniej. 

Ale tuż przy Kapitolu stoi skała Tarpej- 
ska. Za następców Sobieskiego w takiej pogrą- 
żyliśmy się znów sromocie, że pod rządami 
Stanisława Augusta staliśmy się igraszka i po- 
śmiewiskiem naszych wrogów, aż w końcu 
upadliśmy tak nisko, że żaden chyba naród nie 
upadł tak nisko w dziejach ludzkości. 

Sejm niemy i rozbiór Polski to dobrowol- 
na abdykcya narodu z przyrodzonych praw 
człowieka, a Targowica, to hańba i sromota, 
na której wspomnienie dziś jeszcze rumieni 
się czoło każdego Polaka. 

Ale w upadku tym tak wspaniałym, za 
Kościuszki zajaśnieliśmy znów blaskiem, że 
klęski i przegrane nasze więcej jeszcze przy- 
sporzyły nam rozgłosu i chwały niż dawne 
tryumfy i zwycięstwa. 

Dziś w niewoli i cierpieniu silniejsi jeste- 
śmy i pewniejsi siebie niż za czasów wolności 
i tryumfu lat ubiegłych. 

To też historyi naszej nie można czytać 
bez pociechy i łez zarazem, bez najszczytniej- 
szej dumy i największego wstydu jednocześnie. 

Dziwna zaiste powstaje ztąd sprzeczność. 


: Podczas gdy jedni chlubię się z tego, że uro- 


dzili się i są Polakami, drudzy wstydzą się te- 
go po prostu. Gdy jedni wynosza nas pod nie- 
biosy, drudzy odmawiają nam cnót i zalet 
wszelkich. Tym i tamtym słuszności odmó- 
wić nie można. Rzekłbyś, że Bóg i szatan za- 
razem nami kieruja, gdyż sprzeczne i wyklu- 
czające się wzajemnie uczucia miotają nami 
na przemian, 

Zaiste, najbardziej tragicznym jesteśmy 
narodem pod słońcem i niema chyba podobnych 
nam istot. Aby przeto przybliżyć bodaj pojęcie 
o charakterze i usposobieniu narodu naszego, 


z konieczności przyjrzeć się musimy z bliska 
zaletom i wadom naszym zarazem. Zacznijmy 
jednak ten przegląd od rzeczy, któremi chlubić 
i szczycić się możemy publicznie. 

Dzieje Polski to historya najheroiczniej- 
szych walk i najszlachetniejszych ofiar na świe- 
cie. Od początku aż do końca politycznego 
bytu naszego byliśmy narodem rycerskim 
i nie masz może świętej sprawy na Świecie, 
w obronie której nie przelewalibyśmy krwi na- 
szej obficie. Przeszłość nasza to walka nie- 
ustanna, ale nie tą walka krwiożercza, jaka 
inne narody toczyły i toczą dotad pomimo 
rzekomej cywilizacyi o kawałek ziemi, o skra- 
wek morza lub rzeki, o marny grosz i zna- 
czenie. Nie walczyliśmy nigdy dla niskich 
i samolubnych celów, bo, miłujge kraj swój 
nadewszystzo, nie pragniemy cudzego, jak 
inne sąsiednie nam narody. 

Zadna łza ludzka, żadna krzywda nie 
cięży na naszem sumieniu narodowem, wiele 
natomiast ludów zawdzięcza nam byt i szczę- 
ście swoje. 

Walczyliśmy bowiem wytrwale i skute- 
cznie w obronie najcenniejszych ideałów ludz- 
kości, w obrznie wolności, religii i sprawie- 
dliwości. s 

Misya naszego narodu to służba Bogu 
i walka z szatanem, to obrona prawdy i do- 
bra na Świecie. 

Historya innych narodów, to mniej lub 
więcej długi szereg krzywd, szelmostw i gwał- 
tów dokonanych na słabszych i watlejszych 
istotach; nie podobnego nie masz w całej na- 
szej przeszłości. 

Jakkolwiek bowiem  Połska rozrosła 
i dźwignęła się w naród potężny i wielki o gra- 
nicach od morza do morza, nie tyle jednak za- 
wdzięczamy to ostrzu naszego miecza, ile do- 
browolnemu łączeniu się z nami sasiadów ce- 
lem wspólnej obrony przed wrogiem. 

Unia Lubelska i Brzeska to najszczytniej- 
sze karty w dziejach nie tylko Polski ale całej 
ludzkości. Dwie najdoskonalsze unie — polity- 
czna i religijna dokonane dobrowolnie bez 
rozlewu krwi, bez użycia broni nawet — oto 
specyalna własność narodu naszego, której nic 
podobnego nie przedstawiają dzieje innych 
narodów. A dla czego? 

Bo żaden naród nie daje takiej rękojmi po- 
szanowania cudzej własności, cudzych praw 
i cudzej własności świętej, jak Polska a tem 
samem żaden naród nie posiada tej siły przy- 
ciagającej co my. Nigdzie zasady etyczne nie 
wkorzenione są tak głęboko w duszę narodu 
jak w nas, nigdzie nie masz tak silnego poczu- 
cia sprawiedliwości i tak delikatnego odczucia 
krzywdy ludzkiej, jak w Polsce. 


W stosunkach naszych z sgsiadami szliśmy 
zawsze za głosem sumienia i nigdy na wzór 
innych narodów nie przytłumiliśmy w sobie 
tego głosu bożego. To też, po tysiącletnim 
istnieniu niemal i pożyciu z sęsiedniemi naro- 
dami ci ostatni żadna miarą nie mogą zarzucić 
nieuczciwości, tej najpowszechniejszej dotąd 
wady państw i narodów europejskich. 

Dla Polaka pomiędzy złeni a dobrem, po- 
między tem, co uczciwe a co nie uczciwe, że 
cała przepaść, której nic nigdy zapełnić nie 
zdoła a walka ze złem, jest pierwszym jego 
obowiązkiem, od którego nic zwolnić go 
nie potrafi. 

Podczas kiedy inne narody kierując się 
w życiu samolabnym, zwierzęcym instynktem, 
osobną mają miarę złego i dobrego i nawet pra- 
wo potrafią nagiać do swych zwierzęcych za- 
chcianek, dla Polaka owa tak zachwalana przez 
nich ''racya stanu”, ''konieczność polityczna”? 
i inne tego rodzaju kruczki, pozostaną za- 
wsze tem, czem sg w istocie t. j. szelmo- 
stwem. 

Zato tam, gdzie idzie o dobrą sprawę, 
jak obrona chrześciaństwa lub zagrożonej wol- 
ności, tam Polak jest pierwszy i dla tej sprawy 
poświęci on nawet własny swój interes. Ileż 
przykładów dostarcza nam w tym względzie 
historya nasza. 

Ileż to razy np. piersią naszą zasłaniali- 
śmy sąsiednie państwa przed turecka lub ta- 
tarską dziczą. A któżby zliczył, ile razy swój 


własny, osobisty interes, poświęciliśmy dla 
względów wyższych, dla kościoła i Stolicy 
Apostolskiej? 


Niektórzy obwiniają nas nawet o zbytnia 
uległość w tym względzie. Jest to naljepszy 
dowód bezinteresowności i wspaniałomyślności 
naszego narodu. 

Kto chce poznać, wiele bohaterstwa i po- 
święcenia tkwi w naturze polskiej — mówi 
Stan. Szczepanowski — ten znajdzie na to nie- 
zbite dowody w kampaniach napoleońskich, 
w których brał udział cały nasz naród, szlachta, 
lud i mieszczaństwo. Każdy 'jenerał francuski 
starał się mieć choć kilku oficerów polskich 
przyłgczonych do swego oddziału na przykład 
bohaterstwa i poświęcenia. 

Nigdzie — mówi on dalej — natura szczo- 
drzej u nas nie zasiała zarodków wielkich ludzi 
i wielkich czynów. We wszelkiej walce słuszno- 
ści i sprawiedliwości przeciwko brutalnej sile 
nam przypada to samo stanowisko na polu 
międzynarodowem, co pierwszyni chrześcia- 
nom w zakresie życia osobistego, w walce jed- 
nostki z pijaństwem. W tej walce my, Polacy, 
stoimy na przodzie ludzkości... a Sprawa nasza 
znadjuje sprzymierzeńca w sumieniu samych 
naszych przeciwników, bo prawda i sprawiedli- 
wość jest po naszej stronie. Ktokolwiek nas 
prześladuje musi nasamprzód samego siebie 
upodlić i poniżyć, musi się wyprzeć własnego 
sumienia i siebie samego oraz wszelkich zasad 
i idei, które stanowią wielkość narodu i całej 
ludzkości. i 

U wszystkich innych narodów istnieje po- 
gląd materyalistyczny na świat: u anglosasów 
dziwacznie łaczy się on z motywami religij- 
n'mi i sekciarskiemi — u narodów romańskich 
występuje on w sztuce i cynicznej zmysłowości 


— n Niemców w całej nagości nieokiełznanych 
chuci barbarzyńskich — u nas w literaturze, 
sztuce i sercu Polaka istnieje pierwiastek boski, 
wzgardzony przez inne narody. Polakowi, mó- 
wi na innem miejscu ten sam autor — pokazać 
tylko to, co jest wielkie, wspaniałe i szczytne, 
a on'od razu bez argumentacyi czuje, że to jest 
właściwą ojczyzną jego ducha, że to sa jego 
właściwe przyrodzone prawa. 

Dlatego też to, co Goethe nazywa Ehrfurcht 
jest podstawą charakteru narodowego Polaka. 
Głęboka cześć dla rzeczy świętych — elemen- 
tarny pociąg do sprawiedliwości, odraza do 
bluźnierstwa i profanacyi. 

Nigdzie kierunek religijny nie pojawia 
się wybitniej jak w polskiem pojmowaniu hi- 
storyi własnego narodu. 

Zaden inny naród nie posiada takiego nie- 
przerwanego szeregu wielkich postaci, w któ- 
rych się usposabia sumienie narodu zacząw- 
szy od św. Stanisława biskupa, kardynała 
Oleśnickiego i Piotra Skargi, do ks. Marka, 
do Mickiewicza i Krasińskiego. 

Z wyjatkiem starego narodu izraelskiego 
u żadnego narodu religia nie łączy się tak 
ściśle jak u nas z historyg. Tak, jak naród 
izraelski, tak i nasz, w każdym wypadku wi- 
dzi palec boży, karę za grzechy, lub błogosła- 
wieństwo za serce czyste i nieskażone. 

Każdy wypadek dziejowy jest dla nas 
przedewszystkiem probleman etyki narodowej. 

Co innego widzimy zupełnie u reszty paro- 
dów europejskich. Historya ich, to dzieje ego- 
izmu, spotęgowanego do systemu. Ogrom czy- 
nów dokonanych przyćmiewa tam niemoralność 
i przewrotność środków. Bohaterzy ich — Rie- 
chelieu, Machiavel, Fryderyk W., Napoleon, 
Bismark — posługują się zarówno godziwymi 
i niegodziwymi środkami, a więc kłamstwem, 
oszustwem, podstępem, mordem i przemocą. 

Polak do tego nie zdolny, on pod tym 
względem zawsze ma skrupuły sumienia. Jego 
bohaterzy — to Sobieski, Kościuszko, Józet 
Poniatowski, u których męstwo w parze idzie 
z sumieniem, odwaga z uczciwościa i cnotą. To 
też podczas gdy na zachodzie typem człowieka 
jest dotąd zwierzę drapieżne, żyjące rozbojem 
pod formą legalną i gładką — Polak z natury 
już nie jest i być nie może zwierzęciem dra- 
pieżnem. Pod tym względem dumni być może- 
my zarówno ze swej przeszłości jak i z dzisiej- 
szego charakteru narodu. 

Ponieważ sąd powyższy wydać się może 
komu obronniczym jako pochodzący z ust Po- 
laka, przytaczam przeto zdanie bezstronnego 
w tym względzie i wytrawnego krytyka, Je- 
rzego Brandesa. Oto, jak się on wyraża o nas: 

“To co jest istotą chrześciaństwa prawdzi- 
wa scena czci, bezeceństwa i sprawiedliwości 
tego Świata, oraz rozróżnienia tego co jest 
prawdziwie wielkie od tego, co niskie — 
w Polsce posiada nawet umysł najniższy. 

Polska jest jedynym krajem, w którym 
pierwszy chrześcianizm do dziś dnia jest potęgą 
społeczną. 

Polska — mówi on dalej — jest symbolem 
wszystkiego co najszlachetniejsi ludzie miło- 
wali i za co walczyli. Wszędzie, gdziekolwiek 
kto walczy w Europie o wolność, ten i za 
Polskę walczy. 


Upadku Polski nie można utożsamiać 
z upadkiem Assyryi lub Egiptu w zamierzchłej 
starożytności, gdyż, biorąc rzeczy politycznie, 
w obec Rosyi i Prus Polska oznacza wolność, 
sprawiedliwość, rozum, t. j. z jej losem zwią- 
zana jest kwestya, czy ideały te maja zwy- 
ciężyć, czy też uledz, czy militaryzm czy też 
wola ludu mieć mają w chwili obecnej 
ostatnie słowo w dziejach ludzkości... Sta- 
nowcza śmierć Polski oznacza w zasadzie upa- 
dek  wolnościowej i wolnomyślnej kultury 
w Europie. Po Polsce upadałby jeden wolny 
i niezależny kruj po drugim. 

Historyczny rozwój stosunków Europej- 
skich utożsamił kwestyę polską ze sprawą 
wolności w dziedzinie praw obywatelskich 
i w sferze duchowej z prawem narodów do 
poprzedniego niepodległego bytu. 

Polska stopiła się w naszem pojęciu w jed- 
no z nadzieją czy też iluzyg o postępie kultu- 
ralnym naszej epoki. Przyszłość Polski łączy 
sią nierozerwalnie z postępem cywilizacyi 
a zupełny jej upadek oznaczałby zwycięstwo 
nowożytnego militarnego barbarzyństwa 
w Europie.” 

Trudno zaiste o większe pochwały chara- 
kteru narodowego, trudno o lepsze urzeczywi- 
stnienie na świecie idei Chrystusowej. 

Rzekłbyś, że duch Boży wcielił się niejako 
i zamieszkał w narodzie naszym i nie wiem 
doprawdy jaki inny naród mógłby poszczycić 
się podobną szlachetnościg i podniosłościa du- 
cha w dzisiejszych czasach. 

Itaki naród upadł!... I Bóg pozwolił na 
jego poniżenie? Czy nie jest to anomalia? Czy 
nie przyjdzie nam wobec tego zwatpić w Opa- 
trzność i rządy Boskie we wszechświecie ł 

Nie! gdyż w całej histcryi nie ma jednego 
bodaj przykładu, aby naród w pełni zdrowia, 
życia i rozwoju duchowego uległ przemocy 
obcemu narodowi  zaborczemu. Ludzkość 
ustawicznie doskonali się i posuwa naprzód. 
Oto prawo, które rządzi światem. 

Kto nie idzie naprzód. kto nie posuwa 
się z postępem i nie rozwija swych sił żywot- 
nych, upaść musi i ustąpić musi miejsce 
jednostkom moralnie i fizycznie silniejszym. 
Jest to prawo natury, które również ściśle 
stosuje się do życia narodów jak pojedynczych 
jednostek. 

Polska upadła, bo wady jej przewyższały 
jeszcze jej zalety, inne zaś narody dźwignęły 
się i rozrosły pomimo swej duchowej mierności 
w porównaniu z Polską, gdyż wolne były od 
trapiących i rozpierajacych ja grzechów: oto 
co mówi nam historya. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


PREMIE...  * 


Tak samo jak ksiątk! do nabożeństwa, 
powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 


Plerwazy Rocznik Tygodnika Powiedciowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
RRS zawiera: Czarlowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek | Handzla, Pierwrza pycha — 
drugie łakometwo, Big nie opuści. kto sie Nań 
apuści, Szymon z Żawiśla, Hiaanki Wielkanocne; 
wiele powiask czysto poiskich — ludowych, 
obrazków bietorycznych, baśni i wiele $1 00 
opisów rozmaite] treści. Cena . . . 

Kzósty Koczmik Tygodmika Poniedciewe- 
Naukowaze. Zawiera: Walka o miliony ezyli 
Redzina Lanquleruw; Leśny młyn nad Czernają; 
Rowożeńcy; Orznąłem żyda; Krolewski dziadek: 
Ulicznik warrzawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster iczeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozlołofiarny: 
Kuźma Jeż: Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opewieści stepowe. Ktohy się 


a ziewał; Okrężne: Walka naśmierć n 
Ea E A EE E $1.00 


Niódmy Rocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
Kamitski, Btaniaław młody Pustelnik. Wieałiaw 
Moje leczenie woda ka. 8 READ: Kościnazko 

Racławicami. Perła Genui, Boba- %1 am 
erka s powstania 1983 r. Cena . . 1.UU 

Qnmy Rocznik Tygodnika Pewieściewo-Nan- 
kowago, w mocnej oprawie. zawiera: Jan III 
Bobiesk| czyli ślepa niewolnica z Ssiras, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafoła i Jório Groj- 
geszyk. Zimna dyatylacya, Bybiracy, Historya 
okropna o wajecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Kań woziwody. Książę Adolf I bogini azczęścia 
Etoby się apodziewał, Osadnicy n śródeł rzekł 
Bnaquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
anknie  krabiowskie. O leniwym $i 0 
parobka, Rekrut. Cana . . . 


Dziewiąty Rocznik Traodaika Powieściowa- 
Maakenego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
par Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

fona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
x obecnego czasu. Surdut | Siermiega Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami. — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaceył 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 

ny, Komedya w trzech aktach ze śpiewamiitań- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. A, 
Zdziebłowzki. — Uliczn'k Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłÓmaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady x historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki | poświęcenia 
dla krain, jakiemi alę nasi przodkowie 
oaznaczali. — 
polskiej. Cena . . . . . . . . .- 


Nzlealąty Hoczalk Tygudnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jaeyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni, Apiekarz Polski, Robart Djabał, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilia. Toast polski, Zaczara 
wana sroka, Ory], O Janie królewicza, żar-piakn 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 1 ama 
na } dzie i na morzu. Cena . . . . . 
WARUKKI DO OTRZYMANIA PHEMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKSCIOWO-NAUTKOWEGO: 


1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie ; 


przesyłki rocznika Tygodnika lob też aam prze- 
ayłką opłaci na Express off'rie. — 2! Gazota 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Eta już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawana premię, niech opłaci 
Gazetę jeazcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półroczule lub kwarta!nie na “Gazetę Polską." 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje nią na to, aby "Gazeta Pciska" była 
zapłacona za rok s góry. "Gazela Polaka” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
na kwartał 73e Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, poayła aią tylko jeden numer 
na okaz. 

b " S8? Noble Rt 
W. DYNIEWICZ, ‘areri 


K to chce się uśmiać, 
zabawić, wesoło- spę 
dzić wieczory — i roz- 
weselić ducha, ten nie- 

num chaj czyta Dzwon Nie- 
dzielny, jedyne humorystyczne pi- 
smo polskie w Ameryce. Kosztuje 
rocznie 50c. Pieniądze można 


przesłać w jednocentowych znacz- 
kach pocztowych. Piszcie po bez 
płatne okazowe numery. 

Adres: Dzwon Niedzielny, 
Chicago, IIL 


448 Milwaukee AVE., 


Dnia ?go stycznia 1906. 


"Pański Olej św. Gotharda wyleczył 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich } 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
drug w innej chorobie. Jeżeli jesteś 


specyalistą w jednej chorobie 


chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 


jaknaikrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


C’. roby sekretne, zastarzałe, 


leczone przez innych doktorów 


bezskutecznie, są moją specjalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorbó chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 


1348 W. 22 Street, 


CHICAGO, ILL. 


(20)D. 


Główny skład tytoniu Cygar i 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; oraz 
nych firm. 


DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


| bibułkę It d. It. 


| MAGES £ TRACKT, 779 "marke a 


POLSKA APTEKA, 


FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, I2 FABRYKA NASZA SPRZE- 


h Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabak! do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
d. 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


257 Hanover street, 
Boston, Hass, 


Papierosów. 
herbutą rosyjską rót- 


Tt. 
CHICAGO, LLLIXOIN. 


257 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25e 
a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następuj 
. lub kwiatowych. 


ących naslon warzywnych 


NASIONA WARZYWNE: 


Ćwikła i Kudywia j Pasternak Rzepa półna Tabaka 
Jarmuż Gałarepa | Pieprz Pomidory czerw. K ołędra 
Kapusta latowa Pora Rrukie w Pomidory żółta Anyi 
Kapusta simowa | Sałata ałówkowa | Rsodkiew czerwon. | Koper A minak 
orki | Sałata liściasta Rtodkiew biata Szałwia Fenkel 
e Aes | Cebula czerwona Raodkiet caarna Martanka Rozmarym 
Selera Cedula żółta Szpinak Csqħer Ssa/ran 
Kalafiory i Pietrósska Rzepa rychła Macierzanka Miotun 
NASIONA KWIATOWE: 
dpronia caerociinium) f Batchellor Buiton È Godetia Phlox 
Ptasia oko (ageratum) Candytyft $ HaliantAma Poppy (mak) 
Modrak Carnation (gwośdzik) 3 Mlazx (łan) Postalacca 
Alycsum | Celosia (grzebień) 3 Marigold (turki) Ricin 
pa Jós. płaszca Cosmos 6 Moratagolory = Blocks (lawkonia) 
z Cypres gnonelte (rezeda) weet Peas 
DK e Ae a Naluro ny Darba r 
our o" ansy (bra owe! 
A Dam poż | Gaillardia Petuna Zinn. 


Przytiijcie nam soc a wyślemy 40 


czek nasion potryśszycA. Przyślij nam 81.00 a u'yślemy 
* Bo paczek czyli wszystkie powyższa gatunki. Przesyłkę sami opłacamy. 


w DARLULO! DARMO! % 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy, 


TERAZ JEST CZAS! 
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać I wszędzie sprze- 


dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhódować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im 


rok. 
wszystkich czytelników z naszą firmą. a 
czeniem Sc na przesyłkę, Największy Ilustrowany Kata 


Nasiona te dla tego sprzedajemy pawie za fema ia Zaznan 


og Polski Różnych Przed- 


młotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 


wych. dresować należy: 


816 N. HAMLIN AVE. 


wywichnięcia, stłuczeń, poparzeń, opuchnień, zapaleń reu- 
matyzmu lub bóli neuralgicznych, trujących pokąszeń 
it. p. jest bardzo pojedyńcze. Na to wszystko po- 
trzeba tylko nasączonej szmatki flanelowej 


SEVERY OLEJEM 
ŚW. GOTHARDA, 


najlepszego linimentu, a możesz być pewnym, że się wyleczysz. 


Cena 50 centów. 


Franciszek Vasut, 


mnie z bolesnego stłuczenia na lewej ręce, na 
które cierpiałem dłuższy czas i leczyłem się u doktorów bez skutku. 
św. Gotharda nigdy nie zawodzi.” 


A 
PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


CHICAGO, ILJ.. 


Severy Olej 
Eewyville, Tex. 


Naszem najlepszem ogłoszeniem są tysiące zadowolonych odbiorców. 


Severy Czyści- 
ciel Krwi. 


Moja krew była w bar- | 
dzo złym stanie, wskutek 
czego twarz moja pokry- | 
ła się wyrzutami. Po u 
życiu Pańskiego znako- 
mitego lekarstwa zosta 
łem kompletnie wyle- 
czony | czuję się obecnie 
silniejszym i zdrowszym 
niż przed miesiącami, 

Łukasz Wolański, 

Leetadule, Pa. 
Pisał 12 stycznia 1906. 
Cena $1.00. 


Severy Żołądko- 
| wy Bitters. 


Po dokuczliwych bole- 
ściach żołądkowych, ja- 
kie osłabiły mój cały ay- 
stem, poczęłem używać | 
Pański Żołądkowy | 
Bitters 1 dziękuję Panu | 
za jego znakomite lekar- | 
stwo. Jestem dosyć sil- | 
nym, aby napowrót od- 
dać się pracy. 


Pisał 9go stycznia 1906, 


| na Płuca. 
i 


Przez cały rok cier- 
piałem na dokuczliwy 
kaszel i sądziłem, że ni- 
gdy go się nie pozbędę. 
Począłem używać Beve- 
ry Balsam na Płuca i nie 
tylko że nie kaszię, ale 
czuję się obecnie zdro- 
wym i silnym. 


trobi 


Stephen Shriner, jak 
Zwingle, Iowa. 
Pisał 9go stycznia 1906. 


Cena 35c I 50e. 


Józef Rollincz, 
Leckrone, Pa. | 


Cena 50c i $ 1oo. | 


Severy Balsam | Severy Lekar- 
| stwo na Nerki 
i Wątrobę. 

Po użyciu 


dnej butelki Pańskiego 
lekarstwa na nerki i wą- 


na o wiele lepszą 1 ma 
nadzieję, że wyzdrowie- 
je wkrótce zupełnie. bo 
używane dotąd inne le- 
karstwa nie miały takie- 
go cudownego rezultatu, 


Phoenixville, Pa. 
Pisał 10go stycznia 1906. 


tylko je: 


ę. czuje się moja to- 


Pańskie. 
Jan Sabol, 


Cena 75c i £1.25. 


WODO PPP PAYPAL O AAA 


W. F. SEVERA Co. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. = 


Lekarska 


porada za darmo. 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 


aj 


4 


SAZETA POLSKA. à . 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldenrt Pollnh Newspaper In the United States 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


mepresents the interesata of nearly 8,009809 Poles 
Brag ARIEL tha United States £ Canada. 


Subscription Two Dollara per Year. 


Rates of Advertising 
ON Ae c EC ASTON: o 


The Gazeta Polska read tn all TA States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, In Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in allthe provinces of ancien(H'oland, 
ta realy a First Clasa Adrerlising Medłum. 


All communications ought to ba addresed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, III. 


We hare nrer 800 works of our own Pul blication 
and Edition, and rmporled Booka. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Zjedn. 
H „chodsi co czwartek każdego tygodnia. 
PRENUNWEKATA ROCZNA: 


NWąjatarsze czanopinmo polskie w Stan, 


W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 4.1.08 
W Kurepie, Ameryce Środkowej i Poi 
_dniowej, Asyi, Afryce, Australii.. 24.06 


POSZUKIW ANIA EBOR 1 znajomych nia 
wynoazące jednego cala druku na jeden raz 
60 cantów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden ras jak | ogłosze 
mia o założenia jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów na przód płatnych, bezpłatnie. 

ABO. -a a zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c 
czkńch poczt.) na opłatę zmiany 


CO AA należy przesyłać przez pozie 


z presa lub w liście registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przeayłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nis zwracamy. 
Wszelkie listy | pieniądze adresować naloty: 


W. DYNIEWICZ, 
682 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwsza Knięgarnia Polaka w Ameryce poalada 


książki s; wadzona s Europy oraz przassło 
006 dział I dzicłek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 12866. 


CHICAGO, ILL., I Marca 1906. 


BOJ POD WĘGROWEM. 
« (3-go lutego 1968 r.) 


Na Podlasiu, pod Węgrowem, 
Wody Liwca płyną, 

Tam się bije dzielny Sokół, 
Ze swoją drużyną. 


Taw się blje dzielny Sokół, 
Lecz go Moskwa dusi, 
Jeśli partyę ma ocalić, 
To uchodzić musi. 


Musi z jawnej wywieść zguby 
I broń i żołnierzy... 

Lecz kto odwrót ten zakryje, 
Gdy Moskwa uderzy? 


Dwustu zuchów się zebrało 
Z partyl na ochotę,” 

— [Idźcie bracia! Już my Moskwie 
Datny tu robotę! — 


l jak burza, tak wpadają 
Na armaty wroga — 
Poszły w popłoch kanoniery, 
Krzyczą: Radr Boga! 
Myśli Moskwa, że to Bokół 

Wziął ich w te obroty, 
Już się walą czarną rzeką 
Te plechotne roty... 


Stoją mężnie młode zuchy, 
Bój się wszczął zajadły.,, 
Do jednego bohatery 
W walce owej padły. 


Do jednego padły w walce, 
Męczęńską drużyną — 

Ale Sokół uszedł z swymi, 
Tak to u naw giną! 


Obey plawca cześć uddając. 
Tafiej męstwa sile, 
Nazwał biwę jest Węgrowem: 
— kuviskie Termopile! — 
Jan Sawa. 


Polityka polska i rewo- 
lucya rosyjska, 


Znaczna część „społeczeń- 
stwa polskiego nie zdaje 30- 
bie jasno sprawy z właści- 
wego charakteru obecnej 
rewolucyi w Rosyi. Dotych- 
czasowe bowiem  zaburze- 
nia nie miały żadnego wy- 
tkniętego planu, według 
którego prowadzonoby tę 
rewolucyę. 

Rząd rosyjski prędzej i 
lepiej zoryentował się w 
położeniu. Zrazu wobec nie- 
spodzianki, jaką była rewo- 
lucya, stracił i on głowę. 
Doróki rewolucyoniści gro- 
zili tylko, rząd skłonny był 
do ustępstw, ale gdy zaczęli 
działać, spostrzegł, że nie 
są wcale taką siłą, jaką mu 
się wydawali. Postanowił 
stłumić rewolucyę za pomo- 
cą surowych represyi i w 
znacznej mierze cel, który 
sobie wytknął, osiągnął. , 
Nie znaczy to bynajmniej, 
aby ten ruch rewolucyjny 
był na zawsze stłumiony. 
Rząd obrał sobie najnie- 
dogodniejszą porę dla wal- 
czących o wolność rewolu- 
cyonistów — zimę. A trze- 
ba wiedzieć, że zima w Ro- 
syi jest bardzo niedogodną 
dla ruchu rewolucyjnego 
z braku komunikacyi. 

Niektóre pisma twierdzą 
z całą stanowczością, że re- 
wolucyoniści wyczekują tyl- 
ko wiosny i przygotowują 
się do nowego wybuchu. 
Trudno przewidzieć, co 


w kokon 


nam przyszłość przyniesie, 
ale to jest faktem, że nie- 
właściwa polityka pewnej 
części naszego narodu wo- 
bec rewolucyjnego ruchu w 
Rosyi, wyrządziła nam 


wielką szkodę, której napra- 


wić nie będzie można. prę- 
dko. Dobra polityka polega 
na przewidywaniu najbliż- 


szej przyszłości. Otóż musi- 
my sobie uświadomić, czego 


w tej najbliższej przyszłości 
możemy się spodziewać od 
Rosyi. 
kierować naszą politykę na 
wypadek 
skiej z nastaniem wiosny, 


jak to twierdzą niektórzy 


ludzie. 


Wypadki ostatnich miesię- 
bądź co 


cy dowiodły, że 
bądź w powszechnym roz: 


stroju w Rosyi największą 
reprezentuje 
rozporządzający ar- 
mią, której bunty, jak się 

miały wcale 
rewolucyjnego. 
Rzecz jasna, że o zupeł- 
ten 
rząd ruchu rewolucyjnego 
nie ma mowy. Rewolucyo- 


jeszcze siłę 


rząd, 


okazało, nie 
charakteru 


nem stłumieniu, przez 


niści rosyjscy, zdziesiątko- 
wani stosowanem! 


sił, będą 


po "swojemu: ; 


nowych 
działali 


chy, wywoływali rozruchy, 
wyzyskiwali objawy. 


sunków. 
Działalność ich, o ile 


ną, może nietylko krepo- 


wać, ale nawet ubezwładnić 
utrzymać zarówno 
państwo, jak społeczeństwo 


rząd i 


rosyjskie w stanie anarchii, 


która "jest wynikiem różno- 
skomplikowa- 


rodnych i 
nych przyczyn. 


Ale rewolucya rosyjska 
nie jest zdolną do obalenia 
rządu, nie jest nawet zdol- 
ną do planowego działania 
w tym celu. To okazało się 


dowodnie i dzisiaj już ża- 


dnej wątpliwości podlegać 


nie powinno. 


Walkę z rządem rewolu- 
cya rosyjska przegrała. Nie 
znaczy to jednak, aby zwy- 
cięstwo rządu zabezpieczało 
i wzmacniało jego stanowi- 
sko. Rządowi rosyjskiemu 


straszniejszy wróg, 
rewolucya, wróg ten 
niebezpieczniejszy, 
któregu 


grozi 
niż 
tem 
nieuchwytny, 


konać. Tym strasznym wro- 
giem, grożącym 


chia; Nie jest to może wy: 
raz zupełnie właściwy dla 
oznaczenia tego rozstroju, 
który przejawia się zaró- 
wno w dziedzinie stosun- 
ków realnych, jak i w ży- 
ciu duchowem narodu ro- 
syjskiego. Rozluźniają się 
i pękają nawet wszystkie 
więzy porządku moralnego 
i społecznego, ile one istnia- 
ły; organizacya państwowa, 
która trzymała w kupie po- 
zbawione  spójni wewnę- 
trznej żywioły, nie może już 
dziś spełnić tego zadania. 
Nie ma zaś w Rosyi dziś 
siły, któraby była zdolną 
«nowy zaprowadzić ład”. 
Przynajmniej dotychczas ta 
siła nie ujawniła się wcale, 
nawet się nie zaznaczyła. 

Ta anarchia rosyjska mo- 
że jeszcze zadziwić świat 
różnemi _niespodziankami, 
lub nawet oczekiwanemi 
już wypadkami. Mówią np. 
w Rosyi wszyscy o pra- 
wdopodobnym na wiosnę 
żywiołowym ruchu agrar- 
nym, który może przybrać 
wielkie rozmiary i doprowa- 
dzić do gorszych jeszcze 
wybryków okrucieństwa i 
barbarzyństwa, niż dotych- 
czasowe zaburzenia chło- 
pskie w guberniach nadwoł- 
żańskich. Z takich wybu 
chów żywiołowych korzy- 
stać będą zapewnie rewolu- 
cyoniści rosyjscy. Ale ani 
wzrost tych ruchów nie 
obali rządu, ani ich krwawe 
stłumienie nie wzmocni jego 
stanowiska. 

Dla nas jest pewnem, ale 
i dla każdego, trzeźwo pa- 
trzącego na dotychczasowy 
bieg wypadków w  Rosyi, 
wydać się musi prawdopo- 


Be inaczej należy 


rewolucyi rosyj- 


do nich 
represyami, będą zwiększali 
swoje szeregi werbunkiem 
nadal 
rzu- 
cali bomby, urządzali zama- 


po- 
wszechnego rozprężenia sto- 


bę- 
dzie energicznie prowadzo- 


że 
nie 
można zatem doraźnie po- 


nietylko 
istnieniu rządu, ale wprost 
istnieniu państwa rosyjskie- 
go, jest powszechna anar- 


dobnem przypuszczenie, że 

rozstrój wewnętrzny w pań- 
stwie rosyjskiem trwać mo- 
że lata całe, i że jest on 
raczej objawem rozkładu, 
niż przygotowaniem grun- 
tu pod nową budowę. 

Z tego zaś wszystkiego, 
co wyżej zaznaczyliśmy wy- 
nika dla polityki naszej ja- 
sna i prosta dyrektywa. 
Nie liczyć na rewolucyę ro- 
syjską, a więc nie współ- 
działać z nią zasadniczo i 
nie uzależniać swojej dzia- 
łalności od jej wystąpień. 
Natomiast prowadzić poli- 
tykę własną, politykę wol- 
nej ręki, która nie wyklu- 
cza w pewnych wypadkach 
współdziałania czy to z o0- 
pozycyą, czy nawet rewolu- 
cyą rosyjską, ale się od niej 
nie uzależnia. 

Pierwszem zadaniem na- 
szej polityki narodowej po- 
winno być zabezpieczenie 
się od Rosyi, zarówno od 
wpływów  rewolucyi, jak 
anarchii rosyjskiej, jak wre- 
szcie od zamachów rządu. 
Zanim odzyskamy autono- 
mię prawnopaństwową, po- 
winniśmy sami zdobyć się 
na autonomię myślenia 1 
działania politycznego. Ba- 
cznii czujni na wszystko, 
co się dzieje w Rosyi, go- 
towi zawsze i wszystko dla 
naszych interesów narodo- 
wych wyzyskać, musimy 
uświadomić sobie, że grożą 
nam z tej strony wielkie i 
różnorodne  niebezpieczeń- 
stwa. ) 

Zarówno bowiem dla nas 
jest groźną anarchia i rewo- 
lucya rosyjska, jak i usi- 
łowania rządu tłumienia ich 
za pomocą radykalnych re- 
form społecznych. 

Najważniejszym naszym 
celem w chwili obeciiej 
jest myślenie o sobiei nie 
mieszanie się do rewolu- 
cyi rosyjskiej. Niech się 
Moskale za łby biorą, a 
my dążmy do tego, aby z 
tego rozprężenia skorzystać. 
Nie wyciągajmy dla dru- 
gich kasztanów z ognia, bo 
na tej robocie jużeśmy się 
strasznie poparzyli. 


Po prusku. 


Dnia 3 lutego miał się 
odbyć w Katowicach na 
Górnym Szląsku pierwszy 
wiec ''Straży', organizacyi 
polskiej, ENEA Jasła face: 
hakatyamowi pruskiemu. 
Wiec ten, pierwszy na Szlą- 
sku urządzili główni działa- 
cze *'Straży” w W. Ksie- 
stwie Poznańskiem i na ten 
cel wynajęli stosowną salę 
w Katowicach. A teraz po- 
słuchajcie drodzy czytelni- 
cy, tej poważnej, a zarazem 
i wesołej historyi, jaka ro- 
zegrała się w pamiętnym 
dniu 3 lutego 1906 r. 

Przybyłych delegatów 
pp. prezesa Kościelskiego, 
Rzepeckiego, księcia Czar- 
toryskiego i gości wielko- 
polskich wieczorem w so- 
botę do Katowie przywitali 
bracia Szlązacy z dr. Sey: 
dą na czele wiadomością, że 
policya zakazała odbycia 
wieca ze względu na nieod- 
powiedni stan sali. 

Powody: Gazometr znaj: 
duje się pod schodami, dru- 
ty elektryczne nie są ob- 
wiązane dostatecznie, a 
wentyłatorem w powale ła- 
two płomień pożaru wpa- 
dnie do sali pana Kuźni- 
ckiego, i gotów straszne 
szerzyć zniszczenie w lu- 
dziach i dozorującej poli- 
cyi. 

Pp. Kościelski i Korfan- 
ty, nie tracąc czasu, tele= 
grafują do ministra poli- 
cyi Bethman-Helwega i do 
prezesa rejencyi w Opolu, 
że przeszkody w ciągu nocy 
zostaną usunięte, zatem 
wiecowi nic nie stoi, na 
przeszkodzie. 

Dowiaduje się o tem ró- 
wnocześnie burmistrz kato- 
wieki. 

O godzinie 4 rano robota 
skończona, a p. prezes 
“Straży — śpieszy budzić 
pana burmistrza, aby mu tę 
wesołą zwiastować wiado- 
mość. 

P. burmistrz przestraszo- 
ny i zakłopotany oświadcza, 
że policya budowlana w nie- 
dzielę nie sprawuje urzędu, 
że bez jej uwierzytelnienia 


nie zrobić nie może, umywa 
ręce... zresztą p. radzca bu- 
dowlany wyjechał, a może 
śpi nawet. 

P. prezes obiecuje sprowa- 
dzić komisyę budowlaną i 
spowodować de zmian po- 
żądanych na sali wiecowej. 
I w istocie udaje mu się to 


wymową i dobrem sło- 
wem... 
Tymczasem czytamy tele- 
gram p. ministra: 
“Dopóki odnośna władza, 
przedewszystkiem zaś, p. 
prezes rejencyjny nie po- 


wziął decyzyi, tutaj wkro- 
czenie jest wykluczone 

Minister spraw wewnę- 
trznych.” 

Policya budowlana znaj- 
duje, że zmiany zarządzone 
są wykonane i wiec odbyć 
się może... 

Teraz wychodzą szydła 
z miecha. Pan prezes re- 
jencyjny nadsyła telegrafi- 
czne rozporządzenie, że ze 
względu na bezpieczeń: 
stwo publiczne” odbycia 
wiecu zakazuje. 

Równocześnie zaś p. mec. 
Seyda otwiera słowami 
«Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus” — pier- 
wszy walny wiec *' Straży” 
w Katowicach, na szląskiej 
ziemi, — a p. Maedler z 1 ra- 
mienia policyi go rozwię- 
zuje. 

I cóż się dzieje? Czy rzu- 
cają się na niego prześla- 
dowani i krzywdzeni w 
swych prawach konstytucyj- 
nych bracia szlązacy? Czy 
chwytają za kosy lub ki- 
lofy? 

Nie ztego. Oto na we- 
zwanie przewodniczącego 
rozchodzą się spokojnie — 
dążą na dworzec i razem 
z delegatami *' Straży” w li- 
czbie 260 jadą do Austryi, 
do Oświęcimia. 

Wagony przepełnione. 
Gwar śmiech, śpiewy... 

Od stacyi miasto odległe 
ze 2 kilometry. Więc czwór: 
kami na przełaj przez po- 
la, wśród wiatrui śniegu, 
sunie drużyna okazała z p 

rezesem *' Straży” na ze 
e, miarując kroki marszem 
Sokoła 

'<Ospały i gnuśny... 

Przybywamy. Na sali 
wybranej mają być wykła- 
dy ludowe. Przyjeżdża u- 
myślnie profesor z Krako- 
wa. 

I tutaj oto w Oświęcimiu, 
odbył się pierwszy walny 
wiec *'Straży”” na Szląsku. 

Przemowy gorące pp. dr. 
Seydy, Kościelskiego, Rze- 
peckiego i Korfantego, gło- 
sy rodaków szląskich i bra- 
ciz Królestwa i Galicyi. 
Czytają telegramy z Pozna- 
nia, Grolejewka, Krakowa, 
Pragi, Wrocławia! Prawdzi- 
we święto ducha, święto mi- 
łości zgody. 

I zapisują się bracia szlą- 
zacy setkami do *Straży” i 
proszą o wyjaśnienia — i 
życie na nowo zbudzone 
tryska z oczu, bije z myśli 
i serca! 

Szląsk przystąpił do 
“Straży” na polskiej, bra- 
tniej ziemi! Cześć mu, 
cześć! Hańba prusakom! 
hańba barbarzyńcom! 


Prymas Polski przeciwko 
“Straży”. 


Pisma poznańskie dono- 
szą nam znów smutną wia- 
domość — tym razem o nie- 
właściwem i niepolskiem 
postepowaniu arcybiskupa 
Stablewskiego. 

Czytelnicy nasi wiedzą 
już o organizacyi *'Straż', 
założonej przez najlepszych 
obywateli i księży polskich 
w Poznańskiem, a celem 
tej organizacyi jest obrona 
interesów polskich przed 
naporem germanizmu. 


Otóż are. Stablewski wy- 
dał okólnik do duchowień- 
stwa, wzywający je, aby 
nie przyjmowało publi- 
cznych urzędów w *''Stra- 
ży” i nie występowało z 
mowami na jej wiecach. 
Ażeby zrozumieć znaczenie 
tego okólnika, uprzyto- 
mnić sobie należy, że w 
organizacyi *' Straży” fun- 
kcyonuje kilkudziesięciu 
księży w charakterze tz. sta- 


rostów, nie mówiąc już o 
księżach, piastujących .niż- 
sze urzędy komisarzy. Je- 
dnem słowem okólnik ar- 
cybiskupi bezwzględnie go- 
dzi w jedną z najpopular- 


niejszych dziś organizacyi 
narodowych, jaką jest 
"Straż". 


Ten akt niewolniczej po- 
litycznej uległości władzy 
kościelnej wobec władzy 
państwowej wywołał oczy- 
wiście w całem zdrowem 
społeczeństwie huragan 0- 
burzenia. 

Okólnik arcybiskupi prze- 
kracza stanowczo zakres 
kompetencyi władzy ko- 
ścielnej, dyktując ducho- 
wieństwu kategorycznie 
sposób, w jaki ma się za- 
chować w życiu publicznem, 
w pracy narodowo obywa- 
telskiej. Ze względu na do- 
bro dyecezyi i kleru mógł- 
by ks. Stablewski w nieda- 
lekiej przyszłości nakazać 
duchowieństwu polskiemu 
zupełne wycofanie się z 
pracy narodowo*obywatel- 
skiej i przeciwnie zaanga* 
żowanie się na korzyść 
pruskiej polityki państwo- 
wej. Tego przecież wyma- 
ga Wilhelm w swytn liście 
do prymasa Polski wyra- 
źnie. 

W duchowieństwie pol- 
skiem dyecezyi gnieźnień- 
sko poznańskiej od: dawna 


|panuje silne niezadowolenie 


z rządów  arcybiskupich. 
Czy ostatni okólnik, bedą- 
cy zamachem na wolność 
obywatelską duchowień- 
stwa, nie wywoła jawnej, 
zorganizowanej  opozycyi, 
niedaleka przyszłość okaże. 
Na miłość Boską, co się 
to obecnie dzieje na tym 
świecie. W Warszawie wy- 
stąpił przeciw duchowień- 
stwu polskiemu arcybiskup 
Popiel za to tylko, że o- 
świadczyło swą miłość dla 
Ojczyzny, w Poznańskiem 
znów to samo się dzieje. 
Zła politykę uprawiają na- 
si ta: i gdy tak dalej 
ójdzie, następstwa mogą 
yé wprost okropne. 


Przyszłość Królestwa 
Polskiego. 


Bardzo trafnie określa 
“Zgoda” obecne położenie 
w Królestwie Polskiem, wy- 
tykając błędy, jakie popeł- 
niła część naszego społeczeń- 
stwa w dotychczasowych 
rozruchach. Przytaczamy tu 
niektóre ustępy: 

‘t Najważniejszą sprawą w 
Królestwie Polskiem obe- 
cnie obok stanu wojennego, 
gwałtów i aresztowań jest 
ruina ekonomiczna. Stan 
wojenny przeminie i pozo- 
stawi po sobie tylko przy- 
kre wspomnienia. (Gwałty 
rosyjskie wyjdą na złe sa- 
mejże Rosyi, pozbawiając 
ją tak potrzebnych jej sym- 


patyi narodu polskiego ra, 


przypadek wojny z Niem- 
cami. Aresztowania, wy- 
gnania, egzekucye, dotyka- 
ją tylko pojedyncze osoby, 
rodziny lub partye. Ruina 
zaś ekonomiczna dotyka 
cały kraj i burzy na dłu- 
go względną zamożność, 
do której Królestwo Pol- 
skie doszło pracą całego 
pokolenia. 

Na porządku dziennym 
po bankructwach banków 
jest obecnie dobrowolne za- 
mykanie wielkich fabryk 
przez akcyonaryuszów w 
całem Królestwie Polskiem, 
wskutek czego kilkadzie- 
siąt tysięcy ludzi straci pra- 
ce na zawsze i będzie mu- 
siało szukać innego sposo- 
bu do życia. Znaczy to da- 
lej, że do Królestwa prze- 
stanie płynąć pieniądz ze 
wschodnich rynków. Zna- 
czy to jeszcze dalej, że ryn- 
ki Królestwa, Rosyi i Sy- 
beryi zostaną zalane wyro- 
bami fabryk niemieckich i 
że pieniądz polski i rosyj- 
ski pójdzie do Niemiec. 

Teraz dopiero między lu- 
dnością robotniczą wielkich 
miast Królestwa nastanie 


prawdziwa nędza, wobec 
której nędza dotychczasowa 
była bogactwem. Teraz 


właśnie grosz wychodźtwa 
polskiego będzie podwójnie 
potrzebnym do ratowania 
od śmierci głodowej ofiar, 


już nie walki, lecz zwykłe- 
go krachu ekonomicznego. 

Na dalszą metę, skutkiem 
upadku przemysłu w Kró: | 
lestwie będzie nowy zwrot 
ku rolnictwu. Naród mu- 
si żyć, a więc i pracować. 
Część robotników, wysadzo- 
nych na zawsze ze swych 
warsztatów, rozprószy się 
po różnych emigracyach, 
druga część zmarnieje. Lecz 
większość wróci, skąd przy- 
szła — na wieś na rolę i 
zacznie na nowo kopać ma- 
tkę ziemię, aby z niej ka- 
wałek chleba Kokora dla 
dzieci. 


Naród rolniczy od tysiąca 
lat będzie rolniczym i przez 
drugi tysiąc. A że prawdzi- 
wą cywilizacya, prawdziwe 
bogactwo i prawdziwe 
szczęście tkwią nie w komi- 
nach fabrycznych, lecz po 
pierwsze w samym czło- 
wieku, a po drugie w umie- 
jętnem obcowaniu z natu- 
rą, na to są liczne dowody. 

Rozpoczyna się więc no- 
wy okres pracy dla Króle- 
stwa, podobny do pracy bra- 
ci w zaborze pruskim i au- 
stryackim, tj. praca na roli, 
która jest największą gwa- 
rancyą dla narodu. 


WIEC POLSKI W WILMING- 
TON, DEL. 


Polacy w Wilmington zamie= 
szkali urządzili wiec połączony 
z obchodem rocznicy powstania 
Styczniowego. Wiec ten odbył się 
w śródmiejskiej sali Opera House, 
gdzie zostały wygłoszone mowy 
w angielskim i polskim języku 
i została przyjęta rezolucya przez 
dwa tysiące Polaków. Sz. mowcy 
tak w polskim jak i w angiel- 
skim języku starali się wykazać 
podłość rządu rosyjskiego wysy- 
łającego kwiat naszej młodzieży 
polskiej na daleki wschód bić się 
za Swego największego wroga. 
gdzie tyle krwi polskiej było 
przelanej tylko dla tego, że caro- 
wi tak się podobało. Dziś znów 
przeszło rok leje się krew w Kró- 
lestwie, gdzie giną tysiące tych, 
którzy Śmieli dopominać się 
praw przynależnych człowiekowi; 
zapchane są więzienia, z murów 
których wydobywają się jęki 
ofiar nieszczęśliwych; miasta i 
wsie pokryte żałobą, wszędzie 
słychać tylko płacz po nieszczę« 
śliwych ofiarach, które dzikie i 
pijane żołdactwo wyprawiło na 
wieczny Spoczynek, a wdowy i 
sieroty w mrozie i głodzie szu- 
kają pomocy u litościwych serc. — 
Słusznie jeden z angielskich 
mowców się wyraził, że łzy tych 
wdów i sierot, ta krew niewinnie 
przelana, woła o pomstę do Boga. 


Cześć Wam Polacy, że tak so- 
lidarnie potrafiliście zamanifesto- 
wać przeciw gwałtom na naszych 
braciach popełnianym, że potrafi- 
liście zainteresować Amerykanów 
i podłości rządu rosyjskiego wy= 
kazać. 


Najwybitniejsi mężowie Stanu 
Delaware zabierali głos, jak prze- 
wodniczący wyższego sądu, ma- 
jor miasta i wielu innych. 

Równocześnie na głodnych w 
Królestwie zebrano $1,114.53, z 
czego $1,000 wysłano na ręce 
H. Sienkiewicza. 

O wiecu tym pisaliśmy już 
poprzednio, obecnie podajemy 
jego szczegóły. 


| M. J. Sturman, 


SKŁADKA NA CHLEB DLA 


KROLEWIAKOW. 
Lista 1l. 
E. Legejko, Wellton, Okla., 


£1.00, Józef Cieloha, Genoa, Nebr., 
15c, Albert Jaroszewski, Rio de 
Janeiro $1.00, Kazimierz Domiński, 
Rathmel, Pa., $2.00, Klementyna 
Wojcieszyk, Navatona, Tex., 256, 
Rock Springs, 
Wyo., $1.00, Józef Majdziński, 
Boston, Masa, $1.00. Razem 
Z Bridger, Mont.: Jan Bujnowski 
$500, Bronisław Bujnowski 82.00, 
K. Roskowski $2.00, Rozmistowicz 
eo H., Shupak $? 50, J. Kusyński 
Razem $16.00 
Ja kioo Pa., nadesłali zebrane 
ofiary za pośrednictwem ks. pro- 
boszcza, Jana Kassakajtis'a, kole- 
ktorzy Wincenty Łukaszun i Feliks 
Popielarczyk: 
Jan Szaryzki $1.00, Stanisław 
Gołosz 50c, Jerzy Dabaszewski 50c, 
Jan Miglin 50c, Onufry Żelnia 50c, 
Bernard Downarowicz 50c, Stefan 
Monkiewicz 50c, Bolesław Wis- 
niewski 50c, Józef Narwid 50c, 
Wacław Kucewicz 50c, Jan Daba. 
szyński 60c, Franciszek Długosz 
50c, Jan Myśler 50c, Jan Sziwo- 
kiewicz 5UC, Wiktor Niedziński 
80c, August Ałmaszy 80c, Wincenty 
Kamiński 50c, Kazimierz Radzie- 
wicz 25c, Józef Chodykin 25c, 
Walenty Krawiec 25c, Wincenty 
Malinowski 25c, Bronisław Bocho- 
nowicz 25c, Wojciech Ilymak 25c, 
Wacław Bałukiewicz 25c, Win- 
centy Niedziński 25c, Jan Smolski 
25c, Józef Żukowski 25c, Jan 
Korciwa 256, Marcin Jasiulewicz 
25c, Julian Zelnia 25c, Józef Bie- 
doczys 25c, Feliks Koszczyc 25c, 
Kazimierz Szewells 25c, Stanisław 
Maciejewski 25c, Frunciszek Soło- 
wiej 25c, Wincenty Trapniła 25c, 
Jan Jaworek 25c, Konstanty Szum- 
ski 25e, Aleksander Igliński 25c, 
Marcin Śliwiński 25c, Marcelin 
Junowicz 25c, Piotr Doboszyński 
25c, Józef Zajączkowski 250, Maciej 
Kwiederowicz 10c, Szymon Zubry 
cki 10c, Andrzej Boryszewski 15c, 
Józef Popłelarezyk 25c, Michał 
Bajkowski 25c, Bronisław Ko- 
nieczko 25c, Jan Bindak 25c, Piotr 
Kulesza 25c, Michał Szestak 25c, 
Jakób Lechowicz 25c, Jan Ludwik 
25c, Józef Urbaltis Z5c, Maryanna 
Nurwid 25c, Józef Sajewicz 30c, 
Jan Śliwa 2c, Antoni Miesz- 
kiunns Wc, Walenty Kopacz 20c, 
Piotr Bartoszewicz 20e, Błażej 
Jaworek 20c, Paweł Bose 15c, 
Józef Nadymus 15c, Aby Friedman 
15e, Piotr Jasiulewicz 15e, Bene- 
dykt Jasiulewicz t5c, Bolesław 
Wirkanowicz 15c, Piotr Felieki 15c, 
Jan BSzamborskł 15c, Władysław 
KHmowicz 15c, Bronisław Lesz 
czyński 15c, Józef Kruszyński 15c, 
Jakób Linkiewicz 15c, Karol Bobo- 
lewskl 10c, Ksawery Bazewicz 
10c, Józef Bartoszewicz 10c, Wła- 
dysław Burzyński 10c, Teofil Na- 
dłowski 10c, Jan Bora 10c, Szymon 
Żukowski 10c, Józef Bykowski 106, 
Walenty Baranowski 10c, Fran- 
«lszek Naguszewski 10c, Tomasz 
Czyczak lte, Edward Jackiewicz 
10c, Antoni Łukowski 10e, Paweł 
Hymak 10c, Wincenty Luckiewicz 
10c, Józef Zogowsk! 10e, Jan Balta- 
ragis 10c, Michał Downarowicz 
10c, Władysław Korcłwa 10c, Sta 
nisław Aglentowicz 10c, Hieronim 
Narbutt 10c, Władysław Agien- 
towicz 10c, Andrzej Baniewicz 10c, 
Franciszek Wiśniewski 10c, Jan 
Naniewicz 10ce, Wacław Downa- 
rowicz 10c, Franciszek Brzuchalski 
10c, Szymon Sadowski 10c, Piotr 
Sosnowski 10c, Józef Klimaszewski 
%, - Piotr Rawiński 5c, Adam 
Małachowski 5c, Jan Kruszyński 
10c, Józef Cześntowski 10c, Jan 
Kumszewicz 5c, Cypryan Choruży 
5c, Józef Rydzewski 5c. 
Na przesyłkę odtrącamy 16c; 


$6.90 


pozostaje razem $24.20. 
Za ostatni tydzień $47.10 
Poprzednie składki $1003.24 
Ogółem zebraliśmy $1050.34 


Za składki dziękujemy i o dal- 
sze prosimy. 


Wszystkim oflarodawczm składamy 
w imieniu prześladowanych braci 
naszych w Królestwie i Litwie staro- 
polskie Bóg zapłać. Bracia nasi w zaborze 
moskiewskim okropne znosić muszą 
prześladowania za to tylko, że są Pola- 
kami i Litwinami. Do ust włożyć nle 
mają kawałka chleba dziesiątki tysięcy 
brac! naszych, a wróg karmi ich nahajką, 
ołowiem i więzieniem. Ratujmy braci 
naszych, ratujmy Ojczyznę! Wiosna się 
zbliża, a z jej nadejściem Bóg raczy 
wiedzieć, co się tam dziać będzie. 
Bądźmy gotowymi na wszystko. 


Nowy Słownik 


POLSKO-ANGIELSKI 


ANGIELSKO-POLSKI 


(English-Polish and Polish-English Dictionary.) 


——0: zawierający 


drukuje się w drukarni ‘Gaz. Pol.” 


830 stronic :0 


Przedpłata na krótki czas tylko 


$1.50 
Ukończony będzie w kilku tygodniach. 


Każdy Polak w Ameryce, chociażby najuczeńszy, potrzebuje 


Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. 


Teraz ma sposobność do nabycia tego pożytecznego dzieła 
za bardzo przystępną cenę, bo tylko za jeden i pół dolara. 
Ten Słownik obejmuje 830 stronic druku w mocnej oprawie. 

Wszyscy którzy nadeślą przedpłatę, odbiorą Słownik po 
Ci zaś, którzy będą chcieli przysłać pieniądze 
za te pieniądze, 


ukończeniu. 
po ukończeniu Słownika, nie dostaną go 
tylko będą musieli zapłacić o wiele więcej. 

Pospieszajcie się z przesyłką pieniędzy każdy po $1.50, 
bo wydanie takiego dzieła kosztuje kilka tysięcy dolarów, a 
Wasze jeden i pół dolara wiele mi dopomogą do wydania 
tak pożytecznego dzieła. 

Wasz ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz, 


Chicago, Illinois. 


532 Noble street, 


GAZETA POLSKA. 


| Z AMERYKI. 


Z kongresu. 
WASHINGTON, 23 lute- 
go. W - washingtońskiej 
izbie posłów wniósł kon- 
gresman Mce Gavin bil, do- 
magający się wybudowania 
w zachodniej dzielnicy mia- 


sta Chicago gmachu spe- 
cyalnego pocztowego ko- 


sztem $5,000,000. Bil swój 
opiera kongresman na ko- 
niecznej potrzebie pobudo- 
wania drugiego gmachu po- 
cztowego w Chicago, gdyż 
w nowym gmachu jest za 
mało miejsca. 


Wielki pożar, 


SAN FRANCISCO, Cal., 
23 lutego. — Pożar, który 
powstał wczoraj rano na 
stacyi centralnej ‘‘San 
Francisco Gas and Ele- 
ctric Co., zrządził szkodę 
na milion dolarów, a oprócz 
tego wskutek tego pożaru 
dużo zakładów handlowych 
i przemysłowych na czas 
niejaki zostaje pozbawio- 
nych siły motorowej. Wie- 
czorne gazety nie mogły 
wyjść, maszyny stanęły, 
nawet ''linotypes" spoczy- 
wały. Usiłują teraz urzą- 
dzić stacyę tymczasową, ale 
niewiadomo, ile to zajmie 
czasu. W wielu biurach 
musiano palić świece i lam- 
py naftowe; elewatory nie 
mogą się poruszać. Dużo 
hotelów i restauracyi w 
śródmieściu nie miało o- 
Świetlenia. Niewiadomo do- 
kładnie, w jaki sposób pow- 
stał pożar, któremu towa- 
rzyszyło kilka eksplozyi z 
aparatów. 


Olbrzymi gmach, 

NEW YORK, 23 lutego. 
— Spółka wyrobu maszyn 
do szycia 'Singer Manufa: 
cturing Co.” przedłożyła 
superintendentowi budowni* 
ctwa plany budowy gma- 
chu wyższego od wszystkich 
dotychczasowych budyn- 
ków, a nawet wyższego o 40 
stóp od pomnika Washing- 
tona. Przy swoich zakła- 
eaw na rogu Broadway'i 

arty ul. Kompania ma 
załniar wybudować wieżę 
o 40 piętrach, która do wy- 
sokości 40 piąter ma być 
czworograniastą, mieć bę- 
dzie przeciętną powierz- 
chnię 65 stóp szeroką, a 
cztery górne piętra, koń- 
czące się kopułą. Funda- 
ment zbadano dokładnie i 
przekonano się, że skalista 
jego podstawa uniesie wy- 


godnie olbrzymi gmach. 
Koszta budowy wyniosą 
$1,500,000. Z wyjątkiem 


wieży Eiffla byłby to budy- 
nek najwyższy na świecie; 
wysokość jego ma wynosić 
594 stóp. 


Wstał z trumny, 
MILWAUKEE, Wis., 23 


lutego. miasteczku 
Loyal Wisconsin, omal, że 
nie pochowano żywcem far- 
mera James'a Muligan. Gdy 
karawam pędził już z tru- 
pem na cmentarz, niebo- 
szczyk nagle ożył i zbi- 
wszy szybę w trumnie, za- 
czął krzyczeć. Goście roz- 
biegli się w przerażeniu na. 
wszystkie strony, wdowa 
przyskoczyła do trumny 1 
zaczęła cucić odżyłego mę- 
ża, który zemdlał. 


Grożą strajkiem. 


NEW YORK, 23 lutego. 
Prezydent unii górni- 
czych w Ameryce, John 
Mitchell, miał wczoraj dłu- 
gą konferencyę w Waldorf 
Astoria z Harrym A. Tay- 
lor, jednym z  najboga- 
tszych właścicieli kopalń z 
Illinois i z drugim Fren- 
cis L. Robbins z Pittsbur: 
ga, który uchodzi za naj- 
wpływowszego magnata na 
zachodzie Pennsylvanii. 
- Dzienniki wskutek tego 
pełne są najrozmaitszych 
domysłów i najsprzeczniej- 
Szych przypuszczeń. 
Prasa całego kraju ogro- 
mnie zaniepokojona tą mo- 
żliwością wybuchu wielkie- 
go strajku w kopalniach 
węgla; ugruntowało się bo- 
wiem przekonanie, zamie- 
niające Się prawie w pe- 
wność, że strajk ten przy- 


śpieszy wiszący nad całym 
krajem ogólny krach, zastój 
w przemyśle, panikę ban- 
ków, nędzę okropną, bezro- 
bocie i wszelkie okropności 
towarzyszące  przesileniom 
tego rodzaju. 


Nieszczęście w fabryce. 
PITTSBURG, 23 lute- 


go. — Przeszło 30 ludzi zo- 
stało pokaleczonych wsku- 
tek eksplozyi 200 funtów 
dynamitu, który wybuchł 
w młynie Carnegie Steel 
Co. Wypadek zdarzył się 
wczoraj po południu pod- 
czas pracy. IKupa odpadłe- 
go żelaza i żuzli musiano 
rozwalać zapomocą nabojów 
dynamitowych. Podczas tej 
czynności jeden z naboi za- 
ginął; był to zgubiony na- 
bój, który spowodował ów 
wybuch. 

Ogromnych rozmiarów 
szufla parowa przędzierała 
się przez żuźle, gdy naraz 
usłyszano głośny huk. Zie- 
mia zadrżała i szufla paro- 
wa została wyrzucona w po- 
wietrze, łamiąc się. Ostre 
kawałki żuźli były rozrzu* 
cone na wszystkie strony. 
W dodatku kawałki drzewa 
z rusztowania szufli zostały 
rozrzucone między robotni- 
ków, poszarpane wybuchem 
kotła parowego. Między _0- 
fiarami są przeważnie Wę- 
grzy. 

Nie będzie strajku. 


INDIANAPOLIS, Ind., 
26 lutego.-— Wiceprezydent 
krajowej organizacyi górni- 
ków T. L. Lewis, ogłosił 
wczoraj publicznie w sposób 
stanowczy, że strajku w ko- 
palniach węgla w dniu 1 
kwietnia i wogóle w rokn 
bieżącym nie będzie. 

Dokument ma brzmienie 
następujące: : : 

“Można uważać już jako 
rzecz pewną, że zapowia- 
dany na dzień 1 kwietnia 
strajk w kopalniach węgla 
nie zostanie ogłoszony. 

«Właściciele kopalń go- 
dzą się na podwyżkę, którą 
odrzucili przed dwoma la- 
ty, a może i jeszcze coś do- 
łożą. Pp. F. L. Robbins z 
Pennsylvanii i Taylor z Illi- 
nois, zajmują obecnie inne 
stanowisko, niż przedtem i 
są również za podniesieniem 
skali płacy. 

«Nie będzie zatem wiel- 
kiego strajku. Nie będzie 
wyłomu w ruchu handlo- 
wymi przemysłowym. Mo- 
żemy się spodziewać całe- 
go szeregu lat pokoju, któ- 
ry się zaznaczy ogólnym do- 
brobytem i rozwojem. 

"Szczegóły nowej ugody 
zostaną opracowane i ogło- 
szone później, prawdopodo- 
bnie na specyalnej narodo: 
wej konwencyi organizacy! 
górniczych. 

«Należy się spodziewać, 
że fakt ten wpłynie istotnie 
na cały przemysł żelazny 
w tym kraju, rozwijający 
się normalnie i wspaniale, 
a któremu strajk węglowy 


groził ruiną, co znowu 
wpłynie dodatnio na pod- 
trzymanie całego ruchu 


przemysłowego w Stanach 
Zjednoczonych”. 
Dokument ten ma wła- 
snoręczny podpis wicepre- 
zydenta T. L. Lewis. 


Polacy w Kanadzie. 


Bardzo piękne świadectwo 
wystawia korespondent chi- 
cagoskiego Record-Herald, 
p. Frank S. Carpenter, o- 
sadnikom polskim z Gali- 
cyi, którzy nabyli sobie 
farmy w pobliżu Edmon- 
tonu w kanadyjskiej pro- 
wincyi Alberta. | 

Korespondent pisze, że 
nasi osadnicy są pilni i acz- 
kolwiek niektórzy z nich 
nie potrafią ani czytać, anl 
pisać, stają się bardzo po- 
żytecznymi obywatelami. 

Są oni przedewszystkiem 
pracowici, a na polu nie 
tylo sami pracują, ale także 
ich żony i dzieci. Do opisu 
tego dułączoną została ry- 
cina przedstawiająca chaty 
naszycsh osadników w Ka- 
nadzie. 


Nowy kościół. 
W mieście nad jeziorem 


Michigan, zwanem Indiana 
Harbor, Ind., ukończono 


już budowę polskiego ko- 
ścioła. Kościół ten poświę- 
cony zostanie wkrótce po 
Wielkanocy, a w miesiącu 
lipcu parafia ta otrzyma 
stałego proboszcza. [o cza- 
su naznaczenia stałego pro: 
boszcza w każdą drugą nie- 
dzielę dojeżdżać tam będzie 
ks. Piotr Budnik, proboszcz 
z Whiting, Ind., i odpra- 
wia w Indiana Harbor na- 
bożeństwo dla tamtejszych 
parafian. 

W ukończonym budynku 
mieści się kościół, szkoła i 
mieszkanie dla Sióstr nau- 
czycielek. 


Z BUFFALO, N. Y. 


W tych dniach w gmachu bibliote- 
ki publicznej w licznie zapełnionej 
sali towarzystwa angloamerykań- 
skiego dla nauk przyrodniczych, 
wygłosił dr. Fr. Fronczak odczyt 
o Polsce i jej narodzie, ilustrowa- 
ny przez dr. Carlosa Cummings 
świetlnymi obrazkami z Polski, 
które zaznajomiły słuchaczów z 
widokami pięknych miast pol- 
skich jak: Warszawa, Kraków, 
Poznań, Lwów, Gniezno, Ł.ódź 
i innych. Druga Serya obrazów 
przedstawiała znakomitych pisa- 
rzy polskich, artystów i wiel- 
kich przedstawicieli wiedzy i 
nauki, których narody obce w u- 
znaniu i podziwie odznaczają na- 
grodami iście królewskiemi. 


Przed rozciekawionem gronem 
inteligentnych słuchaczy prze- 
biegł dr. Fronczak dzieje Polski, 
począwszy od 1X wieku, aż do 
dni dzisiejszych, wskazując na 
Polskę, jako na jedno z najpotęż- 
niejszych państw na Świecie do 
niedawnych czasów; na potęgę, 
przed którą drżeli najezdnicy, a 
pod której opiekuńcze skrzydła 
uciekali się monarchowie Austryi 
i papieże, a rozbijały się w puch 
zagony rosyjskie, szwedzkie, nie- 
mieckie, tatarskie, tureckie i au- 
stryackie. 


Potęgi tej, znaczenia, powagi 
i sławy w świecie pozazdrościli 
sąsiedzi, zmówili się więc, a gdy 
w Polsce, jak i w każdym innym 
narodzie się dzieje, nastąpił stan 
chorobliwy, rozdarli Polskę na 
trzy części, myśląc, że Polska 
nigdy już nie wstanie i nie popro- 
wadzi narody do Światła, do po- 
stępu i prawdziwego szczęścia 
ludów. 

Omylili się jednak sprawcy, bo 
oto w niewoli stan chorobliwy 
przeszedł, ideały polskie spotęż- 
żniały, wyszlachetniały charakte- 
ry i dzisiaj naród polski jeczsze 
jest potężniejszym moralnie, niż 
dawniej, pomimo prześladowań, 
jakie skreślić w pobieżnym szki- 
cu jest niepodobieństwem. 


“Po stu latach niewoli, walki 
strasznej na każdem polu — Pol- 
ska odmłodzona stanęła przed 
wrotami, wiodącymi już do pro- 
miennej niezależności politycznej, 
a chwila, gdy orły polskie po- 
wiewać będą swobodnie z pra- 
starych wieżyc Warszawy, Kra- 
kowa i Poznania, tak jest bli- 
ską, że można już ją obliczać 
niemal na miesiące". 

'"Zbliżająca się wiosna — koń- 
czył dr. Fronczak — niesie za- 
datek słonecznej przyszłości dla 
Polski. Na wiosnę na olbrzy- 
miem imperyum carskiem roz- 
legną się surmy powstańcze, 
które zawezwą wszystkie naro- 
dy podbite do szczytnej walki 
za wolność. a zwycięstwo leży 
w ich własnych rękach. Upadnie 
carat, a Z nim przemoc i ciem- 
nota, a na gruzach Starego po- 
rządku zaświta nowe życie, na 
którego czele stanie promienna 
Polska i nowymi szlaki powie- 
dzie Słowiańszczyznę na szczyty 
sławy i prawdziwej cywilizacyi.*” 


BŁAGAJĄ O POMOC. 


Polacy uwolnieni z niewoli ja- 
pońskiej  nadesłali następującą 
prośbę, którą zamieszczamy: 


“My, nieszczęśliwi Polacy, w 
których miłość Ojczyzny nie wy= 
gasła. pomimo że nienawistni 
Moskale wysłali nas do przele- 
wania krwi za ich niesłuszną 
sprawę i którzy Japończykom 
poddali się na placu boju, dziś, 
po 20 miesięcznej niewoli, cierpi- 
my niewypowiedzianą nędzę. 

''Do Rosyi nie możemy wrócić 
pod karą Śmierci. 


*" Japonia okazała się dla nas 
obojętną. Agencya, która istniała 
w Japonii, oświadczyła nam, że 
nie ma pieniędzy i nie może ni- 
gdzie nas wyprawić, gdyż na ten 
cel nigdzie Polacy nie dali ani 
jednego centa. Nagich prawie i 
bez centa porzucono nas w Chang 
Hej. Ale, niestety, tu żyć mogą 
tylko kapitaliści, a nie my biedni 
robotnicy, bo Chińczyk tu robi 
zupełnie za darmo. 

‘Jesteśmy bez wszelkich środ- 
ków do życia, a jest nas 7 przy- 
byłych z Himedzi. Nędza nasza 
jest do nieopisania, a ażeby 
uniknąć głodowej śmierci, zwró- 
ciliśmy się do francuskiego księ- 
dza misyonarza i ten nami się za- 
opiekował. Ale długo on tego cię- 
żaru ponosić nie może. 

"Otóż tonący w nędzy wycią- 
gamy do Was za Oceanem błagal- 
ne ręce i prosimy, podajcie nam 
bratnie dłonie, a będziemy Wam 
wdzięczni do śmierci. 


"Jesteśmy “jeszcze młodzi 
i zdrowi, a będziemy się starali, 
o ile zdołamy, wywdzięczyć się 
Wam za Wasze trudy. Prosimy 
Was na wszystko, jeżeli otrzy= 
macie list niniejszy, przyślijcie 
nam w dwóch słowach telegrafi- 
czne uwiadomienie, czy możecie 
nam dopomódz w naszem nie- 
szczęściu.  Czytaliśmy gazety, 
któreście nam przysłali i za nie 
jesteśmy wdzięczni. 

"Teraz pokładamy w Was całą 
nadzieję, że pomożecie nam wye 
dostać się na brzeg amerykański 
lub angielski. Bo jeżeli Wy, ko- 
chani Rodacy, odwrócicie się od 
nas, to my będziemy zmuszeni 
oddać się w ręce Rosyi na nie- 
chybną śmierć, lub też umrzeć 
z głodu. 

Z uszanowaniem: 

Kazimierz Kaczmarek, krawiec, 
lat 23; Jan Sliwiński, lat 24; 
Władysław Kacperski, tkacz, lat 
24; Mikołaj Czobatar, lat 24; 
Antoni Wszoła, tokarz, lat 23; 
Wł. Zajączkowski, tkacz, lat 25 
i Maksym Zimin. 


Dnia 20 stycznia 1906 roku.” 


Sprawa to bardzo ważna i na= 
leżałoby o niej prędko pomyśleć. 
Ci biedni bracia nasi opuszczeni, 
bez centa w kieszeni tulać się bę- 
dą musieli o głodzie po obcych 
krajach i ginąć jak muchy. Orga- 
nizacye polskie w Stanach Zje- 
dnoczonych powinny się nimi za- 
jąć, a następnie urządzić składkę 
na tych nieszczęśliwych bieda- 
ków, których rządy carskie wy- 
gnały z ojczyzny. 


Nasza skrzynka poczto= 
wa. 


Dnia 12 stycznia br. o- 
trzymaliśmy cztery ciekawe 
listy, które bez wątpienia 
mówią same za siebie. Jan 
Głowacki z N. Amherst, 
Ohio pisze: “Dziękuję panu 
serdecznie za wyleczenie 
mnie z ciężkiego zaziębie- 
nia płuc. Mogę zawsze po- 
lecać Severy Balsam na 
Płuca”. Franciszek Cher- 
wak z Raddle, Ill., pisze: 
«Nie zużyłem całej butelki 
Severy Balsamu na Płuca, 
a dokuczliwy kaszel, na któ- 
ry cierpiałem, ustąpił zupeł- 


nie”. 

Mikołaj Nimohaj z Can- 
ton, Ohio, pisze ‘“‘Ciągle 
kaszlałem i cierpiałem na 
ból piersi, dopóki nie uży- 
łem Severy Balsamu na 
Płuca, który mnie wyle- 
czył”. Marcin Remejko z 
Watthan, Mass., pisze: ''Se- 
very Balsam na Płuca jest 
znakomitem lekarstwem i 
wyleczył mnie w kilku 
dniach.” Takie poświadcze- 
nia są wystaczającemi. Na 
kaszel lub zaziębienie uży- 
wajcie Severy Balsamu na 
Płuca. Cena 25c i 50c we 
wszystkich aptekach albo u 
W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. 


Nowa Książka 
Wyszła z pod prasy “Ga- 
zety Polskiej” nowa książka 
pod tyt. 

ROZMOWA 
MICHAŁA Z GORZAŁKĄ. 
Cena 10 centów. 

W. Dyniewicz 


KANARKI 
dobre śpiewaki po 
$2.50. Gołębie raso- 
we w każdym ga- 
tunku po niskiej 
cenie, Wysyłki 
gwarantuje polski 
skład: STANLEY 


GRUCEL, 
179 Cornell st 


Chicago, III. 
(May 22.) 


Najlepsze maszyny do szycia 
——. ma najniższą cenę można naby 
oN=—| w polskiej Firmie 


laj Nim kupicie Maszyną do azycia 
napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bazpłatnie. 


= suk * 


ADRESUJCIE: * 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave. Chicago, 1). 


NWA 


W 48 GODZINACH 
j =h zatrzymane gonor j 
| rbosa bg og "| 
organów przez Santal 

Spaułki tes niedorodoości. 


= 


Zawazlikmy a femą kawarkę amawę 4 mary hiórej 
medamy damiurczył amaya abozaniem 


„„STEREOSKU?,.. 


wraz z 24 wiłokam 


Sam stereoskop 1 
neta kosstuje 82.00, 
*jlamy eksyrewem | promoti same 
camy. Te 24 obrazki pryodkww 4 

tycia Jerum Chrysina sł paoówą s 


PROJ 
240 ma OP 


dają po 10 do 10 paipu wieka 4 ska 


troskopy od $130 e 6%  Owidómay 
bani mogą nabyć tis sare=koy jaka poo 
mię do garety za phis, emare 


le akoramentu* sa “Uusi | - 
gazeta i stria -p + 04 osżokamij 
ray dolerę 

W. DYSTEWICZ, 
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Cudowna ta maść Jes! gobicna R 
pewnego starego szkockiego mfiayonarza, któr; 
podróżował w Palestynie (Ziemi gwiętej) I vo 
całej Azyi. iako też w Egipcie, lecząc ludz: 
z różnych dolegliwości, chorab i słabości. procy 
arowiadenia słowa Bożego. Na dalekim Weibo 
dzie z powodu klimatn wielu cierpi ca słub. 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyoLar: 
używali podłag przep en, zostali wyleczeni, a © 
którzy mieli wzrok ozłabiony, odzyskali wzroi 
zdr wy i eilny. Szkocka ta maść jost aknieczn: 
zełiezcza dla tych cierpiących na cczy, którz: 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a 
azycla, praoowania nocami, wytążenia wzruk 
przy słabem świetle, jak równieś z pe esz? 
mężkiej choroby lub silnego działania siońca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przesyłać w liście registrowanym 
rzez Money Order lub w 1 t 2 centowyc: 
znaczkach pocztcwych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Oa ifor"*" ave., Chicago, Il} 


adług przep'eu 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
i na jakąbądź chorobę, a nie może 
f ele znaleść pomocy, to nadziei nie 
; traćcie, ale udajcie się do 


Wiel. Xewmana 


e 


at 


| Okropny ból krzyża, ból głowy, 

bole we wszystkich członkach, cią- 

gnięcie za sobą nóg, nerwowość, 

osłabienie i ogólne zrujnowanie 

całego organizmu całkiem wyle- 
czone. 


OOOO OOOO OOOO OOOO W OWE 2-2 A AZ 


Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. 
Wiel. í Czcigodny Newmanile! 

Zasyłam CI serdeczne narza staropolskie 
Bóg zapłać za lekarstwa, które od Ciebie o 
trzymałem, i które było mi tak akntecznem, 

| że obecnie jestoin całkiem zdrów. 

Jeszcze rar C! dziękują za wielkie sta- 
rania | zdolność wykazaną w leczeniu mej 
choroby | życzyłbym, aby kaźdy rodak dał 
alg do Ciebie z jakąbądź chorobą a jestem 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną 

Z całego serca życzę C! zdrowia i dłu- 
kiego życia, abyś był pomocą cierpiącej 
Indzkości i wydźwigał .ch z chorób ds jak 


Pozoatają, tycząc Ci wszelkiej pbmyśl- 
ności i niechaj Cię Pan Bóg obdarzy dodro- 
cią. F „.Plejzar, 

5 Edith Sr. Toronto, Unt. Canada 


Wyleczona zupełnie. Nogi opun- 
i chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 
przykry, i słabość, 


WAGORODOROGOOPOW OE EEE EE AAAA 


Wiel. Newmanie! 

Nie sądziłam z początku, że będę w sta- i 
nie przesłać Ci list dziękujący, ale jak osta- 
tnie lekarstwa skończyłam, przekonałam sig 
ża jestem pieczona z okropnej mej choroby 
którą leczyli nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
straconą. Za to wyleczenie iog ci wdzię- 
czną póki mią Bóg na tym świecie zachowa. 
Wraz z moja familią składam C) najeer 
deczniejse dziąki i śycząc długich íat, po- 
zostają, Fani Nalomea Rogalska, 

Norwichtown, Conn. Box 144. 


Darmo. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz oplsujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwiekajcie jednego dola, 
ale piszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, 111. 
W zgłaszania się wymienić “Gas 
zetę Polską.” 
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Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczna: 

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) sola Spiew She 
Bordeae. Cyganki duet solo lub chór ,„,  b0e 
Brzezińska. Nieopuszczaj naa Modlitwa „ 26e 
Brzezińaki. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. GUe 
Brzeziżaki. A zawracaj od komina n 30a 
Brzeziński. Matnlo kochana, Mazur ELOI 
Chopena. Gdybym ja była stonecz., selo śpiew 80e 
Chopena. Rozstanie, mazurek Doet n kOe 
Chopena. Kompletnedzieła, 3 tamy, 80lo fort. 4.06 
Chopan. Marsz pogrzebowy, znany = abe 
Ciechanowski. Nietrynmfoj dziewczę solo śp. Ska 

ka 


uwikiel. Idź do djabła, Mazurek bi 
Fall M. Z Ojeyatych Niw Z. P. N., e,o fort. 1.80 


Ivanovici. Naf alach Dnnajn, wale 1 60 
Januar. Polonez Kościuszki n fla 
Karasowshi. Do pracy, 80lo lub chór ...... 208 


Koazat. Samotny, piosenka, 
Kratzer. Domka, Ludzie mówią a a 
Krogulaki Dwie pieśn! narodowe, sola fort £0a 
ki. Witaj Królu, polonez Fr 50a 
waki. Stary Droch, mazur 10a 
o. Pleśń wieczorna, solo apiew dka 
n je 


Bolo śpiew fke 


o. Mariz żałobny, 


e. Mazur z Halki. „ koc 

1. Dwa krakowiski solo fart. 0s 

. Polonez bardzo znany „ Sbe 
Qumaźaki. Biały mazur, znany E 80e 
Pawiadowak!, Bach-ciach-clach, polka „ fie 
Pieńni Narodowe. rp Aper pz Ę kla 
Nzkoła Ńplewa. Największa | najlepsza... 7.96 


Rakoła nankrzypce. Najlepsza | najwiaksza 11.50 
Nikola na Fortepian Najwigkaza | najlepaza 6.80 
Szkoła na Organy. lub Fisharmonię ..... 2.26 
Szkoła aa Flet. z klapami lub bez... ...1.S6 
Szkoła ua Cernet, Alto, Tenor lub Bariton 1.69 
£-Xota na Gitarę, hiszpańske  ... ....1. BQ 
Bekuta na Cytrę z melodyamipolskiemi 

Wanio ok Pije Kuba: Waryacye Daskrzy, 60 
Wrośsk:. Djabeł. galop z ryciną solo, for, $ë 


wi walki Kujawiak znany koncertowy 20 
z ki. Nide --zafliwa, mazurez spiew 30 
z: ki. Marsz oogrzebowy, chór męski få 


z . Walczyku mój, solo lub chór żeń. £0 
Zalewaki. Ojten ma_nr, czysta bieda solo fort. fë 
Zalewski. Znalezione rzczęśńci”, walc 
Yalewaski. Wesele, Kujaw > 


"” 
a SB 
Zalewski. Bożecoś| mazurśn. Ja. orkiestra 1.08 

r o0 


Zalewski Z dymem i Jeszcze lolska œ 1. 
Zalewski. Ojten mazur, ceysta wMeda pa 24 
Zalewski. Polonez Kościnazki 1 rale „ 1.08 


z u. Wesele, Knjawiak P 24 
Zalewaki. Boże Coś Pol. i maz. 8 m'a, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze l’a). „ 1.00 
Zalewski. O! ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek | Kujawiak „ 1.80 
Zalewski. Wetele knjawiak . 5 

Przy zamówien'u należy załączyć M znaczek 

ocztowy na aha Ge katalogi mu tyczne i 

PI książek. BTARUZAM NAT DO 
ZTU - 


TEATRALNYCH 
B. J. Zalewski, 
Deptë. 11 Kmema str CHICAGO, ILL 


Tel. 1489 Mourea. 


Adama Mickiewicza 


Kompletne Wydanie 


dzieł nieśmiertelnego wieszcza naszego. obejmujące 
2 z 
-> 6 Tomów <— 


ozdobione około 100 illustracyami kolorowemi 


według artystów E. M. Andriollego, C. Jankowskiego. 
S. Kaczor-Batowskiegro, J. Kossaka, M. Modnickiej. 
ÞJ. Makarewieza, T. Popiela i P. Stachiewicza. 


Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotyd najkompletniejszego, a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu niezuwartych. 


W starym kraju znajdziesz Dzieła wieszcza Adama niemal 
w każdem domu polskim, a przetłomaczone są na wszystkie 
języki europejskie. Niechaj zatem i tutaj w Ameryce. dziś 
właśnie. kiedy święciny 50-tą rocznicę Śmierci ukochanego 
wieszcza. zbłądzą jego dzieła pod strzechy nasze, a spełni 
się jego najgorętsze życzenie. 
Wydanie nasze jest najtańsze ze wszystkich 
jakie się dotąd ukazały. 
$2.00 


W miękkiej oprawie. wszystkie 6 tomów 
opruwne osobno kosztują 


Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale 


$6.50 


Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 
532 Noble street, Chicago, Illinois, 
waza sh 


ZAPŁAĆ PO ODBIORZE JEŻELIŚ 
ZUPEŁNIE ZADOWOLORT! © 


Przyślij nam awe nazwisko, 
poślemy 


o certyfikst gwarantujący naD lat, iż zega- 


rek zreperujemy darmo. lob zamienimy na nowy, 
gdvby nie był dobry, 1 ordobay iN karatowy. złatem 
ryty łażcnch z brelokiem, 1 Baries dyamentawą 


„Barioa“ Heen i r . Wasyat 

duje się w pięknem, plurzem i jedwabiem wykładanem 
pudełka. Sam wpierw egzaminnjesz wszystko | znajdujesz nsw okay bargain w twojum 
życiu, płacąc $ 807 xa to; i za eksprecż. lub nie dajenz ani centa. Wszystko oo chcemy to te- 
być naa rekomendował awym przyjaciołóm.€ Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem t 48 
calowym łańcnszkiem na szyją zamiast mezkiego kosztnje $ 4.72. Możemy przesłać ci pocztą 
jeżeli uadeńlenz gotówką s nbatalunkiem 1 85c. eztra na przesyłkę P. À, HOLLAND A Cose 
155 Washington St., Chicago, Ili. (Ta firma jest znana). (The oid equare dealing house). 


ROZWESEL SWÓJ DOM "= mUa zh SZWEM Eerczsyce 


© N LY Jeet to GO lecz i najtańszy instrument 
WA muzyczny aprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
mt Mus x x $100 organy 1 można na nim zawaze grać jaząkolwiek 
À piana i Aan melodyą. Nie potrzeba wyknztałcenia muzycznego. bo na 
“hy instrumancie tym nawet driecko grać moża. Wazyecy 

É kiórzy ten instrument sobie zakupili są zdumieni | sado- 

moleni. ponieważ przemseđdi ich oczekiwania, gdyż kra 
przeazło 100 kawałków jak to wykaznje lista x kasdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie daleci, w towarzystwach i w czasie różnych 


ced id. S-- I j R j skoro mżyta do przygrywania do tańca Gra głośno . 

z "AI je wystarczy na kaídą zwyczajnę balą. Primet MATPŁE, 

PA. | m polki, polki-mazurki, kadryle, jak również naj 

dzieci stanowi wielką uciechą 

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe aztyfciki, 

Tysiącami sią aprzedaj e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ala jeżeli 

posziecie dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, ayi peny wam Domową Nkrzynkę Mozyczną zaraz, 
a 


zgromadzeń towarzyskich. Opisac wam sią w jednej nocy 

d a 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument « taką 
` } doskonałością jak tylko najlepsi mneykanci mogą. Dla 

MĄ Jye 
KES HOME - X które grają podczas gdy walec sią obraca. Powtórzy asm 
lub taniec bez zatrzymywania, Ten prawdziwie zadziwiający instrument koestnje tylko 00. 
ża zapłacicie reaztą tj. . Agenci dobrze zarabiają. Adreaujcie: Nłandard 
ark Place, P. O. Bx 1179. New York City. Dept. 46. G8 


Karty Pocztowe 


z widokami. 


Każdy tutaj zamieszkały, jeżeli chce sprawić 
przyjemność swoim krewnym lub znajomym = 
tak w starym kraju jak i tutaj w Ameryce, po- 

N 


winien im wysłać karty z tutejszymi widokami. 


HARARE. COA EEA DZ ZZO ZZ DOO Z ZŹ 


Pomnik Tadensza Kościuszki w parku Humbolda w Chicago. (kol.) 
26 kart z widokami poiskich kościołów I gmachów w Ameryce. 
Kazimierz Chodziński, twórca pomnika Kościuszki w Chicago. 
Henryk Sienkiewicz — karta widokowa reprodukowana z obrazu 
artysty malarza St. Wyczółkowskiego. 
Quo Vadis — 4 karty widokowe do słynnej powieści Sienkiewicza 
Ballady I Romanse Adama Mickiewicza — 12 kart widokowych 
kolorowych z stosownemi wierszykauni. 
Pan Tadeusz — 10 kart widokowych kolorowych illustrujące po- 
emat Adama Mickiewicza — arcydzieło poezyt polskiej. 
Cena powyżej podanych kart: 2 sztuki za Sc. 
25 sztuk za 50c. [100 sztuk za 60c. 


PPP: 


12 sztnk za Z5e. 


Pocztówki kolorowe z powinszowaniem. 


Pocztówki te są pięknie wykończone i są stosowne do wysyłania 
z pozdrowieniem na Boże Narodzenie. Mamy pięć rozmaltych ga 
tunków tych kart, a mianowicie: 

1) Z widokiem dwóch aniołków niosących choinkę | podarunki 
dla dzieci. 

) Z widokiem stajenki betleemskiej, gdy królowie składają dary 
Jezusowi. Stajenka otoczona jest wieńcem jodłowym ubra- 
nym w świece | różne ozdoby. 

8) Z widokiem gwiazdora, przynoszącego dzieciom podarki. 

4) Z widokiem nocnym miasta podczas dzwonienia na Pasterkę. 
Za linę ciągną aniołowie, a jutrzenka rzuca śwłatło na całe 
miasto. 

5) Z widokiem kościoła pokrytego śniegiem, a przed bramą stoją 
ludzie spieszący na Pasterkę. 

Pocztówki te są w naturalnych kolorach z napisami po polsku: 

«Wesołych Świąt!” 

Cena tych Pocztówek: 5c. sztuka. 
45 sztuk za 81.00 


8 sztuk za 25c. 20 sztnk za 50c. 


- 


Artystycznie wykonane Karty korespon= 
dencyjne w kolorach. 
18 kart rozmaitych widoków miasta Chicago. 


Cena 5c. sztuka, 


8 sztnk za 23e. 20 sztuk za 50c. 45 sztuk za 81.00 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., 


Chicago, Il. 
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CC DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


p 
Zboże w spichrzu, 


Nie dość jest zboże wy- 
młócić i zsypać w spirzchu 
na kupę lub do sąsieka, 
lecz trzeba jeszcze dbać o 
to, by nie zatęchło. Zatę- 
chnie zaś, a nawet spleśnie- 
je z pewnością, jeśli nie jest 
zupełnie suche. Aby się to 
nie stało, trzeba zboże o 
ile możności miałko rozsy- 
pać i przerabiać w dnie 
chłodne lecz suche, nigdy 
jednak w czasie, kiedy 
deszcz pada. Przy tego ro- 
dzaju postępowaniu można 
nawetzątakie zboże, które 
wskutek  deszezu przed 
sprzętem lub w czasie tegoż 
ucierpiało, wysuszyć i zwię- 
kszyć jego wartość. 

Szuflowanie należy w ten 
sposób wykonywać, aby ka- 
żde ziarno przy wysokim 
rzucie jak najdłużej z po- 
wietrzem się stykało. Gdy 
ziarno - po  kilkakrotnem 
przerobieniu stanie się zu- 
pełnie suchem, natenczas 
wystarczy co 4 tygodni je- 
dna przeróbka aż do marca, 
lecz zawsze powinna być 
wykonana w czasie mro- 
źnym, gdy powietrze jest 
suche. Jeśli się bowiem 
przerabia w porze wilgo- 
tnej, to wilgoć udziela się 
ziarnu, a w takim razie ła- 
twiej ulegnie zepsuciu. 


Smieciarka. 


Ponieważ gospodynie nie 
mają często dość czasu lub 
ochoty wyrzucić śmiecie na 
gnojowisko, a przed dom 
wyrzucać się je nie godzi, 
bo się od nich powietrze za- 
raża i mnożą choroby, więc 
jest na to inna rada. Oto 
przed chałupą postawić na 
małych sankach jaką starą 
beczkę, najlepiej z nafty i 
w nią- wrzucać śmiecie, 
popiół, wylewać pomyje, u- 
rynę, wyrzucać sadze, ko- 
niecznie jednak co dzień, 
trzeba to wszystko posypy- 
wać ziemią, najlepiej czar- 
ną, a choćby jakkolwiek. 
lym sposobem zatrzyma 
się w mieszaninie cuchną- 
ce gazy, które z niej ula- 
tują ze szkodą dla grun- 
tu, bo stanowić ona może 
wyborny nawóz pod warzy- 
wa, drzewa owocowe, mie- 
szanki itp. Gdy się beczka 
zaczyna przepełniać, trze- 
ba ja wywieść i wypróżnić 
na kompost, albo w dół 
jaki do tego przeznaczo- 
ny, jeżeli nie można odrazu 
śmieci po ziemi rozrzucić 
i przyorać. Teraz na dno 
beczki sypie się parę gar- 
ści ziemi i znów ją przy 
chałupie ustawia. Należy ją 
ustawiać tak, żeby woda z 
okapu do niej się nie lała. 


Pękanie szkieł, 


Bardzo często pękają szkła 
u lamp, a na wsi trudno 
je nieraz nowemi zastąpić, 
dla uboższych zaś jest to 
niemała strata. Ażeby szkło 
nie pękało powinno być ko- 
niecznie jednostajne, bez 
skaz i baniek powietrznych, 
a także powinno być we- 
wnątrz i zewnątrz zupełnie 
gładkie. Szkło pęka zwy- 
kle od tego, że w jednem 
miejscu rozszerza się od 
ciepła prędzej, a w pobliżu 
dokoła nie może nadążyć. 
Jeżeli szkło jest jednostajne 
to się też i rozszerza jedna- 


kowo. 

Dla uniknięcia pękania 
szkieł, oprócz tego, żeby 
były one całe i jednoro- 


dne, należy zachować takie 
ostrożności: 


Dobrać szkło łatwo wcho- 
dzące w osadę i raczej za 
małe, niż zaduże u dołu; o- 
winąć je słomą, włożyć w 
zimną wodę do garnka, a 
następnie wodę zagotować. 
Przed założeniem, gdy się 
lampę zapala, chuchnąć pa- 
rę razy w szkło, a wtedy pa- 
ra osiędzie na jego ścianie 
wewnętrznej i pierwsze cie- 
pło zużyje się na iej wypa- 
rowanie, a przez ten czas 
szkło się stopniowo rozgrze- 
je; można także na wierz- 
chu szkła założyć zgiętą od- 
powiednio szpilkę podwój- 
ną, która, jako metalowa, 
zabiera pierwsze ciepło. Dla 


tego samego powodu, zanim 
się naleje gorącej herbaty w 
szklankę, dobrze jest 
wpierw włożyć tam łyże- 
czkę. Zresztą płomień trze- 
ba zrazu zrobić mały, a po 
kilku minutach, gdy się 
szkło rozgrzeje, powiększyć. 
Nie trzeba też stawiać lam- 
py blisko okna, ani w prze- 
ciągu, ani jej przenosić w 
czasie palenia, bo od prądu 
chłodnego powietrza, szkło 
pęknąć może. 


Pies, 


Najczujniejszy ten stróż 
gospodarstwa i wszelkiego 
dobytku przechodzi w zi- 
mie ciężkie czasy. W nocy 
ugania po mrozie po obej- 
ściu, w dzień leżeć musi 
na łańcuchu w budzie zi- 
mnej, wystawionej na śnie- 
Życe I mroźne wiatry, a ma- 
ło który z gospodarzy tro- 
szczy się 0 to, by swemu 
najwierniejszemu przyja- 
cielowi uczynić tę niewolę 
znośniejszą.„A przecież nie 
wymaga to wielkiego zacho- 
du, budę ustawić w miejscu 
zacisznem, gdzieś w kącie 
między stajniami, obłożyć 
ją dookoła i z wierzchu na- 
wozem końskim, wnętrze 
wysłać słomą miękką, a su- 
chą i już po robocie. 


Pamiętać także trzeba o 
odpowiedniem pożywieniu, 
które podawać trzeba przy- 
najmniej dwa razy dziennie 
tj. rano i wieczór. Poży- 
wienie powinno być ciepłe, 
lecz nie gorące i tak obfite, 
by pies nie skomlał z gło- 
du. Parzona osypka je- 
czmienna lub owsiana, z do- 
datkiem  gniecionych zie- 
mniaków i odrobiny mleka, 
zadowoli psa łańcuchowego. 
Od czasu do czasu rzucone 
wnętrzności lub kości z dro- 
biu albo jaki inny ochłap 
mięsny podtrzyma jego siły 
i wytrwałość, nie należy 
bowiem zapeminać, że pies 
jest zwierzęciem mięsożer- 
nem, a tylko pod wpływem 
człowieka nawykł do pokar: 
mu roślinnego. 


MODLITWA DZIECI POLSKICH. 


Boże, coś Polskę dał te serca 
nasze 

Jak dzwonki w zorze bijące stu- 
leci, 

Coś dał tej strzesze skowrończane 
ptaszę, 

A polskiej Ziemi wierne polskie 
Dzieci. 

Przed Twe ołtarze zanosim bła- 
gnie: 


W służby Ojczyżnie daj iść ry- 
chło, Panie! 
Otośmy dzisiaj bezsilni i mali, 
Dzieciny słabe, młode pacholęta, 
Lecz myśmy Miłość już z mlekiem 


wyssali, 

I z gniazd ku zorzom tęsknili, 
orlęta! 

Przed Twe ołtarze zanosim błaga- 
nie: 

W;służby Ojczyźnie daj iść rychło, 
Panie! 

Gdy Orzeł Biały wieje przez błę- 
kity, 

Kiedy się wolne ojców wznoszą 
skronie, 

Daj i nam, Dzieciom, jasne ujrzeć 
świty. 

I wątek pracy daj nam w młode 
dłonie! 

Przed Twe ołtarze zanosim bła- 
ganie: 

W służby Ojczyźnie daj iść ry- 
chło Panie! 

Jak, kiedy słodki głos nagle za- 
woła, 


I śpieszą dzieci do kolan Macierzy, 

Tak dziatwa polska, wznosząc ja- 
sne czoła, 

tączy dziś modły do swoich pa- 
cierzy: 

Przed Twe ołtarze zanosim bła- 
ganie: 

W służby Ojczyźnie daj iść rychło, 
Panie! 


PRZECIW KASZLOWI. 


Na suchoty i ostry kaszel bar- 
dzo dobrym środkiem leczniczym 
jest podobno woda, w której go- 
towały się kartofle. Myje się kar- 
tofle jak zwykle przed gotowa- 
niem, a wodę odcedzoną po uwa- 
rzeniu mięsza się z równą ilością 
świeżej studziennej wody i gotuje 
się raz jeszcze z małym dodat- 
kiem łlodowatego cukru. Napój 
ten popija się rano, wśród dnia 
i wieczorem. Ma on własność 
uśmierzenia rozdraźnionych ner- 
wów i sprowadza sen spokojny, 
a nawet zastarzały i uporczywy 


kaszel po użyciu tego środka 
ustaje. 
Kaszel napastujący śpiącego 


w nocy może być usuniętym, 
jeżeli chory zatamowawszy pal- 
cami oddech nosem, wciągnie 
otwartemi ustami w płuca po- 
wietrze jak najgłębiej i zatrzyma- 
wszy na chwilę, następnie wypu- 
Ści je nosem. 

Obydwa te środki łatwe są do 
wykonania i niekosztowne. War- 
to je zatem wypróbować. 


Z ROSYJSKIEGO HUMORU. 


Bogaty kupiec moskiewski, 
przechadzając się po zaułkach 
Moskwy z otwartą torebką pełną 
storublówek, został zagadnięty 
przez swego przyjaciela: 

— Jak Śmiesz tak trzymać na 
widoku pieniądze. Nie boisz się, 
żeby cię złodzieje obrabowali? 

— Jestem spokojny — tTzecze 
kupiec — gdyż wszyscy powy- 
jeżdżali do Polski za 'czynow= 
ników”. 


U ADWOKATA. 


Adwokat (do oskarżonego 
po rozprawie): Winieneś mi 
wdzięczność, bom cię bronił jak 
własnego syna. 

Oskarżony: A czy syn 
pański też jest w kryminale? 


KIEPSKIE CZASY! 


"Kiepskie czasy— burknął Błażej, 

Zycie jest psa warte”! 

Zaklął, plunął, wąs pokręcił 

I poszedł na.... karty. 
"Racya — rzecze na to Michał, 
Człowiek schodzi na psa!” 
Krzyknął, poskrobał się w głowie 
I poszedł na.... ''sznapsa'”'. 


WYCIEŃCZENIE się! 
— To właśnie robi bardzo 
wielu ludzi. Wiedzą oni, że 
coś jest złego, a nie mogą 
odgadnąć, co to jest. Czy 
myśleliście kiedy o tem, 
jak wielka iłość ludzi w 
Ameryce jest chorą, a je- 
żeli już nie akurtanie cho- 
rą, to przynajmniej niezdro- 
wą? Coś im ciągle brakuje. 
Co jest tegu przyczyną? 
Z pewnością nie jest to 
stan naturalny, i stan taki 
może spowodować wiele 
strachu i zmartwienia. Lu- 
dzie w Ameryce są w przy- 
słowiu w ciągłym  pośpie- 
chu. Jedzą za szybko, pra- 
cują za szybko, śpią za 
mało, przesilając i nadwy- 
rężając naturę, a następnie 
dziwią się, czemu to przy- 
pisać, że się nie czują do- 
brze i silno. Jednym z re- 
zultatów amerykańskiego 
spieszenia się, jest osłabia- 
nie krwi, która jest pod- 
stawą życia. Nie mogąc po- 
dołać swemu zadaniu, krew 
staje się cienką i słabą, a 
tracąc swą siłę nie może 
spełniać swego zadania, 
do którego jest przezna- 
czoną, a nieuniknionem na- 
stepstwem tegoż są rozmai- 
te objawy chorób. 

Nie tak szybko nie przy- 
wróci upadającego zdrowia, 
i nie tak napewno nie pod- 
nosi siły, jak Dra Piotra 
Gomozo. Można je tylko 
nabyć u miejscowych agen- 
tów, albo wprost u właści- 
cieli, Dr. Peter Fahrney 
and Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill. 


FARMY NA SPRZEDAZ. 


W naszej kolonii polskiej, bli- 
sko miasta Aberdeen, w stanie 
Washington — od $10 do $15, 
na dogodnych warunkach. 

My posiadany i kontrolujemy 
przeszło 25 tysięcy akrów, a jak 
tylko wszystko wyprzedamy, nie 
będziemy mogli więcej niżej jak 
od $25 do $35 za akier sprzeda- 
wać. Zadatku prędzej nie żąda= 
my, dopóki każdy sobie farmy 
nie wybierze. Teraz setki Pola- 
ków w stanie Washington za- 
mieszkuje, z których wielu far- 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. Czytaicie 
ich korespondencyą na innem 
miejscu tej gazety. Wiele familii 
od nas farmy kupiło i wkrótce 
setki innych ze wszelkich stron 
Ameryki przybędzie. Czemuż i 
wy więc tak sobie nie postąpicie, 
czy dla obcych chcecie całe życie 
pracować i zdrowie swoje nisz- 
czyć? U nas możecie mieć wszel- 
kie warzywa, dochować się kur, 
świń itp. pierwszego roku— wię= 
cej, aniżeli wam będzie potrzeba 
i jak żony z dziećmi będą w ogro= 
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
“Logging Kempach', gdzie do- 
stają od $2.50 i wyżej, i w domu 
będą każdego wieczora. Podczas 
miesięcy lutego i marca, kupują- 
cym od nas 4U akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy= 
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa- 
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- 
lej Northern Pacific. Podróż w 
jednę stronę $33.- 

Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, lnc. 762 Milwaukee 
ave., Chicago, Ill. — Ofis otwar= 
ty wieczorami i w niedzielę. 

nad jeziorem Horse- 


20 7 
80) akr ÓW shoe w Michigan, zna- 
komlta miejscowość do hodowania bydła 
i owiec, bardzo tanio do nabycia. Woda 
zdrowa klimat piękny. ziemia dobra, 
blisko kościoła, szkoły I kolei. Cena za 
80 akrów $300 gotówkę, albo $100 wpła- 
ty i po $5.00 miesięcznie bez procentu. 


Adres: R, Hintermeister. 
St. Charles, Mich. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE | DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petara- 
burg, — Rosya wszystkia inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kuranjące pieniądze. 


LISTY EREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszyatkich części świata 
ściąganie spadkobierstw (aschedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Roey! 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą 


ZARZĄD: 

Jas B. Forgan, Prez. Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kanyer. Holmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — August Blam..Aaat. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asat. Kasyer — Chas. N. Giliett, 
Asat. Kaayer. — Frank Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Borsot, Zarządca dep. depozytów. — 
John K. Gardin, zacządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Mar. May, Aeri. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 

DYREKTORZY. 

Samual W. Allerton. — John H Barker. — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D 


Mark (Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morrie. — Samuel M Nickerson. — Rugene 


R. Pike. — Norman R. Ream. — Georgo T. 
Bmith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


Dła chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
młestącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz. W mocnej oprawie, 

82.00 

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne llsty w polskim Ii 
anglelskim języku. Cena........ 65e, 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplsaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma- 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo- 
cnej oprawie................ 84.00 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaąniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


$1.00 


$ joat najlepszym napojem, gorz- 
4 
LI 


kie zloła najlepszem lekar- 
atwem na żołądek. 
TRINERA i 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 

: WINA -- ; 

: jest kombinacyą wina z zlo- 

ł łam! i dlatego stanowi naj- | 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 

| bycia w aptekach. 8 

JOSEPH TRINER, i 
799 8. Ashland av., Chi „ III. 
Eu RAEC Eana aa «008 


Polski skład rzeczy 


religijnych, 
niezbędnych w każdym domu i rodzinie kata 
licktej. 


Kprzedajemy tanio ! wysełamy we wizystkie 
strony Ameryki: 

Kalążki do nabożeństwa, powieściowe nauko- 
we iinne; obrazki I obrazy św. | narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii; 

Kwiaty sztnczne | bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 

Botańce. azkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaitsze; 

Ńwlece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
watywne, wiszące i stojące, oliwę, axtoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. itd. 

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy I malujem: 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od- 
nawiamy. 

Ugrupowane figurki św. pod kapułkami i ko. 
puły szklanne mamy najrozmalcsze 

Wizerunki (korpuay) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycy! lnb metalowe na krzyże ł ną- 
KróKŁY, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrabiamy odznaki ! chorągwie dla bractw | 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie. 

KTO CHCR mieć c apiany farbami 
lab tuazowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym za ie przeszło 
20 lat praktyki. 

Maluję obrazy olejne do kościołów, lie 1 

rażkich pieknie, trwało 3 tanio' R at 


moją rantują. 
o URNY PROSZĘ SIĘ ZAPYTAĆ. 

Przenyłki pocztą lub Expresem od książek, 
obrazów, obrazków i materysłów na kwiaty opia- 


eamy. 
Nasze katalogi: 

No. 1 Cennik illnstrowany figur, kropielnicze 
świec kropideł, oliwy, lampek itd. 

3. Katalog Kesiążek ORA RR TI history- 
cznych, śpiewników Itd. 

8. Katalog obrazów I rzeczy dewccyjnych. 

4. Katalog illuatrowany kalążek do nahożeń- 
atwa i dzieł religijnych. 

Ktokolwiek zechce otrzymać który z tych kata- 

logów, albo odpowicdź na zapytanie, niechaj 

LI kę 2c markę na przesyłkę, w Irzeciwnym 

razie riechaj aię katalogo lub odpowiedzi nie 

spodziewa. 


Adreaować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher Stre Milwaukee, Wig 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insur»e<e Bldg. 
CHJCAGO. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— ZAPISANE PRZEŁ 
x. PIOTRA SKARGĘ. 
Z DODATKIEM 
Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych x księgi AEH Świętych Ka. 
Stagraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 
SZONE JEST: 
Kilku set ślicznemi iIliustracy ami. 
6 litogratowanymi kolorow y- 
mi obrazkami | chejmaje 
przeszło 2000 stronic wiel- 
kiego rozmiaru. 
W mocnej oprawie, wytlacza- 
me z srebra tytuliki 1 mar- 
murowe brzegi. 
Rozmiar 9%12. Waży 9 funtów. 

Przynyłający na tę księgą niechaj podadzą 
najblitszą atacyę expresową. gdyż pocztą nis 
można wysyłać, bo księga jest 1a ciętka. 

Drukowana nz pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 

Adresować nalezy: 
w. DYNIEWICZ, 
40 "BLE STEELT. oaoa UL. 


Największe Błogosławieństwo 
DLA KOBIET 
Dr. Lee Franze 


Kobiece Pigułki 


leczą absolutnie wszystkie nieregularno- 
ści koblece bez względu z jaklej przy- 
czyny powstały. Odsyła się na każdy 
adres po otrzymaniu $1.00 lub $2.00. 


Piszcie do: 


Dr. LEE FRANZE MED. CO 


1025 N. HOYNE AVE., a CHICAGO, ILL. 
1 


Wm. A. Pope. 


Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do o= 
grzewania domów tak za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn- 
kach. Za każdą robotę gwa- 
rantujemy. Adresować na- 
leży: 


WM. A. POPE, 
19 Lake str. Chicago, Ill. 


NOWY KATALOG 
POLSKI 


jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Śre- 
brnych i niklo- 
wych zegarków 
łańcuszkówi 
dewizków bę. 
dzie każdemu wy- 
słany razem z no: 
wym katalo- 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2¢ 
markę; adresujcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


925 N. Francisco st, Chicago, Il. 


Jedyną maszynką na świecie do 
drukowania listów, na której mo- 
Żna drukować we wszytkich ję- 
zykach i zmienić NATYCHMIAST 
z jednego języka na drugi, jest 


HAMOND. 


LEPSZĄ. 


Plszcie natychmiast po bezpłatny 
Katalog. 


HAMOND TYPEWRITER CO. 
or” SE Bldg. Chicago, LIL. 


ea 
| ] 


Pierwszy Polski Bank. 

Wysyłka pieniędzy 
do Galicyl, Rosyi I w ogóle do wazy- 
atkibh części świata. Przesyłka pewna 
i gwarantowana a przytem po najniż- 
szej cenie. Jestto najpewniejsze Biuro 
w Ameryce, pieniądze są wypłacone w 
przeciągu 12 dni. 

Sprzedaje Szyfkarty na wszystkie ll- 
nie okrętowe I Tykiety kolejowe, oraz 
Szyfkarty do wszystkich portów przy 
małej pracy na okrętach. 

Sprzydaje Domy i Loty na cały Nia- 
gara Falls; wyrabłam wszelkie Pełno- 
mocnictwa, Kontrakty kupna t sprzeda- 
ży i potwiedzam pieczęcią. 

Uwalniam od ćwiczeń i kontroli, bo 
jestem Notatyuszem Publicznym.ę 


Porzućcle raz żydów! Vdajcie nię do nwego! 
Brata Polaka i rzetelnego człowieka. 


PIOTR SZEWCZYK 
Bankier i Agent 
1223 cor. 13 and E. Falls streeta, 
NIAGARA FALLS, N. Y. 


(G_11) 
NOWY WYNALAZEK 
Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzł dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 


porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ 8. 8th, Bklyn, New York. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długaletnią praktyką, poleca swe uslugi 
Szan. Rodaczkom, Lisa |<. zadowolenie, 
Udziela: także skutecznie r. od kierawnict- 
wem doktora w różnych dclegiiwokeiach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub braku regularrnosci, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg | innych przypa- 
dłońciach niewieścich | przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone | po da adbyc'a słabości. 
Przyjmnje także akuszerk! do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Avenue. 
Telefor.: MONROE 1308. 


Pochód Narodowy 
w Warszawie 

Trzy Fototypie odbite na grubym, 
chinskim papierze, przedstawiające 
wsfaniałą manifestacyę narodową z 
dnia 5 listopada 1905, stosowne do 
oprawy. Cena 1 obrazu 10c 
2 obrazów 15c 
Wszystkich 8 obr. 25c 
W. Dyniewicz. 


„| czone ra 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
ZĘ WIELKI WYBÓR nm 
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Aa Śpileczka do krawatu z Bialem. emaliowanym Orłem 
*ulskim. szczero-złota, za 32, 
TA SANA z czystego srebra, za 1.00 
Złoty Pierńcień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany $%.350 
Brelak do Łańcusazka czyli Wisiorek z Białem Orlem Polskim 
na czerwonym tle na jednej atronie, a na drugiej z herbem 
Związku Nar. lol.. szczero-złoty za 35.M 
DREGI lżejszy także złoty za $5.75 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orlem Polskim 
lub Herbem Polskim za €3.75 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez Č. O. D. lub 
Money Order lub z góry opłacone, 
Pieczęcie dia Towarzystw muzelklego katnnku, 
PISZCIE PO NASZ WIELKI ILLUSTROWANY 
KATIOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
1 WSZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
8677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista 
CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH = 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyl w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ. 
czucia Jego skuteczność w leczeniu jest dowie» 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jego jest wl o 

czeniu zastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka i klszek, Iiszaji, parchów, wyrzntów, zastarzałych ran, świerzbu* 
I wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszymi skatkami wszelkie CHO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 
ge na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
I leczy je prędko I skutecznie, Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zanledbae 
nie się sprowadza gorsze następstwa I złe skutki na przyszłość, Każdy cierpiący powinien beze 
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć 1 załączy 
troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jest wyleczalna lub nie, Można pirać po polsku, słowacku, czesku, angielska 
lub niemiecku. Adres: 


` Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


| > o p 
Szkółka najrozmaitszych drzew. 


ołeniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 


nioach miasta Chicago, przy Dlversey i North 60th ave'a. Dla pleza- 
oych listy office: 582 Noble at. Telefon Monroe 1256. 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIKNIODAJNE. "Jasun po M centów 
KALINA ad El “ do tdolar,. 
BRZORTY od 50 centów do 20 dolarów LUNICEKA PA A Za WE a 
BEZOZY pm “ KE RN 
BŁAWATY od B dolarów do 20  * Tiwusr RAW 2) 
GŁÓW SZKARŁATNY od 1 doj. do 10 ** WIN WILNO "IGN" u TZ s x w 
JARZĘBIK PŁACZACE po 6 “ BOJE t ei e 
JESION BIAŁY od 16 centów do 6 “ p 
JESION CZARNY od 6 “ ë dolo * 
KARZTAM oda * do 2 * OWOCOWE. 
KLONY od 26 * am " 
LIPY oat " domm “ GRKURZKE od $18 do * dolarów * 
MOKWY po s u JABŁONIK od 76 oantów do 8 *" 
NIKBODRZEW Od 15 * daio * NORKLE po 8 * 
ORZECH CZARNY od 26 cen. do 4 * ŚLIWT oan * do 8 " 
TOPOLE ROZMAITE od tc do 8 * WIANIE 0478 * doś ' 
WIKRZBY PŁACZĄCK od i dol. do 4 mie, y E p 3 do 1 * 
e asin w 
KRZEWY. PORZECZKI odo * dor " 
RZY od 560 centów do 15 dolarów BMHODYNY od m * d0%4% = 
BUŻK DRZKWKA po 50 centów. TRUSKAWKI „ato antuk I 
PRA 22 APOORAA 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drnawa przyjmoją ią waządzie, ponieważ są 
pa cztery razy przeaadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczyw +y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposobności oanajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł da tej doskonałości śzkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
El m A M M MIE 
z O 
SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind, 


[W Jeżeli unię czniaas 
bardzo ociążałą, ^bawiass 
sią złych nestąpstw, mass 
bóle w „orądku, przejma- 
Jjąse dreszaze w krzyżu, 
chca ci aig płakać, czujesa 
(R > dreszcza, oala: 

ienie f za cząsto maca 
oddajesz lnb gdy mass 
upławy, zboczenialub 0O- 
padniącie macicy, zanadto 
abfita lub za słabe, alba 
boleana peryody, wrzody 
lub narosty — tak 

tragia piuz de MEB. M. 
BUMMERH, NOTREDA 
ME, IND. U.S. A., a o- 
*rzymaag bazpłatna lecza- 
nie i dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie sastalo wyjeczonysh. 


Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tu. “Domowe Le- 
czenie razem z dokłedne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej chí roby, każdej ko- 
bleciecierpiącej na ałabość 
kobiecą. Możea sięsama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie mie będzia 
koaztowałe apróbowąć ta 
fo leczenia, a gdybyś da- 
Jej chciała leczyć się, to 
kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
rzeezkadza zwykłym za- 
Faciam, Ja mio nie sprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — ta 
wszystko, © CO proszą. Le- 
czy stare i młoda kobiety, 


> PIRZ DO MNIE PU POLSKI, 
MATKOM LUB CÓKKOM objaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie”* które prędko i napewne 
lezyspławy, zieloną stąbość | nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędzieszsigobawy, zaoszcządsiss 
wydatków | uchronisz sią od watyda, ba nie potrzebujesz nikomu opowiada a awej chorobie 
Osiągniesz dobrą tuszą | zdrowie. 
W każdej miejscowości mogę wakazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle: 
mocą mojego “Domowego Leczenia" i ghoiala pota czę, ta leczy ono jazawodnij 
wszystkie dejikainecharohy organów kobiecych, wzmacnia na wy aiaa elata KIE OAE styli rza 
kobietom całkowite zdrowia. 
Mlnnenota Lake, Mina. — Szanowna Pani M. Summera! Doncszą Pani, z wielką radością 
a mojem zdrowiu. Dziękuję Pani. za tak prędkie wyleczanie mnie. Cierpiałarm na macicę przaa 
cztery lata. Pewnego razu wycz m w "Gazacje Polskiej“, o Pani Jekaratwach I leczeniu | czem- 
Rze] udałam sią do Pani, a pa 4 tygodnach byłam zdrową jak ryb1. To taż dziękuję Pani aer- 
te pret ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. $ azacnn- 
em . JARKA. 
Koneasha, Wis. — Szanowna Pani M. Summera! Jestera tarag zupełnie zdrową i zerdacanie 
Pani dziękuję za wyleczenia mię z tej choroby. Dokterzy byli u mnie 106 razy | powiadzieli, ża 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dziąkują Bogu. za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pan 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, hbllzko przaz 6 lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko (0.00, a doktorzy mnie nic nia pomogli. Teraz jestem zdrową | wykonywam awoją 
pace i radzą każdej cierplacel alostrze, która nie chce grosra na darmo tracić, udać się do Pani 
ummers a mam nadzieją, będzia ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z Azacnakiem, 
szczera przyjaciółka Emiila Klimek, 300 Lake Ave. 


ADRES: M rs. M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S. 4. 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 


opracowany przez J. J. Baranowskiego, obejmujący przeszło 


400 stronic w słabej oprawie kosztuje > = = = = = = = -$1.00 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00. 


a podlemy wam 


DOBRĄ PÓŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 calł. - Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu- 
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. w Cena tylko 66.25. 
Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekspresowemu resztę pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75c do 820.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave Chicago, Ili 


GAZETA POLSKA- 


H. SIENKIEWICZ. 


SELIM MIRZA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Trochę podrapany. 

_ To mówiąc, zawinął rękaw od koszuli i wy- 
ciągnął men białą, marmurową rękę, na 
której widńiała długa czerwona rysa i błękitne 
ślady ukąszenia zębami. 

„ — (i Niemcy — rzekł — nie dają się prze- 
cież zabijać jak owce. 

— Wszak pobiliśmy ich? 

— Trochę. Mało który wyszedł. 

E haos nadeszli nam na pomoc? 

— Tak. 

— Gdzie Marx? — spytałem po chwili mil- 
czenia. 

— Na patrolu. Marx jest już kapralem. 

— Simon, zdaje mi się, poległ? 

— Już pochowany. 

— ah na jego miejscu? 

— Ja. 

Wówczas siadłem na tapczanie. 

— Wytłumacz mi, co to wszystko znaczy. 

Mirza począł się śmiać. 

— Oficerowie trochę się krzywią — rzekł 
ale mój przyjaciel La Rochenoire ani chciał 
słyszeć, żeby kto inny zastąpił Simona. 

— Nie rozumiem nic. 

— Jednak to proste. Mówią o zawieszeniu 
broni. Pewno to nieprawda, ale mówią. Otóż, 
jeśli zawieszenie przyjdzie do skutku, La Ro- 
chenoire, zadarłszy z rządem, znajdzie się 
w smutnem położeniu. 

— Dlaczegóż więc ciebie proteguje? 

— Dlatego, abym ja go w danej chwili 
protegował nawzajem. Jako bogaty cudzozie- 
miec miałem w Paryżu wszystkie drzwi otwar- 
te i znałem wielu ludzi, stojących dziś : na 
czele. Co więcej, lubili mnie wszyscy. Byłem 
"persona grata , więc słowo moje może dziś 
coś znaczyć. Moja obecność i wysokie stano- 
wisko w obozie godzi niejako la Rochenoira 
z tymi ludźmi, uprawnia go. Ach, gdyby nie 
to, jużby prawdopodobnie jeden z nas nie żył. 
Gdym przybył do obozu, wpatrywał się we 
mnie swemi siwemi oczyma, jakby wilk wpa- 
trywał się w kozę, któraby go przyszła pro- 
Bić o nocleg w jego jamie. Ale ja rzekłem, że 
przychodzę po prostu bić się, a że on najlepiej 
się bije, więc do niego; wietrzył coś i Śmiał 
sie ze mnie, jak z głupca; już zwrócił się do 
Simona by mu wydać na moją skórę rozkazy, 
ale widocznie pomyślał w tej chwili, że roz- 
strzelać mnie, to znaczy osobiście zadrzeć z dy- 
ktatorem i innemi rządowemi figurami. Przy- 
szło mu zapewne na myśl, że w pierwszej bi- 
twie pozbędzie się mnie gładziej. A ja, widząc 
jego uśmiech, dodałem: *''śmieszy może pana 
to, że przychodzę wówczas, kiedy zaczynają 
mówić o zawieszeniu broni?” To zawieszenie 
bropi było pierwszą kozerą, jaką położyłem na 
stół. 

„ Sposępniał i zaczął wypytywać mnie, co 
wiem o tem» Udrzekłem, że gdybym był wi- 
dział dyktatora, mógłbym coś pewniejszego 
powiedzieć, bo dyktator zawsze zaszczycał mnie 
zaufaniem i przyjaźnią. $ 

To była druga kozera. La Rochenoire, lu- 
bo nie boi się niczego, wie, że z Jednookim nie 
ma żartów. Coby mu przyszło robić podczas 
zawieszenia? Jednooki poruchowałby się z nim 
wówczas z pewnością. A przytem La Rochenoi* 
re ma inne wyrachowanie: on człowiek ambi- 
tny wierzy w restauracyę Henryka V-goi wi- 
dzi swoją świetną rolę pod Henrykiem. Ma 
nadzieję porachować się wówczas ze wszystkie- 
mi,.a przytem z gołego margrabiego, któremu 
w Paryżu na cygara nawet nie starczyło, stać 
2 potęgą. O, tak w czasie restauracyi ten 
człowiek miałby ogromną przyszłość, gdyby 
nie to, że w tej przyszłości ja tkwię. 

— Grasz grę niebezpieczną. 

— Rozumiem to, ale jestem spokojny. Słu: 
chaj dalej. La Rochenoire wie jednak, że przed 
Henrykiem musi przejść okres panowania Je- 
dnookiego i wie, że nim słońce zaświeci, rosa 
może oczy wyjeść, a to tem bardziej, że znali 
się także z Gambettą z klubu i nie lubili się 
nigdy. Potrzeba mu więc ubezpieczyć się na 
ten czas i sądzi, że bezpieczeństwo znalazł we 
mnie. 

Mirza począł się śmiać. 

— Gram grę niebezpieczną, ale ją wygram, 
bo znam wszystkie jego karty co do jednej, a 
moje dla niego zakryte. 

— A wiesz, jak się taka gra nazywa? 

Zamiast odpowiedzieć Mirza wpadł w pa- 
syę. 

.  — Intryga! — zawołał — zdrada! to była 
jego gra! Smierć Marilaca, upadek i śmierć je- 
go żony, łzy Lidyi — oto owoce tej gry. A ja 
się będę teraz wahał i drogę do zemsty wybie- 
rał? Co robić? dokąd iść? jak działać inaczej? 
jeżeli wiesz, to powiedz, naucz. Czy strzelić 
mu w łeb, tak, żeby nie wiedział nawet za 
co, dlaczego i z czyjej ręki ginie? Toż pier- 
wszy lepszy żołnierz pruski może mnie w tem 
wyręczyć. A potem co? Sława przylgnie do 
imienia, to już jej i nie odczepisz. Dziękuję za 
taką zemstę. Zresztą nie wdajesz się w nic, 
więc i nie moralizuj. Ty na mojem miejscu 
oddałbyś mu może Lidyę i pobłogosławił je- 
szcze, a potem przeglądał się w lustrze, czy 
ci do twarzy z poświęceniem. Ale jam z inne- 
go metalu. Te środki są dla mnie dobre, 
które „wiodą do celu. Zresztą mam instru- 
kcye i muszę je wykonać. Jam żołnierz. 

— Rób, jak ci się podoba, ale się strzeż. 
Bytność twoja tak blisko La Mare obudzi w 
nim podejrzenia, chyba, że ślepy. 

Selim sapał jeszcze przez długą chwilę, 
ale wreszcie się pomiarkował i rzekł: 

— Nie! wszystko się składa, żeby temu 
psu zawiązać oczy. Po zerwaniu z Lidyą po- 


zawiązywałem nowe stosunki, zacząłem sza- 
leć. Znasz moją przeklętą naturę. Kochałem 
się, a raczej udawałem, że się kocham z dzie- 
sięć razy. Potrzebowałem wrażeń. Otóż La 
Rochenoire, który o tem wie dobrze, ani 
przypuszcza, żebym miał jeszcze pamiętać 
(0) Lidyi. 

Potem dodał prędko i jakby mimowolnie: 

— Ja sam się sobie dziwię... 

Roześmiałem się. 

— Ale nie krzywdź mnie ani Lidyi podej- 
rzeniami — zawołał znów gwałtownie. — Ja 
kocham ją jak uczciwy człowiek. 

— Myślisz się z nią żenić? 

— (o? Tak, oczywiście. A 

— A potem wrócicie zapewne do kraju. 
Stary twój ojciec tam codzień siedząc z wil- 
czycą przy kominku, wygląda twego po- 
wrotu. 

Nie odpowiedział na to Mirza nic, ale na 
twarz jego padł pewien odcień rzewności i jak- 
by utęsknienia za domem 1 za życiem spo- 
kojnem w rodzinnem gnieździe. Anałem ten 
ród Mirzów jak swój własny. Oni wszyscy 
burzyli się za młodu, ale wykipiawszy, wra- 
cali do gniazda. laki był dziad, taki ojciec, 
taki i on zapewne. Pomyślałem, że dotrzyma 
słowa luidyi, że pojmie ją za żonę, a potem 
wróci. 

Dalszą rozmowę przerwało nam wejście 
znanego mi już oficera. 

— Rozkaz od dowódcy ! — rzekł. 

Mirza rzucił okiem na podany papier 
i rzekł. 

— Dobrze. 

W godzinę później pomaszerowaliśmy do 
La KRochenoira. 


A: 


W nocy nastąpiło połączenie się oddzia- 
łów; nazajutrz zaś w południe biliśmy się zno- 
wu, a raczej napadliśmy na konwój, prowadzą- 
cy rannych i wytępiliśmy go do szezętu. Wów- 
czas to zaczęło się życie nadludzkich trudów 
i wysileń, niepodobnych do wiary marszów, 
głodu, bezsennych nocy, ustawicznych pości- 
gów, zasadzek i wzajemnego wytępiania się 
bez przestanku. Cierpliwość Prusaków wy- 
czerpaną była do dna. Nie mogli przecież, po- 
biwszy wielkie armie, pozwolić, aby jeden od- 
dział, złożony z pięciuset ludzi, wyprawiał 
krwawe rzezie tuż pod ich obozami. Dowódcy 
ruchomych kolumn pruskich położyli sobie 
za punkt honoru wytępić tych przeklętych 
franctireurów, których nie uważali zresztą na- 
wet za żołnierzy. Nigdy nie było większą pra- 
wdą, jak wówczas, to, co mawiali nasi żołnie* 
rze: ' mieszkamy za kołnierzem u Prusa- 
ków”. Koło żelazne zamykało się codzień koło 
nas icodzień napróżno. Ludzie nasi dziczeli 
w ciągłych walkach coraz bardziej i, mimo 
strasznej karności, dopuszczali się nieraz okru* 
tnych nadużyć nietylko "nad "jeńcami, ale na- 
wet nad francuskimi wieśniakami. 


Dowódcom ruchomych kolumn zdawało 
się nieraz, że to oni nas ścigają, a tymczasem 
my, uchodząc niby i wymykające się, nie prze- 
stawaliśmy ani na chwilę na nich czatować. 
Lada nieostrożność z ich strony przynosiła im 
nową klęskę. Nigdy też świetny talent wojsko- 
wy La Rochenoira nie błyszczał tak potężnie, 
jak w owych trudnych czasach. Zuchwalstwo 
jego przechodziło wszelkie granice, ale też 
i szczęście sprzyjało mu stale. Czasem, rzekł- 
byś, pozwalał się dobrowolnie otaczać, a potem 
uderzał nagle, jak obuchem. Raz zdarzyło 
się, że oddział, liczący blisko ośmiuset ludzi, 
szedł naprzód co sił, w mniemaniu, że idzie 
w nasze ślady, a to my tymczasem szliśmy po 
jego tropie i napadłszy nań wreszcie na błotach 
wśród nocy, wybiliśmy mu trzecią część ludzi. 
Innym razem La Rochenoireżumiał tak urzą- 
zić, że dwa oddziały pruskie strzelały w cie- 
mnościach do siebie, sądząc, że strzelają do 
nas. Zimna krew jego dorównywała tulentowi. 
Nieraz w czasie bitwy, wśród nocy, przy bla- 
sku wystrzałów, widywałem tego małego czło- 
wieka z cygarem w ustach, bez żadnej broni, 
stojącego wśród kul i spogłądającego, jakby 
flegmatycznie swemi siwemi oczyma na prze- 
bieg walki. 

Nie szczędził ludzi; był bez miłosierdzia, 
dla żołnierzy bywał często okrutny do wysokie- 
zo stopnia, tak dla nich, jak i dla wieśnia- 
kowi ale też nie szczędził i siebie. Przypatru- 
jąc mu się ciągle, wyrobiłem sobie pojęcie o 
jego charakterze. Człowiek ten najgwałtowniej- 
szych wrodzonych namiętności, wychował się 
u jezuitów, odebrał już podobno nawet piere 
wsze święcenia. Wychowanie to nadało tak 
całej jego postaci, jak wreszcie namiętno- 
ściom, pewne spokojne, układne i zastygłe 
formy, przez które jednak namiętności obja- 
wiały się tem straszniej. Zyjąc w Paryżu stra- 
cił naprzód wiarę, a następnie nauczył się po- 
gardzać ludźmi. Był biedny, więc do pogardy 
tej przyłączyła się wkrótce i nienawiść. To 
uczyniło go arystokratą nie tyle w zasadzie, ile 
w obyczajach i obejściu się z innymi. Wysoki 
tytuł margrabiego, który przy biedzie był 
raczej pośmiewiskiem, popchnął go jeszcze da- 
lej na drogę arystokracyi. Wszystkiemi siłami 
pragnął Henryka V, bo wiedział, że pod jego 
rządami tacy ludzie, jak on, będą wszystkiem 
i będą mogli deptać po drugich, co, jak dla 
niego, byłoby jedną z największych rozkoszy. 
Mimo jednak swych legimistycznych skłonno- 
ści był sceptykiem nietylko w rzeczach reli- 
gijnych, ale i w życiu. Francyi nietylko nie 
kochał, ale czuł dla niej pogardę. Wiódł woj- 
nę dla wojny. 

W przegniłej atmosferze paryskiej stracił 
poczucie zła i dobra. Dla niego było to wszy- 
stko jedno. Przy gwałtownych wrodzonych 
namiętnościach czyniło to z niego jedno naj- 
niebezpieczniejszych indywidyów, tembardziej, 


że z natury był człowiekiem czynu, nie re- 
fleksyi. 
Z takim to człowiekiem zwarł się na śmierć 
Mirza. Byłem prawie pewnym z początku, że 
w tej walce padnie, ale przekonywałem się 
coraz dotykalniej, żei Mirza był to ptak ró- 
wnież niebezpieczny. Na pozór jednak pano- 
wała aż dotąd między nimi najlepsza zgoda. 
Bili się z Prusakami dotychczas z powodze- 
niem i trzeba wyznać, że do tego powodze- 
nia przyczyniał się także niemało Mirza, któ- 
ry pod każdym względem przewyższał Si- 
mona. 

Nakoniec jednak po miesiącu owej gry 
w ślepą babkę po lasach w Niemcami, położe* 
nie nasze stawało się rozpaczliwem. Ruchome 
kolumny otaczały nas ze wszystkich stron; 
wymykać się z oddziałem, liczącym pięciuset 


ludzi, było dłużej niepodobna, również jak 
i znaleść dla niego dość żywności, wskutek 


tego na radzie wojennej postanowiono się roz- 
dzielić. Jedną połowę miał prowadzić Mirza, 
drugą La Rochenoire. Obaj spodziewali się 
wymknąć w ten sposób z departamentu wyż- 
szej Soany, a przytem i wyżywić się łatwiej. 
Postanowili jednak trzymać się nie dalej od 
siebie nad dzień drogi, aby w razie wypadku 
mógł ieden drugiemu podać rękę. 


Od tej pory Mirza począł działać prawie 
na własny rachunek. Wyznaję, że ciekawy 
byłem, jak sobie radził, bo położenie było 
trudne. Ale ufałem mu, jakoteż przeszedł 
wszelkie moje oczekiwania. Pierwszego zaraz 
dnia po rozłączeniu stoczył świetną poty- 
czkę z ułanami, której zresztą mało co życiem 
nie przypłacił; potem wykręcał się z taką 
zręcznością, że zdawało mi się czasem, iż prze- 
wyższa La Rochenoira. Czasem myślałem na- 
wet, że to jest jaka wschodząca niepoślednia 
gwiazda militarna, a wiem, że i on był tego 
pewien. ŹZołnierze pokochali go wkrótce i szli 
na oślep za nim w ogień. Mirza jednak był dla 
nich prawie tak surowym, jak La Rochenoire, 
ale daleko więcej dbałym. Kiedy jednak żoł- 
nierz przeskrobał coś, a Selim, patrząc na niego 
pobladł, żołnierz wiedział, że z nim źle. Nazy- 
wali go szeregowcy panną ze wględu wa jego 
niespopolitą urodę. Otóż raz słyszałem, jak na 
biwaku mówił jeden żołnierz do drugiego: 


— Gdy panna zblednie, śmierć w oczy zaj- 
rzy. 

— To i cóż! — odpowiedzia drugi. — 
Panna umie być i djabłem i matką, a La Ro- 
chenoire jest tylko djabłem. 

W życiu żołnierskiem, trudnem, męczą- 
cem, niepewnem jutra, nie brakło jednak cza- 
sem i stron komicznych. Raz pamiętam, gdy 
maszerowaliśmy lasem, zsunął się nagle z drze- 
wa jakiś człowiek, zupełnie jakby spadł z nie- 
ba. Stój! coś za jeden? Odpowiada: Wolak. Po 
chodzi z Galicyi, służył w wojsku tureckiem, 
włoskiem, w legii zagranicznej francuskiej, 
był w Meksyku1 w Algierze. Czego chce? 
Służby. Zaciągnęliśmy go do szeregu. Nie wy- 
szło pół dnia czasu, Wolak już wodził za nos 
wszystkich żołnierzy. Przegadał najbardziej 
wygadanych. podbił oko najsilniejszemu, po- 
przyczepiał innym przezwiska, od niektórych 
pożyczył pieniędzy, które mu się nie mogły 
na nic przydać, innych ograł w karty — wszy- 
stkich zaś traktował, jak nauczyciel dzieci. Co 
wieczór Śpiewał nadzwyczaj głupią piosnkę 
o kluczniku, która jednak przyprawiała żoł- 
nierzy o utratę rozumu ze śmiechu. Piosenka 
kończyła się słowami: “A ty panie klucznik, 
daj klucz od...” Wymawiając *' panie klucznik”, 
Wolak wskazywał pałcem na jednego z żołnie- 
rzy. Być mianowanym w ten sposób kluczni- 
kiem uważało się za największy zaszczyt. Przy- 
chodziło nawet o to do swarów i bójek. 


— Mnie to nigdy nie zrobi klucznikiem ! — 
wołał jeden żołnierz, ciskając ze złością na zie- 
mię kepi. — Ciebie klucznikiem: ciebie, sowo! 
ciebie! coś o trzy lata za wcześnie przyszedł na 
świat? — odpowiedział Wolak. -- A wiesz ty, 
gdzie rosną rybki? co znaczy młyn wodny, co 
wietrzny? Ten pan fiołkami żyje, a ty zegarek 
masz, co? samca czy samicę? Widzisz go! 

I nim odurzony żołnierz przyszedł; do sie- 
bie, inni wybuchali śmiechem, który ;czasem 
przerywały pruskie strzały. 

W ten sposób upłynęło nam ze dwa tygo- 
dnie. Tymczasem zdarzyłu się stoczyć bitwę, 
wobec której dotychczasowa sława La Roche- 
noira zbladła zupełnie. Pewnego wieczora nad- 
ciągnęło do nas około trzystu ludzi z oddziału 
Emila Corbeau, a z niemi około pięćdziesiąt 
koni. Oficer, który ich przyprowadził, oświa- 
dczył, że oddział ten był wczorajszego dnia 
na głowę popity przez ruchomą kolumnę, która 
prawpodobnie ściga i tę resztę pozostałą z li- 
czby ośmiuset ludzi. Źołnierze ci byli istotnie 
w opłakanym stanie. Mimo to Mirza, wzmio- 
ceniony nimi, postanowił przyjąć bitwę z kolu- 
mną ruchomą, a raczej pójść na jej spotkanie 
i uderzyć na nią na gościńcu z zasadzki. Kolu- 
mna liczyła dziewięciuset ludzi, w tej liezbie 
około dwustu jazdy, dowodził zaś nią młody, 
ale bardzo biegły oficer, Otto von Hohenstein, 
który szczególniejszym był postrachem franc- 
tireurów. Uśmiechała się Mirzie nadzieja po- 
bicia tak wsławionego przeciwnika, dlatego 
pozwoliwszy się tylko posilić ludziom Corbeau, 
ruszył w kierunku gościńca. Była noc, nad 
lasem zaś zawisła mgła, tak gęsta, że o parę 
kroków nie można było nic dojrzeć. Siedzieli- 
śmy w krzakach po obu stronach drogi ze dwie 
godziny w takiej ciszy, że słyszałem bicie wła- 
snego serca. Pod karą śmierci nie było się 
wolno odezwać ani słowem, musiałem wiec, 
jako oficer już, czuwać i nad ludźmi, a szcze- 
gólniej nad Wolakiem, któremu z największem 
wysileniem przychodziło siedzieć spokojnie. 
Mieliśmy dokładne instrucye: wystrzał z pisto- 
letu Mirzy miał być znakiem rozpoczęcia ata- 

u. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


DLA NAJMNIEJSZEGO 


apteczne lekarstwo. 


KA, ZARÓWNO I DLA DZIADKA. 


Gomozo 


Jest dobrem nietylko dla dorosłych osób, lecz 
bardzo pożytecznem jest dla dzieci, gdy znaj- 
duje się w domu 


RĄ PI 
pod ręką. Ono leczy p A> ELA se młodzieńczy humor, 
usuwa eczemę ł robi ciało krzepkiem. Jest to doskonałe domowe 
lekarstwo dla każdego wieku. Czyści ono krew i zapewnia oży- 
wioną i zdrową cyrkulacyę. Reguinje żołądek i wnętrzności, oży- 
wia wątrobę i zmusza nerki 


DR. PETER FAHRNEY 8 SONS CO., 112-114 So, Hoyne Ave., Chicago, HI 


DZIEC- 


o właściwej akcył. Nie jest to 


WAZNE! 


Czytajcie wszystko do końca. 


Bankier 1 | ¥yeyta wszel 
l. HER Notaryusz kie pieniądze 
d 
2 Carlisle St. 


o kraju przez 
New York, N. v. | "edle 


c. k. pocztę 
kursu 

iznacznie zni- 

żonego. ręczy za każdy cent I za do- 
ręczente w 12 dniach. — Za każdą wy- 


syłkę wydaje wraz z pokwitowaniem 
wartościowy kupon na prezent. 


l HER Bankier if aprzedajeszyf 
d Noturyusz) Karty do i z 
$ kraju na najle- 
$peze ł najszy- 


2 Carlisle St. 


New York, N. yY. paze pafowce 

$po cenach naj- 
tańszych, ścisle kompanicznych. Daje 
pasażerom swolm Nadzwyczajne Wy- 
gody ! Czeka każdego pilnie na dypie 
odprowadza na szyf, odatuwia tamże 
rzeczy i stara się o domowy wygodny 
nucleg. Pasażerowie z kraju jadący 
są pod naszą nieustanną opieką na 
całej droeze. Nasz agent prowadzi 
R cie przez granicę, wsndza na 
szyf a iny sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu 
i odstawłamy na miejsca pobytu. 


|. HER 


Bankier 1 ;TYtA się Kto 


Notaryuwz j 28 kłopoty 
| wojskowe ? 
2 Carlisle St. Kto chce 


stamtąd dłu- 
New York. "NO 48 pieniądze 


prędko ściągać? Kto ma spudki ode 
brać? Kto ma proces o gtunt? Kw 
potrzebuje pełnomocnictwa, kontrak 
ty kupna i sprzdaży. Kto chce przez. 
konsulat coś wykonać, jak doku 
menty wystawić lub legalizować? Kto 
szuka porady w czemkolwiek? Niech 
zaraz do niego napisze. Dobra rada 
Pocieszenie i Pomoc szybko i pe- 
wnie nastąpi, 


"Niejzwiekaj!!! Napisz zaraztl! 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


TAADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS KC. 
Anyone sending a akelch and pescmiptión may 
quickiy ascertain our opinion frea whether an 
Inventian is probably patentabię. Communica- 
tiona strictly confidential. HANDBOOK on Patanta 
sent froe. Oldest agency for socuring patenta, 
Patenta taken turuugh Munn £ Co. receive 
notice, without charge, In the 


"Scientific American. 


A handsomaly illnatraied weekly. larzeat cir- 
culation of any acientińc luurnal. Terme, $3 a 
rear; four mont, $L Bold by all newadealern. 


MUNN & Co,3618rosdmar New York 


Rranch Offce, 625 F St. Washington, D. 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz- 

miaru 15x20 cali. SĄ to piękuie wykoń- 

czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 

skim papierze. Obrazy te są bazdzo sto- 

sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 

heliograwura jest olejno wykończona, 

można te obrazy zmywać wodą i nigdy 

się nie psują. Obrazy te sprzedajemy po 
25 centów sztuka. 

5 Serce Jezusa 

19 Koronacya Matki Boskiej 

27 Sw. Stantaław 

56 Sw. Jerzy 

72 Cudwny obrae M. B. na górze Pacław- 

skiej 
178 Sw. Roch 
236 Sw Barbara 


W. DYNIEWICZ 


= 


Doświadczony I many na cały świat 


DrHAM 


osiadający d 
epszej 4 i i 
“Bellevue Hospi 

ical w Żtd 

ku, po odbyciu 

wiz yi różnycć 

w Europie, ropata 
nowo swą wieloletnią pra- 
ktykę i przyjmuje chorye 
u siebie oraz udziela rady, 
listownie. > 
Duszazóć, BDAY, PAESE, dychawick, wodną 


puchlinę, reumatyzm, 
apse; choroby 


ti 
LECZY NIEWIASTY. DZIECI I 


Jeżeli cierpisz, 8 
nia, nuda 


obojga płci (czy to lub z rodziców prze- 
o) b tuk że 
RLZ RZE 


DR. C. B. HAM 
P. O. Bor 62, TOLEDO, OHIO. 


apiszcie do Dra. Ham. 
$ F m ren arte ird na 


p lob spre» 

dw swoje p 

KTO CHCE Sire 
farmę, albo p 
tryemyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy 
pożyczenia na pierwazy morpecz, ten 

niech się zgłosi do Polskiego kantwru 

C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Ii: 
Telefon Monroe 1209. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy apadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


Instytut 


tołądka, dyspepsy 


dzaju CHORORY SEKRETNE. jak mężczyzn 


chorobę zrozumiesz. 
Baczność wiec rodacy! 


daje się pełną gwarancyę. 


140 West 34th Str., 


ZRODŁO ZDROWIA. 
Kto nie chce darmo wyrzucać pieniędzy, a pragnie 


mieć prawdziwe zdrowie, 


to powinien natychmiast napisać do najsłynniejszego w całej Amervce 
` ` : . 
Dr. E. C. Collins Medical Institute, a napewno bedzie wyleczony 
z każdej choroby, tak że więcej choroba nie wróci. 
ten leczy z radziwiającą, zręcznością i powodzeniem męskie, żeńskia i dziecinne 
choroby zwyczajne. chroniczno-zastarzeła i sekrotne, a mianowicie : 
ból i zawrót głowy. reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astin 
SUCHOTY, choroby płuc. ból gardła, katar nosa, choroby usrów. oczów. fólaczkę, febrę. chorobę 
S-go Walentego (padaczkę). taniec S-go Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi. 
wypadanie wlosów, zaficemienie, plucie krwią, rozszeżenie i zwężenie żyl, atakże wsrelkiego 16 
zdolność i lekarstwa nia zwalczyły, przeta zasługuje na nazwę ŹRÓDŁA ZDROWIA. 
e Nie rozumiesz choroby, to przyszlij kilka marek, otrzymasz książ- 
kę darmo „„Poradnik Lekarski, po przeczytaniu której łatwiej 


Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie 
swoją chcrobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie 
prawdziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni 
Pisząc listy adresować należy : 


Dr. E.C. Collins Medical Institute 


, OFFISOWE GODZINY: Od 10 rano do 5 po południu. W Niedzielę od ro rano do t po potud- 
nia. Prócz tega we Wtorek. Srody Cwartek i Piątek od 7 dot wieczć! 


Ból i katar 
Idychawicę 


tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażaby jego 


„Napewno zaco 


New York, N. Y. 


s“ 


KTO CHCE... 


Dobre opakowanie 
na żądanie. Adresować: 


J. KWASNIEWSKI, Becher st. 


Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich 
Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie, 


7 972 x Eaa, ię które zaliczana są do nalpiękniejszego gatunku drobin. Niosą 
= Ji od 175 do 200 jaj w roku, a młodych nie wysiadują. 
> A Naaadek (13) jaj od deborowych knr, za które na tegorocene| wysta- 
k wie otrzymałem sześć nagród -00 
Nasadek (18) jaj z gniazda No. 8. 51.50 
Naxadek (138) jaj z galazda No. 3. 51.6 


Czubate z Brodami Kury Francuskie HoNDANY 
Pigkny i bardzo niesny gatunek. — Nasadek (15) jaj 
Należytość należy przyełać z zamówieniem | podać adrea Expresu 
zapewniam. Dokładny opis tych dwóch gatunków iinne objaśnienia poślą 


cor. 9th Ave., Milwaukee, Wis. 


8 


GAZETA POLSKA. 


POSZUKIWANIA. 


> MADDD DN EZ 


ROBOTNIKÓW. mechaników 

ko!onistów potrzeba w stanach 
południowych i południowo-zacho- 
dnich nad oceanem Spokojnym 
Wysoka zapłata, tania jazda kole- 
jowa i tanie grunta.Piszciepopolsku 
załączając 2c na odpowieź do 
Immigrants Information Bureau. 
666 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


albo Ballard, Wash. (x) 
PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 


odjazd do kraju na szybkich, pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na edres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 


E E 
NA BPRZEDAŹ kilka parceli 
40 i 80 akrowych w pobliżu 
polskiej osady, 3 mile od miasta 
1 kolei, ziemia urodzajna, sucha, 
dobra do uprawy wszelukiej. Pie- 
niądz wydany na grunt jest naj- 
bezpieczniejszym, nie zależycie od 
strajków i zdobywacie sobie i swej 
familii spokojnego życia. Klimat i 
woda jak najlepsze. Po bliższe 
informacye piszcie do R. Hinte.- 
meister, Charles, Mich. (9) 


NIE WIERZAJ! fałszy 
wym, przechwalanym ogłoszeniom 
w pazetach! Bo kto chce stara- 
nnie odjechać do kraju za kwotę 
od 5-7 dolarów, przy małej obsłu- 
dze, ten niech tylko napisze na 
niżej podany adres! Jazda 8 dni 
prosto do Hamburga lub Bremen, 
na pasażerskich, szybkich okrę- 
tach. Opieka brateraka! Ręczymy 
za zndowolenie! Sprubój i napisz 
list, a dokładne, bliższe objaśnie- 
nia zaraz nastąpią. The Immigrant 
Labor Exchange, Inc. 2. Carlisle 
st, New York, N. Y. 


D 
Bruderek Maryanna poszu- 
kiwana jest w ważnej sprawie. 
Ktoby o niej wiedział lub ona sama, 
niech mi doniesie pod adresem: 
Paulin Kijek, box 99 Three Rivers, 
Mass. č > (9) 


BUCZERNIA i grosernia na 
sprzedaż blisko osady polskiej, 
tylko jeden sztor na 400 Polaków. 
Adres: Andrzej Midura, box 841 
Gilbertville. Mass. (9) 


Wiśniewski Jan ze wsi 
Dembrowo w gub. suwalskiej i 
Jakób  Marhoeki, którzy mieli 
przebywać w Chicago, poszukiwani 
są przez Władysława Wiśniew- 
skiego, box 22 Winnipauk, Conn. 

(10) 

Kowal i stelmach znajdzie 
stałą pracę i dobrą zapłatę. Adres: 
Wład. Szatkowski, box 129 So. 
Sharon, Pa., * (11) 


TROCKI Stanisław i Józeł ro- 
dem z powiatu augustowskiego, 
gub. suwalskiej, przebywający w 
Ameryce od 10 lat, poszukiwani 
są w ważnej sprawie przez swego 
brata Jana Trockiego, Box 621 
Forest City, Pa. 


Bandur Meryanna, poszukiwa- 
ną jest wraz z córką Rozalią przez 
swego mężu Michała Bandur, Gary, 
N. Dak. Pochodzą z gminy Zucho: 
wej. pow. tarnowski w Galioyi. (11 
zz a 


Małecki Stanisław, rodem z 
gminy Poświętno w gub. łomżyń- 
skiej, mający przebywać w Pitts- 
burgu, poszukiwany jest przez M. 
Kruszewskiego, 122 Hall st., Fall 
River, Mass. 


NA SPRZEDAŻ 3 rzędowe Har- 
monie warszawskie wyrobu Stami- 
rowskiego (hromatyczne). Michał 
Aleksandrowicz, 120 Maple street, 
Holyoke, Mass. (10) 


ORGANISTA pracowity, trzeźwy 
i uczciwy znajdzie dobrą posadę. 
Musi umieć prowadzić chór kościel- 
ny. Interesowani raczą się zgłosić 
do Rev. Dr. B M. Skulik, Kector 
of Polish Church, La Salle, III. 


z a o oo 

KIEŁBAŚNIK polski, rozumie- 
jący się zarazem na wyrobie an- 
gielskim, znający się przytem na 
maszyneryi, otrzyma stałą posadę 
o $9.00 tygodniowo. Robota od 

rano aż się skończy. Musi być 
kawalerem. Adres: M. Czechowicz, 
9 Siegel st.. Worce-ter, Mass. 


Stefanaik Jan i Michał i Jan 
Słowik, rodem ze wsi Zgobice, w 
Galicyi, poszukiwani są przez Woj- 
ciecha Żmudę, Box 492, Warren, 
R. I. Jan Stefanik ma przebywać 
w Chicago, a Jan Słowik w New 
Yorku. 


Konoza Adam, rodem ze wsi 
B .rgłowo, gub. suwalskiej, poszu- 
kiwany jest przez Jana Kołowskie- 
go, Nekoosa, W is. 


Bruderek Franciszek,rodem 
ze wsi Gombran, poszukiwany jest 
przez swego brata Józefa Bruderek 
Box 206 Haydenville, Mass. Podo- 
bno miał zginąć na porażenie sło- 
neczne. Ktoby z rodaków o nim 
wiedział, niech mi doniesie. 

w A. Miller ma paczkę 
na ekspresie w Donoru, Pa. 

Potrzeba Agentów 


do sprzedawania Samogra- 
jących Obrazów. Ci którzy 
robią w dzień, mogą zaro- 
bić od $3.00 do $10.00 dzien- 
nie, sprzedając nasze Obrazy 
wieczorem. Zgłoście się po 
warunki do: The Musical 
Shrine Factory, 816 N. 
Hamlin ave., Chicago, Ill. 


W nieszczęśliwych 
«a przypadkach, a 


jako wywichnieniach i inszych nad- 
werężeniach użyj natychmiast 


Dra Richtera 
Kotwicznego 


x Pain Expelleru: o 


Działa wprost uŚmierzająco i uspo- 
kajająco. Miej go zawsze w domu iza- 
pewnij się o tem, że na opakowaniu 
znajduje się znak othronny „Kotwica“ 
Wo wszystkich aptekach, 
butelka po 25 i 50 ctw. 


F Ad. Richter & Co. 


215 Pearl Str., New York. 
Piszcie po broszurkę 
„blaczego?* 


at 


14 


seg 
+ 


A 


|| Nowiny Miejscowe | 


NIEZWYKŁEJ operacył doko- 
nano w jednym że szpitali chica- 
goskich. Niejaki J. Callahan po- 
palił się strasznie przy gaszeniu 
ognia w swym domu i lekarze 
orzekli, że nie ma nadziei utrzy- 
mania go przy życiu, bez zastą- 
pienia popalonej skóry, skórą 
ludzi zdrowych. Rzecz to była 
trudna, bo omal połowa jego cia- 
ła miała być zastąpioną nową 
skórą. 


Callahan należał do towarzy= 
stwa Fraternar Order of Eagle i 
bardzo przez wszystkich był łu- 
biany. Należy do niego 47 człon- 
ków i wszyscy zgłosili się do 
szpitala z ochotą ofiarowania 


części swej skóry dla chorego 
brata. lekarze wybrali 27 naj- 
zdrowszych i każdemu wycięli 


po kilka cali kwadratowych skó- 
ry, którą następnie przetranspla- 
nowali na ciało chorego. 

Operacya powiodła się nad spo- 
dziewanie i chory będzie zdro- 
wym za kilka tygodni. üdy wy- 
zdrowieje, będzie on najciekaw- 
szym człowiekiem na kuli ziem- 
skiej, bo będzie miał na sobie 
skórę z 27 ludzi. 


WSZYSTKO jest możliwem w 
naszym grodzie. W zeszłym ty- 
godniu niespodzianie rozległ się 
huk  grzmotu nad miastem i 
ciepły deszcz lunął jak z cebra, 
zmywając brudy z bruków, na- 
gromadzone w ciągu zimy. Prze- 
powiadają, że grzmot zeszłoty= 
godniowy był zapowiedzią wio- 
sny; a powietrze jest rzeczywi- 
ście zimne. 


PRZESZŁO milion dolarów wy= 
płaciło miasto Chicago w ubieg- 
łym roku tytułem odszkodowania 
tym, którzy pokaleczyli się na 
kiepskich chodnikach itp. Dorad- 
ca korporacyjny Lewis twierdzi, 
że wypłaty te porobione zostały 
nieprawnie. 


ODBYWAJĄ się w tych dniach 
konferencye reprezentantów tu- 
tejszej kolei ulicznej z mayorem 
miasta Dunne, w kwestyi po- 
głębienia lub usunięcia tunelów 
podrzecznych, które, stosownie 
do postanowień władz federalnych 
w kwietniu muszą być usunięte. 
Reprezentanci kompanii kolejowej 
powiadają, że wszystko do roz- 
poczęcła roboty gotowe i plany i 
pieniądze, potrzebną jest tylko 
zgoda władz miejskich. Bawiący 
w Chicago minister wojny Taft 
powiada, że kwestye lokalnej 
polityki nic nie obchodzą władz 
rządowych. Rzeka Chicagoska 
musi być dostępną dla żeglugi 
większym okrętom, rząd domaga 
się usunięcia przeszkód w posta- 
ci tuneli i przy tem będzie ob- 
stawał. 


KASA powiatowa zasiloną zo- 
stanie sumą $750,000, tytułem 
podatku spadkowego po zmarłym 
niedawno Marshall Fieldzie. 


HOCH skończył swój marny 
żywot na szubienicy w piątek o 
godzinie 1:30. Nie pomogły wszy= 
stkie starania, zawiodły wszel- 
kie nadzieje. Do ostatniej chwili 
utrzymywał, że jest niewinny. 


Hoch był Niemcem. Przeżył 
lat 52 i był 39 razy żonatym. 
Czternaście jego żon nie żyje, 
trzynaście go opuściło, a losy 
dwunastu nie są znane. Hoch 
miał żony w następujących mia- 
stach: w Chicago 17, w Milwau-= 
kee 3, w Baltimore 2, w Cincin- 
nati 2, ł po jednej w St. Louis, 
Argos, Ind., Wheeling W. V., 


Wiedeń, Aurora, Ill., Philadel- 
phia, Buffalo, St. Paul, Jersey 
City, Boston i Morweiler w 
Niemczech. 


Była między nimi także jedna 
Polka, M. Podalska z Chicago, 
która go opuściła w r. 1903. 

Hoch, ażeby się ukryć przed 
policyą i bezkarnie żenić się z 


różnymi kobietami. nosił mnó. 
stwo nazwisk. sze. 
Jak się właściwie nazywał _/ 


nikt nie wie. Tajemnicę tę za- 
brał ze sobą do grobu. Powie- 
dział tylko tyle, że ani Hoch, 
ani żadne inne z nazwisk wymie- 
nionych przez niego, nie jest na- 
zwiskiem jego rodu. 


""GOLGOTA*, arcydzieło pen- 
dzła sławnego naszego malarza 
Jana Styki, będzie sprzedana na 
licytacyi we czwartek, dnia 8-go 
marca.  Licytantem jest rząd, 
który przejął panoramę na włas- 
ność za nieopłacone podatki, 
które wynoszą około $2,000. W 
urzędzie celnym podano wartość 
“Golgoty” na sumę $10,000. 


W pewnych kołach naszego 
polskiego obywatelstwa istnieje 
projekt wykupenia tego obrazu, 
tak, aby zatrzymać go w rękach 
polskich. O ile projekt ten został 


poparty i czy ma szanse urze- 
czywistnienia, nie jest nam 
wiadomem. 


W CLEVELAND teatrze przy 
ulicy Wabash i Hubbard Court 
odgrywany będzie w następnym 
tygodniu piękny wodewiil. 


KSIĄDZ DZIEKAN U. RASZ- 
KIEWICZ. 


Może nie wszystkim jest wia- 
domem, że jednym z najstarszych 
kapłanów polskich w Ameryce 
jest dziekan U. Raszkiewicz w 
Otis, Ind. 


Przybył on do nas przed 25 laty 
i przez ten cały czas, przechodząc 
różne koleje, wytrwał na swo- 
jem trudnem aczkolwiek najza- 
Szczytniejszem stanowisku ci- 
chego ale nader gorliwego pra- 
cownika w Winnicy Pańskiej 
i sumiennego proboszcza parafii, 
którą nietylko wydźwignął z 
zaniedbania ale do najwyższego 
doprowadził rozkwitu tak pod 
względem moralnym jak i ma- 
teryalnym. 

Ks. Raszkiewicza sprowadził z 
polecenia ówczesnego arcybisku- 
pa, ks. Moczygębę wtenczas, 
kiedy brak był wielki kapłanów 
polskich. 


Przybywszy tu do nas, zastał 
pustki — pustki w kościele i pu- 
Stki w kasie, a obecnie jak praw- 
dziwa winnica wyglądające zabu- 
dowania parafialne, przedsta- 
wiały wówczas obraz nędzy i 
spustoszenia. W tym kwiecie 
wieku pasterz zabrał się rączo do 
dzieła i jemu zawdzięczamy to, 
że dziś posiadamy piękny ko- 
Ściół, szkołę, plebanię a obok 
tych budynków rozłożony i w 
najwzorowszym porządku utrzy= 
mywany ogród i winnica, to dzie- 
ło pracy rąk jego. Powiększył on 
kościół, powiększył szkołę, roz- 
budował plebanię i otoczył je 
wieńcem, na który dziś on i my 
z dumą spoglądamy. Nasze za- 
budowania parafialne przypomi-= 
nają nam nasze plebanie staro- 
krajskie, otaczane takim sza- 
cunkiem przez lud a tak często 
opisywane w powieściach przez 
naszych pisarzy, to też wdzięcz= 
ni mu jesteśmy za jego gorliwą 
pracę i wdzięczni za to, że nam, 
przy pomocy naszej co prawda, 
rządnością swoją oczyścił parafię 
z długu i upiększył wewnątrz 
świątynię Pańską. m 

Spełniając gorliwie obowiązki 
swoje jako kapłan, nie zapomniał 
i o obowiązkach patryotycznych, 
których najsumienniejszym jest 
wykonawcą. 

Sam zawsze posługuje się mo- 
wą ojczystą, nakłania i pilnuje 
dziatwę szkolną, aby zawsze 
mówiła po polsku, to też dzieci 
nasze dzięki jego gorliwości, mó» 
wią czysto po polsku i tylko pol- 
skim posługują się językiem w 
potocznej pomiędzy sobą mowie. 


Patryotyzm jego złotemi litera= 
mi zapisała też historya powsta- 
nia polskiego, w którem brał 
udział czynny jako kapłan i sze- 
regowiec, za co musiał opuścić 
granice tak przez niego ukochanej 
ojczyzny i szukać schronienia za 
kordonem, pod Prusakiem. Ale 
i tu nie zaznał szczęścia, choć na 
swojej ziemi ojczystej, bo ««owie- 
dział się o nim rząd pruski i po- 
czął go prześladować.  Zbudo- 
wawszy we Wronkach w ks. Po- 
znańsk. klasztor franciszkański, 
musiał go opuścić, bo zapamię- 
tały Prusak nie mógł pod rządem 
swoim znieść takiego Polaka pa- 
tryoty, który zbyt gorącemi sło- 
wy zapalał w oziębłych Polakach 
ducha patryotycznego i do miło- 
ści Polski nakłaniał. 

Ale żelazna natura jego, ni- 
czem nie zrażona i tu nie spo- 
częła w raz podjętej pracy na 
niwie narodowej. 


Przybywszy tu na miejsce, 
spostrzegł, że żniwo jest wiel- 
kie, ale że brak żniwiarzy, : że 
lud nasz i dzieci jego się wyna- 
radawiają. Dalej więc do pracy! 
Nie dość mu było pracy w obrębie 
małej naówczas parafijce otisow= 
skiej. Po załatwieniu się ze spra- 
wami w swej owczarni, wycho- 
dził jako dobry pasterz szukać 
zbłąkane owce, rozproszone po- 
między obcymi i służące obcym. 
Objeżdżał tak często jak często 
zezwalały na to jego proboszczow= 
skie obowiązki i dalej nakłaniać 
rozproszonych do budowy włas= 
nych kościołów i stawiania 
szkół dla dziatwy, której jest 
ojcem i opiekunem. I dziś, dzię- 
ki jego zabiegom, mamy polskie 
parafle w Hammond, Whiting, 
E. Chicago, So. Bend, Michigan 
City i wiele innych, to też Pola- 
cy z tych parafii szczególną ota= 
czają go czcią i synowskie do 
niego mają przywiązanie. 

Przetrwał dziś 84 lat mający 
kapłan i patryota burze, jakie z 
powodu jego gorliwości musiał z 
Niemcami i Ajryszami przecho- 
dzić — przetrwał szczęśliwie i 
Pan Bóg, widocznie w uznaniu za 
jego gorliwość, utrzymuje go do 
tej pory w takiem zdrowiu i ta- 
kiej sile ducha, iakiemi młodzi 
jego konfratrzy poszczycić się nie 
mogą. Pomimo swego wieku speł- 
nia regularnie obowiązki kapłań- 
skie, odwiedza chorych, jeździ 
jeszcze z pomocą duchowną do 
parafii drugich i robi wrażenie, 
jakoby należał do tych, których 
pioruny ani śmierć życia pozba- 


wić nie mogą, bo ani praca, ani 
zabójcze zmiany klimatu na 
organizm jego żadnego nie wy- 
wierają wpływu. 

Nadmienić tu muszę że pew= 
nego lata zjawił się przez ko- 
min wleciawszy, w jego sypial- 


„ni, piorun i począł tańczyć około 


łóżka, a widząc, że leżący ani 
drgnie ze strachu, poszedł sobie 
na świeże powietrze, gdzie ze zło- 
ści z hukiem rozleciał się! 

Otóż, iak na wstępie zaznaczy= 
iem, pragną nietylko parafianie 
z Otis ale i z sąsiednich parafii 
uczcić zasługi tego gorliwego ka- 
płana i patryoty w jego 25 letnią 
rocznicę duszpasterstwa w Otis. 

Nie jestem na razie upoważnio- 
ny do tego, w jaki sposób to na- 
stąpi, lecz wiem napewno, że 
nastąpi to w połowie miesiąca 
sierpnia, a będzie to uroczystość, 
na jaką zdobyć się tylko mogą 
wdzięczni Polacy dla swego do- 
brodzieja i opiekuna. 


W końcu zaznaczam, że nasz 
kochany ojciec-kapłan liczy 84 
lat życia, 60 kapłaństwa a z tych 
ostatnich 25 przebytych wśród 
nas zawsze mu wdzięcznych i 
szczerze go kochających parafian. 

Korespondent. 


SKŁADKI NA GŁODNYCH 
W KROLESTWIE. 


Wszystkie pieniądze jakie Po- 
lacy w Stanach Zjednoczonych 
zamieszkali posłali do Warszawy 
dla głodnych rodaków naszych 
doszły już rąk właściwych. Oto 
co piszą gazety warszawskie: 

"Komitet pomocy narodowej. 
Dnia 1 lutego wieczorem pod 
przewodnictwem p. (i. Martensa 
odbyło się w sali Muzeum ogólne 
zebranie członków warsz. komi- 
tetu pomocy, na którem zdano 
sprawę ze stanu funduszów, oraz 
zastanawiano się nad programem 
dalszej działalności. 

W ciągu dwóch miesięcy swego 
istnienia komitet zebrał przeszło 
70,000 rubli w gotówce, oraz za 
11,000 rubli różnych artykułów 
pierwszej potrzeby. 

Z funduszów wydatkował około 
50,000 rubli, tak, iż w tej chwili 
ma do rozporządzenia jeszcze 
przeszło 25,000 rubli, oraz kilka- 
naście tysięcy, przesłanych z A- 
meryki na ręce Henryka Sienkie- 
wicza. a zdeponowanych w III 
Tow. wzajemnego kredytu. 

Dotychczasowy system rozda- 
wnictwa bonów na węgiel, odzież 
i artykuły spożywcze postano- 
wiono utrzymać z  pewnemi 
zmianami, sprawę zaś kuchni ze 
strawą gorącą oddać pod głoso- 
wanie wszystkich pracowników 
komitetu, przy pośrednictwie 
naczelników okręgowych”. 

Tyle warszawskie pisma Wi- 
dać z tego, że Henryk Sienkie- 
wicz pieniądze otrzymał i depo- 
nował je w pewnem miejscu na 
rzecz Komitetu Narodowego po- 
mocy. 

Lada chwila nas nadejdą za- 
pewne pokwitowania od Sienkie= 
wicza, przez co sprawa ta zupeł- 
nie załatwioną będzie. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 28 lutego. 


MANILA. — Okręt wo- 
jenny Ohio wyjechła z Ma- 
nii do Honkong w Chi- 
nach, gdzie zanosi się na 
rzeź obywateli  zagrani- 
cznych. Francya i Anglia 
wysłały również kanonierki 


na morze chińskie. Armia 
amerykańska na Filipi- 


nach stoi w pogotowiu, aby 
na wypadek rozruchów wy: 
jechać do Chin. 


LONDYN. — Między 
Francyą i Prusami zanosi 
się na wojnę w sprawie Ma- 
roko. Anglia i Rosya do- 
kładają wszelkich starań, 
aby nie dopuścić do wojny, 
która jest groźną dla całej 
Europy. Obydwa państwa 
są gotowe do wojny. 


Listy Polskie na Poczcie. 


806 Adamski J 1102 Lewandoski A 
8I8 Balasa K 1116 Macuda F 
B23 Bartek R 1117 Maculewicz 8 
835 Bielak M 1118 Maciasz W 
839 Blaszuk 8 1122 Makuch 8 
817 Bolek M 1133 Matnnak J 


851 Brusik J 3 
868 Chyciński P 
871 Chmura K 


1141 Michalski J 
1142 Micek J 
1147 Mikołajczek 8 


881 Ciszek A 1148 Mikulina J 
887 Dembowski J 1150 Misek J 

8 5 Dudzik F 1155 Narjewski J 
8% Dudzik J 1160 Niemiec $ 
8% Dziedzic A 1161 Nowak F 
938 Gauwon W 1186 Ogórek 8 
987 Gębica M 1170 Panicznik A 


938 Glermańaki K 


00 (GónctttzyEi M 1178 Patulski J 


1183 Pitański I 


940 Górecki A 1190 Rajski A 
914 Głąb T 1201 Kyaka W 
946 Głasz W 1228 Sikora W 


951 Graczkowski I 


1238 Śliwiński 
952 Graczyk M pięt 


1240 Sliwa A 


%4 Grenek_$ 1243 Smyczkowaki J 
958 Gurka P 1219 Świński F 

1 Jabłoński 8 1257 Stachudski W 
Pe TADIRAN 128 Brahura J 

905 Janowski T 1276 dławik W 

996 Janda J 12% Szakiewicz S 
1000 Janorska M 1291 Szymański P 
1002 Jeż Z 1295 Tapińska 11 


1300 Tarczyński M 
134 Tomaszewska W 
1316 Urbański P 

1334 Wąs d 

1341 Wengrowski J 
1330 Wiśniewski J 
1859 Wojnicki J 

134 Wojciechowska M 
1358 Wo'nicz J 

1357 Wojtanowska E 
134 Wotowicz Z 
1369 Zapesyhaki J 
187! Zadewski F 
13873 Zawierucha J 
1374 Zdziarski J 

1375 Zdriarski J 

1876 Zdanowicz M 3 
1387 Zurawicki J 
1388 Zuliński F 


1006 Jorkowski W 
1007 Jankowski C 
1018 Kaczmański 8 
1014 Kamiński F 
1016 Kaliski W 
1029 Kasiorek J 
1041 Kiebała I 

1060 Ko A 

1054 Kołodziej A 
1063 Kowalski J 
1067 Krzemiński M 
1068 Królikowski K 
1075 Kraznoboraki J 
1078 Kulińeki J 
1080 Kuplak W 
1085 Kłososka J 
1087 Kumski F 
1089 Kużajask 8 
1695 Lech M 


Cimochowski Stanisław po- 
szukiwąny jest przez swego brata 
Józefa Cimochowskiego, Box 6%, 
N. Grosvenor, Conn Przybył do 
Ameryki przed 20 laty, miał prze- 
bywać w Shenandoah, Pa., i pocho- 
dzi z Krasnopola, gub. suwalskiej. 


Gutowski Władysław poszu- 
kiwany jest przez Piotra Janczew- 
skiego, Box 122 Shamokin, Pa. 
Prze 7 łaty przebywał w Excelsior, 
Pa. i pochodzi ze wsi Brunaki w 
gub. łomżyńskiej (11) 


Każdy powinien sobie kupić 


maszynkę do drukowania. 
Wieczory zimowe są długie i każdy 
może się nauczyć drukarstwa, zarabiając 
sporą sumę pieniędzy przez drukowanie 
rozmaitych robót, Piszcie po ilustrowany 
katalog do Eagle Supply House, 531 
Noble st, Chicago, Ill. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 28 lutego 1906. 


MĄKA: beczka 


Twarda patenta 8.856—8.95 
Btraights 3.65 — 8.75 
Czysta 2.75—8.00 
Miękka zi:nowa patouts 8.80—8.70 
Twarda zimowa patents 4.00—4.10 
Żytnia 3.40— 8.60 


PSZENICA ZIMOWA (bues-l) 
No. 4 czerwona 
No. 8 czerwona 
No. 2 czerwona 
No. 8 twarda 


No. 2 twarda 
No. 4 biała 81—82% 
PSZENICA WIOSENNA buszel) 
No. 8 83—85 
No. 4 82 
Północna 873 
KUKURYDZA (buszt) 
Zwykła 38—37 
No. 4 40—41 
No. 8 43 -44 
No. 8 biała 42 
Na. 8 żółta 42—43 
No. 2 żółta 43 
No. 2 biała 42 
Jęczmień 88-50 
OWIES (buszel) 
Zwykły 28—380 
No. 4 29—80 
No. 3 27—80 
No. 2 biały 33 
No. 8 30 
No, 8 blaty 29—382 
No. 4 biały 30—81 
Standard 30—32 
ŻYTO 
No. 2 68 
No. 3 64 
No. 4 63 
BŁOMA (1000 funtówj = 
jytnla 6.00—7.00 
Pazeniczna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00—5.50 
Ryżowa 1.00 
BYDŁO 
Woły tuozna 6.10—6.30 
Zwykłe 8.86—5.00 
Clelęta 8.00— 4 50 
Świnie tuczne 5.20—5.57 
ProBięta 4.50 —4.70 
Owce 8 00—7 58 
„ Japnięte 8.00 — 5 00 
PRODUKTA MLECENE 
Ber brick 10—12 
Bzwajoarski 13 -18 
Limburaki 12 
Masło śmietankow » 24 
Firsta 21—25 
Beconda 18—19 
Dairies 23 
Jaja, (tuzin) 14 —16 
SIANO (1600 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 
Niesortowana tymotka 9.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 25 - 86 
Cebula (buszel) 85—45 
Orórki tuzin 10—29 
DR ĵB (funt) 
Kury (żywe) 
Indyk! 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 


Gęsi za tuzin 
KARTOFLK (buszel) 
Błodkie (beczka) 
Kapusta (pudło) 

OWOCE 

Jabłka (beczka) 
Cytryny (padło) 
Banany (pęk) 


NA POST. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce można nabyć nastę- 
pułące bardzo pożyteczne książki 
na czas wielkiego postu: 


Stacye Chicagoskie 10c 
Stacye Poznańskie 10c 
Stacye Krakowskie 10c 
Stacye Chełmińskie 10c 
Gorzkie Zale 5c 
Spiewnik Kościelny 50c 


Spiewnik Pieśni Nabożnych 75c 
Zbiór Pieśni Nabożnych 
Katolickich. Oprawne w pół- 
skórek $1.50 
Oprawne w skórkę i wyzła- 
cane brzegł 2.50 
Spiewniczek Siedleckiego 80c 
Zywoty Świętych Pań- 
skich 3.50 
Oprawne w marokko Skó- 
rze, drukowane na pargami- 
nie, złocone tytuliki i brzegi 8.00 
Ben-Hur 2.00 
Błogosławieństwo  Ducho- 


wne Domu 10c 
Cztery Piękne Pieśni 10c 
Droga do Nieba 30c 
Dokąd idziesz 5c 
Dwanaście najwięcej uży= 
wanych Mszy św. 10c 
Dziewięć Pięknych Pieśni 
Polskich 10c 
Godzina śmierci 35c 
Józefata dolina czyli Sąd 
Ostateczny 35c 
Lekcye i ewangelie 1.50 
Modlitwa nabożna do Pana 
Jezusa i 10 innych pieśni 20c 
Nawiedzania Najśw. Sakra- 
mentu 30c 


Niepokalana Marya Panna 15c 
Nowenna i modlitwy 15c 
Nowenny do najśw. Panny 10c 


O naśladowaniu Jezusa 
Chrystusa 50c 

Ojciec św. Ignacy 10c 

Pięć Pieśni 15c 

Piekło 35c 

Płacz i narzekanie Ojców 
Swiętych 35c 

Przeraźliwe Echo trąby 
Ostatecznej 


Przewodnik duszy do nieba 85c 
Więzienia wieczne 15c 
Adresować należy 
Wł. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, Ill. 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


Dra Bonker'a Complexion Cream, 


ma aprzedaż w aptece 


XELOWSKI'$ PHARMAGY, 


109 Milwaukee av. Chicago, Il. 


sas 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkach 
nych,gwarantowanych że wy- 


leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


roślin” 


Darmo. 


Ten śliczny złocony pier- 
ścionek z jakąkolwiek literą 
damy darmo kałdemnu, kto 
sprzeda I0ślicznych ZE 
- po iic każda. Przyślijcie 
nem swój adres, to my wam noślemy szpilki. Po 
sprzedaniu przyńślijcie nam $1 ©, a my wam po- 
ślemy pierścionek darmo. POŁISH PREMIUM 


HOVSE, “U”, Webnter, Mann. (Mar 3) 
kupić  szczero- złoty 


Kto chce lub arebrny zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki | medale dla towarzystw ' klubów 
Adresować należy: 
K. STACHOWBKI © Co. 

533 Noble st. Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market ul 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


dajleprzy, prawdziwy ser szwajcaraki. 

her Edatski i ser Parmeacański, 

Fromage de Brie | ser uforakt. 

3er 1 rośliny, Neuszatelski I Limba-skt. 

Branświcki salceson. 

3al"mi, Westfalnkie szynk|. 

Wedzone í marynowane węgorze. 

Holandzkie aztokfisze, anchovies. 

Nowe Holandzkie śledzie, ronyjeki kawior. 

Prawdziwe francuskie wardyny | szampiniany. 

Fraucuski groch, najlepszą ot y. 

Niemieckie szparagi, krajaną fasolg. 

Niemieckie jagły. soczewicę, kaszą pizenną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jączmiennĘ. 

Kanggo tatara ang, kaszę owsianą. 

Mąka tatnrczaną mako ryżową. 

Swieże orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Swieża orzachy, miydały, cytronat. 

4aszone gruszki, wiśnia, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nndle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską herbatg, extrakt mięsny 

Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio. 

Frawdziwą tabhakg do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowroiki 1 gremple. 

NONE trzewiki | pantofle (drewniaki.) 

wicże siemię warzywowe, siemig trawy. 

Btemię dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 
kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON DŁICY 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR  TEL.MA:N310 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemlekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25e 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1348 W. 22nd st, Chi- 
cago, Ill. (x) 


Pszczoły to pieniądz. 

Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
przyborami. Książka z instrukcyami I 
cenami przyrządów darmo. 


The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E. Erie nt., Chicago, Il x) 


NIEBYWAŁE CENY 


do wszystkich miejscowości w 
Galicyi i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre= 
sowych przy małej obsłudze. 


Aleksandrowo $10.81 
Edytkuhnen 20.42 
Oderberg 19.32 
Ottlotschin 18.73 
Tarnopoł 21.92 5 
Howo 19.38 a 
Brody 16.78 È 
Lwów 21.43 Z 
Oświęcim 19.48 — 
Prostken 20.26 
Tarnów 20.11 
Kraków 20.07. 


Oczekujemy każdego na dypie, odpro- 
wadzamy na Bzyf i dajemy wygodny 
nocleg. Piszcie poinformacye a podzię: 
kujecie. 

international Shiping Office 
117 West st. — 5 Clinton st., New York. 


(Grunta farmerskie 


w Michigan w pobliżu osady polskiej 1 
niemieckiej sy bardzo urodzajne. łłośnie 
na nich wszystko, Od miasta, kolel i ko- 
ściałów od 3 do 4 mil, «.13%€ mili od szko- 
ły. Woda dobra, klimat zdrowy. Kupcie 
sobie 80 akrów za $200, albo wpłacie $50, 
a resztę na $5.00 spłaty miesięcznie. 
Grunt ten jest dwa razy więcej warty. 
Spleaszcie się ł zabezpieczcie swoją przy- 
szłość. Adres: 


R. Hintermeister. 
St. Charlea, Mich. 


0 17 Kamieniach 
| Zegarek Kolejowy. | 


Patenu. wany regulator, 
Dpakręceny trzonkiem, 
ro miar mozki lub 
damski. 18 karatowy 
czysta zriotem napel- 
niany kojer.a pięknie 
| R'uwOrowanu. RCEŃ 
«zma doskonale | jent 
4) specyalnie Używany 
treg SŁCZBEK kolk- 
ow P TRZEKI JA- 
CA DORKEGU ZEGAR- 
Ka. GWARANTOWANT 
NA 2A LAT. SPECTAL- 
= ze NA OFKRTA: Posyłany 
ten zagarek pod jakin ko wiek adrrzem €, N, D. 
O 6.76) komzis przesyłki, 2 prawem uprzednie- 
go zes Aminowaunia. W razio nie znalerienia ga 
sadawalajającym NIE PŁ Ć ANI CENTA! PA 
MIĘTAJZK będziesz monia} za trki sam zega 
rek zp uct $ 8500 w innem miej-en. Mardea 
AL lin ZŁ TEM KMYTY Ł/ŃCUCH I REF. 
o ARNO s każdym zeyarki+m. KXCEINIQ) | 
WATCH CU. buU Cer—'! Wosk Aidg., CHIC46Q 
(March, 19) 


maści, aby każdy m 


+ 
r k KO 


siedm lat młałam otwartą ranę na nodze, 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powładają: *'Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 


ógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 


downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo akuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rzało rany, oparzenie, wyrzut 
twarte rany, świerzi) it. 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 

padek ten trwał już klika lat. 
nie wyleczonej kobiety: *'Chicago, w lutym. — Szan. panic Winholt! 


fębryczne, okaleczenie, o» 
Maść ta jest tak skuteczną, że 


Podajemy tu poświadcze- 
Przez 
wycierpiałam wiele I leczyłam „się u 
omogło. Przypadkiem doatałam od 


mej przyjaci Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 


godnlach, 
rya Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane 
niądze należy przesyłać przez Mone 
F. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


order lub 


za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Afa- 


jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
w zuaczkach pocztowych do 
ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 


zz bai 
-...220000000000000000000000000-00- 0000000000040000000Q0 


| Ozdobne Kalendarze na rok 1906. 


Czy masz już noworoczny kalendarz? Jeżeli nie, to mamy jeszcze na- 


syłkę opłacamy. — 


N. Maryi Panny, format większy 

Kalendarz Serca l’, 

Najświętszn Rodzina kalendarz dla 

Kalendarz Powieściowy dla narodu 
rusów Polskę miłujących 

Wielki Ilustrowany Kalendanz Ws 
włeści i nowości ze świata 


Przyjaciel Żołnierza, kalendarz dla 
jaciół tego stanu 
Skarb 


Powyżej wymienione kelendarz 
okładkach obrazkowych stosownie do ty 
2a ilustrowanych 12 kart miesięcy 

art 
wiadomości, artykuły pouczające, nawe 
gdoty itd. oraz wiele rycin i obrazków 
które można oprawić i pokój ozdobić. 
Kałendarz Maryański, (w formie z 
wydanie K. Miarki z przesyłką 


Adresować do: 


654 Becher street, 


Polski Kniendarz Misyjny OO. Trapistów 
Wielki Kalendarz Maryański dla ludu katolickiego i czcicieli 


Jezusa dla katolików wszelaklego stanu 


Pociecha Starości, kalendarz dla ludzi wiekowych, ma duży druk 


Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześciańskich, gruba, 
mocno i ozdobnie oprawna książka, zawiera obrazy ów. 1 
światowe; najrozinaltsze powieści | opowiadania 


Jos. Kwasniewski 


stęcujące gatunki kalendarzy, które wysyłamy pocztą lub Expresem i prze- 


20c 


rodzin chrześciańskich 
polskiego, kalążka dla wia- 


zechświnatowy, zawiera po- 


byłych wojskowych I przy- 


50c 


e 8ą w formie książek w pirknych 
tułu. Każdy 2 nich zawiera — oprócz 
i zwykłej treści kalendarskiej także: 


pamiątkowe, wiele ciekawych pięknych powieści, ciekawe | najnowsze 


le pisane w duchu narodowym, ane- 
lub obrazów I fotodruków większych, 


eszytu) znane powszechnie 


O 
© 
a 


Milwaukee, Wisconsin. 
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NAJWIĘKSZE DOBRODZIEJSTWO DLA 


AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ, 
który za nakręceniem potężnej sprężyny sam Bię kolebie przez 


całą godzinę za jedn 
Samokolebacze s 


den oak” $8.00. 
No i8. Ozdobniejszy 

den oak,” Cena 
No 20. Najozdobniej 


MATEK! 


em nakręceniem, Kto ma małe dzieci w 


domu, powinien jeden z tych ki lebaczy sobie sprowadzić. 


przedajemy po następujących cenach: 


No 12. Pojedyńczy, lecz bardzo trwały, wykończony w *gol- 


od poprzedniego, wykończony w „gol- 
6.0.00 
szy, artystycznie odrobiony w dębowe 


drzewo. Cena $10.80. 
No 25. Taki sam jak No. 20, Hiro z extra przyrządem w8- 
chlarzowym do odpędzania much 


. Cena $14.00. 


Nie potrzebujecie wszystkich pieniędzy przysyłać, tylko parę dolarów na rękę 


a resztę po obejrzeniu przy odbiorze. — 
z różnymi przedmiotami załączając 5c na 


Piszcłe do naa po Wielki Katalog Polski 
przesyłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House 


816 N. Hamlin Ave. 


Chicago, III. 


